
S łowo Po l s k ie
Zdemaskowanie
roboty szp ie gow sk ie j

dyplomatów 
francuskich 
wm P o ls c e

WARSZAWA (PAP). — 19. 
bm. kierownik Ministerstwa 
jjipraw Zagranicznych, dr. St. 
Łessczydri przyjął ambasado-' 
r* Francji w Warszawie p. 
Baelen, któremu wręczył no­
tę następującej treści:

Władze polskie wykryły 
dziatalność szpiegowską, pro­
wadzoną w Polsce przez od­
powiedzialnych urzędników 
ambasady i konsulatów fran­
cuskich w Polsce.

W związku z powyższym 
został, dnia 18 listopada b. r, 
zaaresztowany w Warszawie 
p. Robineau, urzędnik konsu­
latu francuskiego w Szczeci­
nie, w momencie kiedy usiło­
wał opuścić teren Polski sa-

Aresztowany Robineau przy 
znał się do swojej działalno­
ści szpiegowskiej i stanie 
przed sądem Rzeczypospolitej 
Polskiej. Jak wynika z po­
siadanych przez władze pol­
skie materiałów, działalność 
szpiegowską uprawiają w Pol 
sce ponadto następujący człon 
kov.ie ambasady francuskiej: 
Ayuiar de Brossin de Mere, 
lVman<J^Keneaus.

Powyższe zostało potwier­
dzone również zeznaniami a- 
resztowanego Robineau jak 1 
innych osób, które przez u- 
rzędników francuskich wciąg­
nięte zostały do roboty szpie­
gowskiej. - 

Rząd Polski przypomina, że 
przed kilku miesiacami zosta-' 
li, za prowadzenie roboty 
szpiegowskiej, aresztowani u- 
r/..;dnicy konsulatu francuskie 
go we Wrocławiu, którjy 
wkrótce staną przed sądem.

Rząd Polski komunikuje 
mdowi francuskiemu, że u- 
waża za absolutnie niedopusz 
czalne uprawianie roboty szpie 
gowskiej przez członków am­
basady i konsulatów francu­
skich -w Polsce. Rzad Polski 
zwraca się do rządu francu­
skiego o przedsięwzięcie wszy 
stkich stosownych kroków, ce 
lem położenia kresu takiej 
działalności.

Jednocześnie w związku z 
powyższym rząd polski doma­
ga się aby: Aymar de Brossin 
de Mere. Fernand Reneaux, 
zdemaskowani jako uprawia- 
i icy robotę szpiegowską na­
tychmiast opuścili teren Rze­
czpospolitej Polskiej.

W Y D A N I E  Ą

Uczczenie rzetelnej zasługi obywatelskiej

Kolejarze Dolnego Ślaska
chlubnie wykonali Plan ^Trzyletni

494 km. nowych linii kolejowych 
15.500 mtr. bieżących nowych mostów 

Przewozy 2 milionów pasażerów miesiecznie
WROCŁAW. Dnia 19 bm. w sali ORZZ we Wrocławiu od­

była się uroczystość przedterminowego zakończenia przez 
PKP planu 3-letniego. W uroczystości wzięli udział wszyscy 
kolejarze — przodownicy pracy i racjonalizatorzy z wojew. 
wrocławskiego.

konano 286 napraw głównych 
parowozów, 367 napraw śred­
nich i 8.821 rewizji wagonów 
towarowych. Koleje Dolnoślą­
skie przewożą obecnie około 2 
milionów pasażerów miesięcz-

Wykor.anie planu przewozu 
szło w parze z odbudową linii 
kolejowych i urządzeń. W o-

kresie planu 3-letniego odbu­
dowano 494 km linii, 15.500 m 
bież. mostów, 1.366.000 m. 
sześć, mieszkań i pomieszczeń 
służbowych oraz ogromną ilość 
dźwigów, nastawni, wag wa­
gonowych itd. Ogólny współ­
czynnik obrotu wagonów po­
prawił się o 4 doby.

Osiągnięcie tych sukcesów 
stało się możliwe dzięki wzra­
stającej świadomości klasowej 
dolnośląskich kolejarzy i coraz 
wspanialej rozwijającemu się 
ruchowi racjonalizatorskiemu 
i współzawodnictwa,- który na 
terenie DOKP Wrocław, na 
36.250 pracowników, objął 28 
tys. ludzi.

Tak uczciła stolica Ziołązkit Radzieckiego — Moskwa dzień 
zwycięstwa pod Stalingradem. (Do artykułu P-ragina, za­

mieszczonego na itr. 2-ej)

Nota ZSRR do Jugosławii

Usunięcia dyplomaly-szpiega
dom aga się Związek Radziecki

MOSKWA (PAP). Dnia 16 
bm. Min;sterstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR skierowało 
do ambasady jugosłowiańskiej

Komunistyczna Partia Francji 
przeciwko polityce rzqdu

PARYŻ (PAP). — Biuro
Polityczne Francuskiej Partii 
Komunistycznej ogłosiło komu 
nikat, w którym potępia stano 
wisko rządu francuskiego wo 
bec problemu niemieckiego.

Komunikat stwierdza, że o- 
•tatnie decyzje trzech mini­
strów spraw zagranicznych w 
Sprawie Niemiec zagrażają
bezpieczeństwu Francji i wy­
wołują zaniepokojenie całego 
narodu. Niemcy zachodnie ma 
J? służyć jako baza i arsenał 
i* “jHwrderów amerykań­

skich, którzy prowadzą agresy 
wną. politykę wobec ZSRR i 

~!ow demokracji ludowej. 
Biuro Polityczne piętnuje 

wzmożenie kampanii kłamstw, 
oszczerstw i prowokacji anty­
radzieckich, wzorowanych na 
metodach Goebbelsa.

Biuro Polityczne wyraża e- 
nergiczny protest przeciwko 
odmowie rządu, wypłacenia 
wszystkim ludziom pracy mie­
sięcznego dodatku w wysoko­
ści 3 tys. franków do czasu 
wprowadzenia w życie zbioro­
wych układów pracy.

w Moskwie notę następującej

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR upoważnione 
zostało przez rząd radziecki 
do zakomunikowania rządowi 
Jugosławii, co następuje:

Ministerstwo dysponuje wia 
rygodnymi danymi, świadczą­
cymi, że charge d‘affaires am­
basady jugosłowiańskiej w 
ZSRR Lajo Latinowicz nadu­
żywa swego oficjalnego stano 
wiska w Moskwie, uprawiając 
antyradziecką działalność 

szpiegowską i dywersyjną.
Na tej podstawie minister­

stwo uważa za konieczne za­
wiadomić rząd jugosłowiań­
ski, że dalsze przebywanie La-

Nowe osiągnięcia
pracowników umysłowych hutnictwa
KATOWICE. (PAP) We 

współzawodnictwie pracy o 
Skrócenie w hutnictwie czasu 
obliczania kosztów wła­
snych — co stanowi donio­
sły czynnik dalszego podnie­
sienia gospodarczego zakła­
dów — nowy poważny suk­
ces osiągnął zespół pracow-

Sesja Rody Światowej
Oemokralyczne! Federncfi Kobie!

MOSKWA (PAP). Na posie- 
?aei?.iu Rady ŚDFK w dniu 
*« listopada trwała • dyskusja 
"M sprawozdaniem 'Marii 
Claude Vaillant — Couturier.

przedstawicielka kobiet ka­
nadyjskich DOrrit Nilsen o- 
STOadczyła, że jej delegacja 
j-aiKowicie popiera decyzje 
Komitetu -wykonawczego ŚDFK 
wykluczenia. titowskiej sekcji 
Jugosłowiańskiej ze Swiato-

"n 'Kob™t0kratycznel Federa'  
Przedstawicielka polskiej Lt 

Si Kobiet — wiceminister Eu-' 
gema Pragerowa oświadczyła 

• m.: „Demokratyczna Pol-
uest krajem, w którym 

■ rb państwa "asygnuje ol-

brzymie. miliardowe sumy na 
potrzeby społeczne, z których 
szeroko korzystają kobiety.

ników finansowych huty 
„Andrzej".

W dniu 17 bm. zespół za­
kończył obliczanie kosztów 
własnych za październik br., 
skracając tym samym — w 
porównaniu z poprzednimi 
miesiącami — czas wykona­
nia zestawień o 11 dni.

Należy podkreślić, iż nowa 
forma współzawodnictwa pra 
cy wśród pracowników umy­
słowych hutnictwa w znacz­
nym stopniu przyczynia się 
do zwiększenia efektów go­
spodarczych pracy hut, umoż 
liwiając dokładne śledzenie 
wskaźników produkcji i ca­
łej gospodarki zakładów.

PARYŻ (PAP). W sobotnich 
komentarzach prasy paryskiej 
naczelne miejsce zajmuje 
sprawa projektowanego przez 
USA uzbrojenia Niemiec za­
chodnich. Projekty te wywo1- 
łują we Francji coraz większy 
niepokój. Ujawnia się to rów­
nież w dziennikach reakcyj­
nych, jakkolwiek usiłują one

usprawiedliwić politykę ame­
rykańską. Waszyngtoński ko­
respondent „Figaro" przewi­
duje, że Waszyngton wystąpi 
wkrótce oficjalnie z propozy­
cją uzbrojenia Niemiec zachód 
nich, a to wobec tego, iż — 
jak pisze ten dziennik — 
„Pakt Atlantycki okazał się 
niewystarczający".

jo Latinowicza w charakterze 
dyplomatycznego przedstawi­
ciela Jugosławii w ZSRR jest 
niemożliwe.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS otrzymała wiadomość z 
Belgradu, że w ostatnich 
dniach Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Jugosławii wy­
stosowało do ambasady ra­
dzieckiej w Belgradzie notę, 
w której oskarża sie konsula 
ZSRR w Zagrzebiu I. Wladi- 
mirowa i zastępcę radzieckie­
go attache wojskowego I. Zen 
kowicza o rzekome uprawia­
nie działalności antyjugosło- 
wiańskiej. Nota domaga się 
wyjazdu wyżej wymienionych 
osób z Jugosławii.

Ambasada radziecka odpo­
wiedziała na to notą, w któ­
rej wskazuje na całkowitą 
bezpodstawność wysuniętych 
przeciwko I. Wladimirowowi 
i L Zenkowiczowi zarzutów. 
Ambasada radziecka stwier­
dza, że nota jugosłowiańskie­
go MSZ stanowi nowy prze­

jaw wrogiej polityki rządu ju 
gosłowiańskiego w stosunku 
do ZSRR i że odoowiedzial- 
ność za ten nowy akt wrogo­
ści wobec ZSRR ponosić bę­
dzie rząd jugosłowiański.

Agencja TASS dowiaduje 
się również, że do dyrekcji 
informacji przy rządzie jugo­
słowiańskim wezwano. przed­
stawiciela radzieckiego Biura 
Informacji w Belgradzie — 
W. Kirsanowa, któremu za­
rzucono, jakoby uprawiał on 
„wrogą działalność11 w Jugo­
sławii i polecono mu opuśęić 
terytorium Jugosławii.

W związku z powyższym, 
charge d‘affaires ZSRR w Bel 
gradzie Szniukow złożył w 
jugosłowiańskim MSZ protest 
przeciwko oszczerczym wypa­
dom pod adresem - W. Kirsa-

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR poleciło Wla- 
dimirowowi, Zenkowiczowi i 
Kirsanowowi, by wrócili .^o 
Związku Radzieckiego.

W sobotę 162 wybijających 
się kolejarzy z Dolnego śląska 
otrzymało nagrody na 1.200.000 
złotych.

Na czoło wyróżnionych wy­
bili się: Ludwik Glasberg, ra­
cjonalizator z wrocławskich 
warsztatów kolejowych i Jan 
Tabak z parowozowni w -Ża­
ganiu. Jego ulepszenia dają 
PKP 300.000 zł oszczędności 
rocznie. «

Pomysłem Glasberga jest 
nowy system nawijania silni­
ków, który pozwolił na zwięk­
szenie wydajności pracy o 100

Obaj odznaczeni zostali Or­
derem Sztandaru Pracy I kla­
sy i otrzymali po 15.000 zł

Order Sztandaru Pracy II 
klasy" przyznano przodowni­
kom i racjonalizatorom: Wój­
cikowi, Chomie i inż. Koczyr- 
kiewiczowi.

W czasie uroczystości prze­
mawiali: przewodniczący Ko­
mitetu Okręgowego Współza­
wodnictwa Pracy ob. Reyman, 
dyrektor DOKP Wrocław, inż. 
Juszczacki oraz przedstawi­
ciele wojska i partii.

Po części oficjalnej  ̂ odbyły 
się popisy zespołów świetlico­
wych Zw. Zaw. Kolejarzy.

Centralne " 
uroczystości
w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Trzy 

letni plan przewozów na PKP 
został wykonany. W związku 
z tym we wszystkich dyrek- 
jach PKP odbyły się uroczy­
stości, ,

Centralna uroczystość odby­
ła się w Warszawie w Teatrze 
Nowym.

Po odegraniu międzynara- 
dówki, głos zabrał przewodni­
czący komitetu współzawodnic 
twa ZZK, ob. Popielas, stwier­
dzając, że wykonanie trzylet­
niego planu narodowego w cią 
gu dwóch lat i 10 miesięcy 
jest kolosalnym wkładem w 
dzieło umocnienia naszego 
państwa jak również poważ­
nym wkładem w dzieło utrzy­
mania pokoju światowego.

Wzrost przewozów o 50 
proc. przy zwiększaniu się ta­
boru o 7 proc. był możliwy 
tylko dzięki poprawie wskaź­
ników eksploatacyjnych.

W walce o wykonanie planu 
brali udział pracownicy wszy­
stkich działów PKP.

58 kolejarzy za wybitne za­
sługi odznaczonych zostało or­
derami „Sztandar Pracy".

Minister J. Rabanowski po­
dziękował' zebranym koleja­
rzom za przedterminowe wy­
konanie planu.

Depesza Ministra Obrony Narodowej CSR
do Ministra Obrony Narodowej Polski

Marszałka K. Rokossowskiego
WARSZAWA (PAP) Minister

pospolitej Polskiej pozwalam so- 

ludowo . demokratycznej . armii

żni, jak również o wiernym i ser 

rodów z narodem polskim.

stając z pańskich bogatych do­
świadczeń bojowych, osiągało dal

nistrze, osobiście dum pomyślny

Ac i i powodzenia na nowym za-

W odpowiedzi Marszalek &olsM

mii Ludwika Svobodynastępującą 

Gorąco dziękują Panu, Panie

pospolite; polskiej. *
Serdeczna więź braterstwa mię

współpracy i braterstwie bront

odrodzonego wojska polskiego ł 
ludowej armii czechosłowackiej.
Pragnę wyrazić moje najgłęb­

sze przekonanie, te łączące oba 
nasze narody więzi przyjaźni i 
braterstwa będą nadal uma<mialy 
się 1 krzepły, że w potężnym o- 
bozie antyimperialistyemym za 
Związkiem Radzieckim na czele,

p rzyjażnionych narodów będą 
ząwsze ważkim czynnikiem siły, 
stojącej niewzruszenie na traty 
polkoju i niepodległości narodów.

moje najlepsze tyczenia pańskiej 
osobistej pomySlnoScl t dalszego 
rozwoju bratniej armii czeehosła 
wackiej.

Minister Obrony Narodowe* 
RzieczpopospollteJ POIsMeJ 
Konstanty Rokossowski 

Marszalek Polski

D Z IS  16 Ś T R O f f

Drugim miastem Związku Radzieckiego, lctóre w ostatnie) 
wojnie zasłynęło wyjątkowym męstwem był Sewastopol. (Na 

zdjęciu fragment panoramy miasta).

Wrocławska Dyrekcja Kolei 
Państwowych ukończyła 3-let- 
ni plan 29 września br. W o- 
kresie 2 iat i 10 miesięcy prze

wóz towarów i pasażerów 
wzrósł o 52 proc, załadunek 
wagonów o 65 proc., wyładu­
nek 50 proc. Równocześnie do-

n i e d z i e l a
20 listopada 1949 roku
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S Ł O W O  P O L S K I E

W i c E k a  f e e t w a
giści znad brzegów Wołgi u- 
ścisnęli ręce czołgistom, któ­
rzy przedarli się od strony 
Donu i w dniu 23 listopada 
zamknęli stalową obręcz na 
tyłach ugrupowania niemiec­
kiego szturmującego Stalin­
grad. Kawaleria i piechota u- 
mocniły tę obręcz.
• Operacja okrążająca była 

wspaniale przeprowadzona. Po 
zostało zadanie rozbicia i zni­
szczenia okrążonych wojsk 
nieprzyjacielskich.

Wśród wojsk przeciwnika 
panował chaos. Niemcy cofali 
się ku Stalingradowi.

Z Berlina rozległ się groźny 
okrzyk Hitlera: „Trzymać się 
do ostatniego naboju!“.

Ęęzysi^gół, że okrążone woj 
ska ijwolni. Odpuścił grzechy 
swoim żołnierzom, oświad­
czywszy, że wina niepowodze­
nia spada na Rumunów. Ma­
niak, któremu się przywidzia­
ło, że jest wodzem, swoją a- 
wanturniczą strategią dopro­
wadził niemieckie dywizje do

Rozpoczęło się natarcie na 
frontach centralnych, na po­
łudniu i na froncie worone- 
skifn. Front południowo - za­
chodni druzgocącym ciosem 
złamał linie obronne nieprzy­
jaciela nad środkowym Donem 
rozgromił Włochów, resztki 
dywizji rumuńskich i szereg 
dywizji niemieckich.

Wynik, tych walk był roz­
strzygający. Na przestrzeni 
od Stalingradu d6 Millerowa 
wszystkie wojska przeciwnika 
były zniszczone, wzięte do nie 
woli lub rozgromione.

Wojskom Paulusa postawio­
no' ultimatum. Zostało ono od­
rzucone.

Wojska radzieckie zaczęły 
się przygotowywać do znisz­
czenia przeciwnika. Przez ca­
łą noc koncentrowała się pie- 
ęhota, czołgi i przede wszyst­
kim artyleria. Nad stepem roz 
legał się łoskot motorów. 
Wszędzie panował ożywiony 
ruch a w legowisku nieprzyja­
ciela panowała cisza. Zdawa­
ło się, że dopiero co odbył się 
sąd' i ogłoszony został spra­
wiedliwy i bezlitosny wyrok. 
Wrogom nie udało się ujść

O świcie koncentracja wojsk 
była zakończona. Setki dział 
podniosły swoje paszcze.

Pod ogniem radzieckiej ar­
tylerii i dywizji piechoty nie­
przyjaciel cofał się, pozosta­
wiając na wzgórzach i w ja­
rach setki zabitych.

2 lutego 1943 roku histo­
ryczna bitwa pod Stalingra­
dem zakończyła się całkowi­
tym zwycięstwem wojsk ra­
dzieckich i całkowitym znisz­
czeniem nieprzyjaciela.

Podczas pierwszej wojny
światowej druzgocący cios zo­
stał zadany armii niemieckiej 
na zachodzie 8 sierpnia 1918 
roku. Niemcy nazwali ten
dzień „czarnym dniem Nie-

Pod Stalingradem dni są
słoneczne, a noce jasne. Roz­
pościerał się tam szeroko bie­
lutki step. Ńiemcy nazwali ten 
dzień „czarnym dniem nie-

(Fragment z książki „Od 
Moskwy do Berlina").

Z obrad Generalnego Zgromadzenia ONZ

Polska udziela poparcia
postulatowi pomocy dla krajów gospodarczo zacofanych

Operacja stalingradzka sta- 
la się najjaskrawszym roz­
działem historii wojen, wzbo­
gaci ona teorie sztuki wojen­
nej. Bitwę tę będzie się stu­
diować w akademiach woj­
skowych jako przykład obro­
ny stałej, jako niewidziany w 
historii wypadek walk, ulicz­
nych, jako wzór operacji ma­
jącej na celu otoczenie i znisz 
czenie przeciwnika.

Wojska niemieckie, które 
przedarły się do Stalingradu," 
dotarły do Wołgi, otoczyły 
półkolem miasto trzymając
pod obstrzałem wszystkie
przeprawy, które łączyły mia­
sto z przeciwległym brzegiem 
Wołgi.

W listopadzie 1942 roku
Niemcy podali do- wiadomo­
ści, żc pozostaje im do zaję­
cia jedynie rejon fabryk, że 
zamknęli część wojsk radziec 
kich w mieście i wkrótce
wrzucą wszystkich bolszewi­
ków do Wołgi.

Obrawszy awanturniczą stra 
tegię, kierując się jednocze­
śnie na Wołgę i na Kaukaz 
bez dostatecznych środków, 
Hitler jak gracz, który się 
zagalopował, rzucał wciąż no­
we tysiące swoich ludzi na 
rzeź w Stalingradzie.

Rankiem 19 listopada, kie­
dy nad Donem unosiła się 
mgła, wojska nadzieckie przy 
stąpiły do przełamania fron­
tu. Po przygotowaniu artyle­
ryjskim dywizje strzelców i 
szturmowe pułki czołgów ru­
szyły do natarcia.

W wyniku wielogodzinnej 
walki na przednim skraju pie 
chota i szturmowe pułki czoł 
gów wdarły sie w linie tak­
tycznej obrony nieprzyjaciela 
i szeregiem druzgocących u- 
derzeń ze skrzydeł rozdzieliły, 
otoczyły i zniszczyły (biorąc 
częściowo do niewoli) dywizje 
przeciwnika, które osłaniały 
lewe skrzydło zgrupowania 
niemieckiego pod Stalingra­
dem. Znaczne oddziały radziec 
kiej artylerii i czołgów skiero 
wały się przez wyłom na tyły 
przeciwnika, ku, Kałaczowi. 
Główne siły obeszły Niemców 
i skierowały się ki^przeprawie 
na Donie, z miejsca opanowały 
rzekę i wtargnęły do Kała-

Tegoż dnia przygotowywa­
no, a 20 listopada rozpoczęto 
natarcie z rejonu -jezior na 
południe od Stalingradu

Trafnie wybrany moment o- 
krążenia zapewnił powodzenie. 
Nieprzyjaciel prowadził w dal­
szym ciągu natarcie na Stalin 
grad, ale odwody -jego już 'się 
wyczerpały i nie miał czym 
powstrzymać swych skrzydeł.

Powodzenie zapewniał rów­
nież prawidłowy wybór kie­
runku głównych uderzeń. Zmu 
siło to Niemców do pr-zyjęcia 
bitwy z odwróconym frontem 
i dorzucenia w pośpiechu od- 
wodow w bój częściami ala u- 
ratowania położenia. Formuł­
ka — rozstrzygające Siły w 
rozstrzygającym miejscu w 
rozstrzygającej chwili — zna­
lazła całkowity wyraz w sta- 
lingradzkiej operacji.

W wyniku tej operacji ra­
dziecka grupa zmotoryzowana 
nacierającą z rejonu na połud­
nie od Stalingradu, przedarła 
się również do Kałacza. Czoł-

FLUSHING MEADOWS 
(PAP). — Przemawiając na 
plenum Zgromadzenia Gene­
ralnego ONZ w debacie nad 
programem pomocy technicz­
nej dla krajów gospodarczo 
zacofanych, szef delegacji poi 
skiej, ambasador Wierbłow- 
ski, podkreślił, że delegacja 
polska przywiązuje do tego 
problemu wielką wagę. Polska 
udziela pełnego poparcia za­
sadzie pomocy dla krajów 
gospodarczo zacofanych.

Ambasador Wierbłowski 
stwierdził, że koncepcja po­
mocy dla krajów gospodarczo 
zacofanych jest w samej swej 
istocie potępieniem dotych­
czasowej polityki mocarstw 
kolonialnych wobec niedosta­
tecznie rozwiniętych gospo­
darczo krajów. Mówca zwra­
ca uwagę na to, że kraje te 
są zacofane właśnie dlatego, 
iż podlegają od długiego cza­
su eksploatacji ekonomicznej 
mocarstw kolonialnych oraz 
ich kontroli politycznej. Wy­
eliminowanie tej eksploatacji 
oraz kontroli ze strony ob­
cych mocarstw jest więc wa­
runkiem 'Sine qua non przy­
szłego rozwoju krajów gospo 
darczo zacofanych.

Ambasador Wierbłowski pod 
kreślił konieczność przepro­
wadzenia reform, któreby zli­
kwidowały wszelkie anachro­
nizmy w ustroju politycznym, 
gospodarczym i społecznym 
krajów gospodarczo zacofa­
nych. Należy dążyć do wzmóc

WARSZAWA (PAP). — W 
dalszym ciągu napływają licz 
ne depesze i listy, w których 
robotnicy, chłopi, pracownicy 
umysłowi i młodzież dają wy 
raz serdecznej radości z powo 
du objęcia przez Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow 
skiego stanowiska Ministra 0- 
brony Narodowej.

Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. 
Metalowców w Gdańsku prze­
słał na ręce Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego 
pismo z życzeniami osiągnię­
cia jak najlepszych wyników 
w pracy nad wzmocnieniem o- 
bronności Polski Ludowej o- 
raz utrwaleniem pokoju świą- 
.towego.

Podobną rezolucję przyjęto 
na naradzie gospodarczej prze 
mysłu fermentacyjnego w 
Warszawie.

Słuchacze szkoły pracy spo 
łeeznej ZSCh. w Górkach Wiel­
kich witając z wielką radością 
powrót do ojczyzny Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego

Bankowcy strafkufą  
w e Francji

PARYŻ (PAP). Wiadomości 
napływające do Paryża świad­
czą o całkowitym powodzeniu

G es^ o p o
powraca do życia

BRUKSELA (PAP). Kore­
spondent dziennika „Le Soir“ 
donosi z Niemiec zachodnich, 
że „ministerstwo" spraw we­
wnętrznych marionetkowego 
„rządu" w Bonn postanowiło 
utworzyć oddziały policji spe­
cjalnej, której zadaniem bę­
dzie walka z lewicowymi or­
ganizacjami. Dziennik wyraża 
przekonanie, że nowoutworzo­
ne oddziały policji niczym nie 
będą się różniły od hitlerow­
skiego gestapo.

24-godzinnego strajku pracow 
ników bankowych. W akcji, 
rozpoczętej na wezwanie Ge­
neralnej Konfederacji Pracy 
biorą udział pracownicy ban­
kowi na terenie całego kraju.

Wbrew stanowisku kierow­
nictwa „Force Ouvriere“ licz­
ni pracownicy zroszeni w or­
ganizacji rozłamowej biorą 
czynny udział w akcji. Wszy­
stkie wielkie banki są nieczyn­
ne. W samym tylko Paryżu 40 
tysięcy ‘ pracowników przystą­
piło do strajku.

40 tysięcy pracowników za­
kładów ubezpieczeniowych o- 
kręgu paryskiego porzuciło 
pracę w czwartek po południu 
solidaryzując się z pracowni­
kami banków, domagającymi 
się podwyżki płac.

Polsko ̂ Sslandska
um owa han d low a

WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 18 listopada br. została 
podpisana w Warszawie umo­
wa handlowa między Polską a 
Islandią na rok 1950. Umowa 
przewiduje import do Polski z

Islandii: tranu, śledzi, skór ow 
czych i mączki rybnej.

W eksporcie z Polski do Is­
landii umowa przewiduje: wę­
giel, tekstylia, chemikalia, wy 
roby metalowe i inne.

^fazćł Powiatowy SL
mc* W rocław iu

Powiatowy Zarząd SL we 
Wrocławiu zwołuje na niedzie­
lę, 20 bm. Zjazd Powiatowy z 
okazji zbliżającego się Kon­
gresu Zjednoczenia stronnictw 
ludowych. Zjazd odbędzie się 
T* gmachu Wojew. Zarządu

SL przy ul. Komuny Paryskiej 
72 o godz, 10-tej.

Na porządku dziennym m. 
in. meldunki o wykonaniu Czy 
nu Kongresowego, referat ide- 
ologiczno - programowy i wy­
bór delegatów na Kongres.

Dni Przeciw gruźlicze
WARSZAWA (PAP). — W 

PCK odbyła, się konferencja 
prasowa,, poświęcona organi­
zacji „Dni przeciwgruźli-

„Dni przeciwgruźlicze" będą 
zorganizowane w czasie od 1 
do 10 grudnia. W okresie tym 
zostanie przeprowadzona sze­

roka akcja uświadamiająca 
społeczeństwo o najskutecz­
niejszych metodach zapobiega 
nia zarażeniu się i zwalcza­
nia gruźlicy. Akcją uświada­
miającą zostanie objęty cały 
świat pracy i młodzież żarów 
no w miastach, jak i na wsi.

Zm.ończen'e konferencji Zw. Zaw.
trafów azjoiyckich

PEKIN. (PAP) Zakończyły 
się tu trzydniowe obrady 
konferencji związków zawo­
dowych krajów azjatyckich.

Przemówienie końcowe wy 
głosił przedstawicie) Świato­
wej Federacji' -Związków Za-* 
wodowych. - Louis " Saillant. 
który opisał cieżkie warunki 
walki robotników w krajach

cH-s,NkV f,Askl ndrzu

kapitalistycznych, zaznacza­
jąc, że walka o słuszne pra- - 
wa klasy pracii.tącej, o de­
mokrację i o pokój przynosi 
mimo :to ■ z każdym dniem no­
we sukcesy. W zakończeniu 
Saillant zwrócił się do- robot­
ników Całego świata z ape­
lem o wzmocnienie jednpści, 
o pogłębienie współpracy i 
przyjaźni z klasą robotniczą 
Związku Radzieckiego.

Na konferencji zapadła jed 
nomyślna uchwała utworze­
nia stałej komisji porozumie­
wawczej związków zawodo­
wych krajów azjatyckich. .

Przed  powszechnym
24-godzinny m strajkiem  we Francji
PARYŻ (PAP) W całej 

Francji przybiera na sile ak­
cja robotników, którzy doma­
gają się przyznania miesięcz­
nego dodatku w wysokości 3 
tys. franków wszystkim pra­
cownikom do czasu wprowa­
dzenia w życie zbiorowych u- 
kładów pracy.

Odbywają się wszędzie krót­
kotrwałe strajki ostrzegawcze 
oraz manifestacje robotników. 
Liczni pracodawcy musieli po­
czynić ustępstwa na rzecz ro­
botników.

Metalowcy Rennes odbyli 
24-godzinny strajk ostrzegaw­
czy na wezwanie wszystkich 
organizacji związkpwych.

Robotnicy budowlani w Ni­
cei, metalowcy departamentu 
Isere oraz kolejarze paryscy 
przeprowadzili krótkotrwałe 
strajki.

W Tunisie odbyły się 24-go- 
dzinne strajki tramwajarzy, 
pracowników przedsiębiorstw 
transportowych, gazowni i 
elektrowni.

PARYŻ — Apel generalnej 
konfederacji pracy w sprawie

odbycia 24-godzinnego strajku 
powszechnego w dniu 25 bm. 
zóstał przyjęty z entuzjazmem 
przez francuską klasę robotni­
czą. Z całej Francji nadcho­
dzą wiadomości o przygotowa­
niach do strajku, który odbę­
dzie się pod hasłem jedności 
mas pracujących w walce o 
wysunięte żądania.

Dobry zbiór
roślin okopowych
WARSZAWA (PAP). — W 

całym kraju zakończono już 
sprzęt kontraktowanych roślin 
okopowych.

Mimo utrudniającej wykopki 
suszy zbiory buraków cukro­
wych, ziemniaków przemysło­
wych i cykorii zostały przepro 
wadzone sprawnie. Ogółem ze 
brano buraki cukrowe z obsza 
ru 262 tys. ha, z czego 90 pro 
cent w gospodarstwach chłop 
skich, ze 100 tys. ha zebrano 
ziemniaki przemysłowe, zaś z 
obszaru 7.341 ha cykorię.

Wyroki na bylynh sirmuków
obozów koncentracyjnych

BERLIN (PAP) Niemiecki 
trybunał karny w Dreźnie 
(Saksonia) ogłosił wyroki w 
sprawie 32-ch byłych strażni­
ków hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego Hochenstein ko­
ło Drezna. Wszyscy oskarżeni 
należeli do oddziałów SS i znę­
cali się w nieludzki sposób nad 
więźniami obozu. Skazani oni

zpstali na kary od 7 lat wie­
zienia do dożywotnego pozba­
wienia wolności.

PARYŻ. -  Długa lista Polaków,
Mach francuskich powiękskyła 
się o jeszcze jedno nazwisko. W 
szybie nr 4 w Auchel (Nord) po­
niósł śmierć przy pracy S2-letni 
górnik polski Michał Stefański. I

..Przyrzekamy oddać swe 
młode siły w walce o nową, 
socjalistyczną wieś“.

Wśród wielu pozdrowień 
przekazanych Marszałkowi Pol 
ski Konstantemu Rokossow­
skiemu znajduje się list dzie­
ci poznańskich ze szkoły pod 
stawowej Nr. 2. W liście tym 
dzieci piszą;

„Drogi Marszałku! Czytaliś 
my o Twoich chlubnych zwy­
cięstwach. Sporządziliśmy ga­
zetkę ścienną, na której gro­
madzimy wszelkie wiadomości

0 Tobie. Z radością przesyła, 
my Ci, Obywatelu Marszałku, 
nasze serdeczne pozdrowienia
1 życzymy owocnej pracy dla 
dobra Polski Ludowej. Dumni 
jesteśmy, że na czele naszego 
-wojska stoi syn klasy robotni 
czej i wytrwały pogromca 
hord faszystowskich".

Liczne depesze przesyłają 
Marszałkowi Polski Konstanta 
mu Rokossowskiemu junaczki 
i junacy hufców szkolnych 
woj. olsztyńskiego oraz chło­
pi z całej Polski. 0,

K. M. Str. Demokratycznego
wiia powrói marszałka Kolsossowskiego 

do słisżby w  Ojczyźnie
WROCŁAW. Na plenarnym 

posiedzeniu Miejskiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokra­
tycznego zebrani uchwalili na­
stępującą rezolucję: .

Plenum entuzjastycznie wi­
ta objęcie przez Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow 
skiego — stanowiska Ministra 
Obrony Narodowej w Rządzie 
Rzeczypospolitej.

Powrót do Polski Marszał­
ka Rokossowskiego — pierw­
szego żołnierza Rewolucji Paź 
dziernikowej, pogromcy faszy­
zmu od Stalingradu po Łabę, 
daje narodowi polskiemu peł­
ną gwarancję utrzymania po­
koju przez trwałe ustalenie 
granic Rzeczypospolitej na 
Odrze i Nysie.

Powrót Marszałka do Pol. 
ski zapewnia narodowi pol­
skiemu utrwalenie i rozszerze­
nie zdobyczy ustroju socjali- 
stycznego.

Stronnictwo Demokratyczna 
..zobowiązuje się w imienia 
wszystkich komórek i rzesz 
swych członków służyć całym 
wysiłkiem w utrwalaniu pol­
skości na Ziemiach Zaćhodnicli 
przez ich odbudowę gospodar­
czą, podnoszenie śvJl»domości 
ideologicznej swych członków 
i szerokich mas społeczeństwa 
— włączając się równocześnie 
we wszystkie prace nad wy­
konaniem planu 6-letniego,1 
dla przyśpieszenia realizacji 
ustroju socjalistycznego w

Fala strajków
G f o g e S a  IVIocfj)u

RZYM. (PAP) 1500 robot­
ników „Południowych Zakła­
dów Mechanicznych" w Ne­
apolu zajęło fabrykę, aby nie 
dopuścić do zwolrlienia około 
100 towarzyszy pracy.

Strajki odbyły się ostatnio 
w zakładach metalurgicz­
nych „Breda" kbło Wenecji, 
w fabryce żelaza w Giovi- 
nazzo (Bari), w zakładach 
„Moto Fides" w Livorno, w 
zakładach „Corradini" w Ne­
apolu, w fabryce włókienni-

Zoln ierze am erykańscy
napada**; ludność niem iecką

BERLIN (PAP). — Z Mo­
nachium, Norymbergi i innych 
miast strefy, amerykańskiej 
nadchodzą wiadomości o napa­
dach, dokonywanych przez żoł 
nierzy amerykańskich na lud­
ność cywilną.

Kierowcy taksówek Norym­
bergi, ogłosili ' trzydniowy 
strajk wskutek : . njęmożności 
bronienia się przed napadami 
ze strony niezdyscyplinowa­
nych żołnierzy wojsk okupa­
cyjnych.

W Monachium kierowcy tak 
sówek oficjalnie wystąpili z 
żądaniem udzielenia im zezwo 
lenia na posiadanie broni w 
celach samoobrony.

■Wybryki żołnierzy, amery­
kańskich przybrały znaczniej­
sze rozmiary od chwili zez­
wolenia im na uczęszczanie do 
niemieckich restauracji. W wy 
niku napadów, w ostatnich cza 
sach kilkunastu Niemców zo­
stało rannych.

Dziennik „Nacht Express" 
donosi, że nawet komendant 
niemieckiej policji w Koburgu

musiał się bronić przed napa­
dem ze strony pijanego żołnie 
rza amerykańskiego.

»Wyprzedsii«
z ach o d n iego  BerSina

BERLIN (PAP). — Jedett 
Z członków Władz ęoiejskich 
Berlina zaćhódhiego, Kunze, 
oświadczył,' że; liczba bezrobdt 
nych w sektorach zachodnich 
stale wzrasta,- a jednocześnie 
kurczą się wpływy podatko-

Przewodniczący organizacji 
partyjnej SPD, Franc Neu- 
mann, musiał przyznać, że je 
żęli pomoc finansowa ze stro­
ny Niemiec zachodnich dla za­
chodnich sektorów miasta nie 
będzie zwiększona to „Berlin 
będzie wkrótce wyprzedany". 
W przeciągu jednego tylko ty. 
godnia w końcu października 
br. sprzedano, zdemontowano i 
wysłano do .Niemiec zachod­
nich 43 przedsiębiorstwa prze 
mysłowe w zachodnich sekto­
rach Berlina.

Plan siewów wiosennych
juz w op racow an iu

WARSZAWA. (PAP) Na­
tychmiast po zakończeniu je­
siennych zasiewów Min. Rol­
nictwa i Reform Rolnych przy 
stąpiło do opracowania wio­
sennej kampanii siewnej* r. 
1950. Min. Roln. i Ref. Roln. 
ustaliło ilości nawozów sztucz 
nych, przeznaczonych' ną wió- 
snę 1950 r., dokonało rozdzia­
łu na województwa oraz wy­
dało szereg zarządzeń zwią­
zanych z rozdziałem nawozów 
sztucznych pomiędzy spół- 
dżielnie gminne itp.

Gospodarstwa , chłopskie. 
Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne, -ośrodki szkół rolniczych,

zakładów doświadczalnych 1 
inne gospodarstwa rolne otrzy 
mają wiosną r. 1950 ogółem 
ponad 830.000 ton nawozów 
sztucznych. Ilość ta jest o 
145.000 ton większa od ilości 
nawozów, dostarczonej rol­
nictwu wiosną 1949 r.

LONDYN. (PAP) Przez o- 
kręg Madras (Indie) prze­
szedł cyklon, który, poczynił 
olbrzymie spustoszenia. Oko­
ło 780 osób zostało zabitych. 
Cyklon zniszczył poza tym 
ponad 250 tysięcy chat wie­
śniaczych i zabił około 30 ty  
sięcy sztuk bydła.

Str. 2

M. Brawtrm

nienia niepodległości tych kra i 
jów i do podniesienia stopy 
życiowej ludności, zamieszku­
jącej te kraje.

W głosowaniu anglo-amery- '

kańska większość Zgromadze­
nia Generalnego odrzuciła tę 
część rezolucji, która odzwier 
ciadlała projekt Polski, zmie­
rzający do zbadania przez ra-

dę ekonomiczną problem* 
wpływu ceł ochronnych n* 
rozwój przemysłu narodowe­
go krajów gospodarczo zaco. 
fanych.

Ludność miast i  wsi
do M arsza lka Hokossowskiego

Nr 320

czej „Forti“ w Prat<  ̂oraz w 
hutach „Ilva“ w SavOnie.

W czwartek rano rozpoczął 
Się 24-godzinny strajk w sta­
lowni w Terni.

Robotnicy przemysłu szklar 
skiego zajęli huty szklarskie 
w Mediolanie, by nie dopu­
ścić do lokautu projektowa-' 
nego przez właścicieli. Liczne 
strajki mają na celu niedo­
puszczenie do zwolnienia ro­
botników z pracy.



Nr 320 S Ł O W O  P O L S K I E ,

1620 km. nowych linii kolejowych

Imponujące osiągnięcia PKP
w planie trzyletnim

Polskie koleje wykonały 
przedterminowo 3-letnd plan 

. przewozów towarowych i o- 
sobowych. Patrząc wstecz na 
ubiegłe 3 lata, trzeba sobie 
uprzytomnić, jakie zadania 
wytyczył kolejnictwu 3-letni 
plan gospodarczy i jak PKP 
wywiązały się z tych zadań.
Przyjęto przede wszystkim, 

że przewozy w roku 1949 wy 
niosą 155 proc. planu z 1947 
r — w ruchu towarowym i 
124 proc. — w ruchu osobo­
wym. W dziedzinie eksplo­
atacji przewidziano uregulo­
wanie taryf przewozowych, 
dalsze obniżenie współczyn­
nika obrotu wagonów, zwięk 
szenie szybkości biegu pocią­
gów itp.

W dziale robót inwesty­
cyjnych na czoło zadań wy­
sunęła się' konieczność uzu­
pełnienia taboru do stanu
gwarantującego wykonanie 
zaplanowanych przewozów o- 
sobowych i towarowych, od­
budowa linii kolejowych na 
szlakach pierwszorzędnych, 
ułożenie drugich torów i mi­
janek na ważniejszych arte­
riach przelotowych odbudowa 
na stałe mostów prowizorycz 
nych, odbudowa urządzeń •
mających skrócić czas od­
prawy wagonów, polepszyć
bezpieczeństwo ruchu oraz 
unowocześnić aparat sygna­
lizacji i łączności.

WYKONANIE PLANU
W toku realizacji planu 3- 

letniego wszystkie te zadania 
były stopniowo i konsekwen­
tnie wykonywane. >. Ilość bez­
pośrednich połączeń ruchu 
dalekobieżnego komunikacji 
wewnętrznej wzrosła z 15 w 
1947 r. do 23 w 1949 r. oraz 
bezpośrednich połączeń wa­
gonami komunikacji zagra­
nicznej z 6 do 25. Regular­
ność biegu pociągów pasa­
żerskich podniosła się z 92,06 
do, 96,7 proc., a pociągów to­
warowych z 44,6 do 75,8 proc.

Analogiczne kształtowało 
się przyśpieszenie obrotu wa 
gonów i dostaw ładunków — 
a więc przeiwozy. Plan prze­
wozów wykonano w r. 1947 
w 104 proc., w 1948 r. — 
w 114,25 proc., a w 1949 r. do 
1 listopada wykonano 88

Wydajność warsztatów me­
chanicznych w ostatnim roku 
trzylatki zwiększyła się w po 
równaniu z 1947 r. o 40 proc. 
w dziedzinie napraw głów­
nych i średnich parowozów, 
o 91 proc. w dziedzinie na­
praw wagonów osobowych, 
o 50 proc. w dziedzinie na­
praw wagonów towarowych.

Równocześnie stan ilościo­
wy wagonów towarowych 
wzrósł o 7,1 proc., a zużycie 
węgla na parowozach zmniej 
szyło się o 41 proc.

Od 1. I. 1947 r. do 1. X. br. 
służba drogowa y wybudowała 
1620 km 1-torowych i 2-to- 
rowych linii, 598 obiektów 
mostowych o łącznej długo­
ści ponad 32.000 mb:,

2.967.000 m sześć, budynków 
i dziesiątki stacji wodnych, 
wież ciśnienia, pompowni i 
hydroforni:, a ponadto wy­
mieniła: szyn w torach bli­
sko 2.500 km, rozjazdów ok.
5.000 szt., podkładów drew­
nianych ponad 7.000.000 szt., 
podsypki przeszło 1.000.000 m 
sześć.

Służba elektrotechniczna 
naprawiła i oddała do użyt­
ku w tym czasie: 100. proc.
przewodów teletechnicznych, 
92 proc. kabli teletechnicz­
nych, 100 proc. aparatów te­
lefonicznych, 80 proc. apara­
tów telegraficznych Morse‘a, 
85 proc. sygnałów i 69 proc. 
sieci trakcji elektrycznej. .

Kapitalnym osiągnięciem
trzylatki jest odbudowa 
trzech największych tunelów, 
budowa nowej linii Toma­
szów Mazowiecki—Radom i 
innych mniejszych odcinków, 
szczególnie na terenie woj. 
olsztyńskiego, usprawnienie 
połączeń północno-wschodniej 
Polski ż zespołem portowym 
Gdańsk—Gdynia oraz Śląska
ze Szczecinem, uruchomienie 
trakcji elektrycznej z War­
szawy do Otwocka i Mińska 
Mazowieckiego, oddanie do
użytku mostu, tunelu i linii 
średnicowej w Warszawie, a 
wreszcię — wybudowanie na 
bagnach — po pokonaniu ol­
brzymich trudności — wiel­
kiej stacji węglowej w por­
cie szczecińskim.

Na te wielkie sukcesy 
transportu wywarł decydu­
jący wpływ przede wszyst­
kim ruch współzawodnictwa 
pracy, które objęło już 70 
proc. personelu i uzupełnione 
racjonalizatorstwem oraz no­
watorstwem, powiązane ze

stałym systemem oszczędza­
nia — stało się potężną dźwi 
gnią osiągnięć produkcyj­
nych i usługowych, a ponad­
to przyniosło miliardowe o- 
szczędności w zużyciu ener­
gii elektrycznej, surowców, 
maszyn, paliwa, narzędzi i 
w kosztach robocizny.

Najmniejsze komórki służ­
bowe zrozumiały, że od wy­
siłku każdej jednostki i każ­
dego zespołu roboczego zale­
ży tempo zabliźniania ran 
wojennych, postęp w zago­
spodarowaniu kraju, upo­
wszechnienie kultury i oświa 
ty, że zwiększenie potencjału 
ekonomicznego własnego pań 
stwa wpływa jednocześnie na 
wzmocnienie sił pokoju w 
•świecie. Te przeobrażenia w 
świadomości mas kolejar­
skich kształtowała codzienna 
mobilizacja i wychowawcza 
działalność w Partii i wZZK.

W OBLICZU PLANU 
6-LETNIEGO

Plan 3-letni był planem 
odbudowy, plan 6-letni bę­
dzie dla komunikacji planem 
rozbudowy i przebudowy.

W nadchodzących 6 latach 
zbudujemy 700 km nowych

linii, odbudujemy ' na stale 
47.000 mb. mostów prowizo­
rycznych, 3.900.000 m sześć, 
domów mieszkalnych i służ­
bowych, przebudujemy grun- 
tdwnie kilka najważniejszych 
węzłów i przystąpimy do e- 
lektryfikacji węzła warszaw­
skiego, * gdańskó-gdyńskiego 
i katowickiego.

Duże sumy przeznaczone 
zostaną na modernizację_]j- 
rządzeń bezpieczeństwa ru-

Przewozy pasażerskie obej­
mą 530.000.000 osób. a prze­
wozy towarowe przekroczą 
w 1955 r. 200.000.000 ton.

Dla przeprowadzenia tych 
znacznie zwiększonych, prze­
widywanych przewozów — 
musimy poprawić szybkość
handlową pociągów w ruchu 
osobowym o 25 proc. i w ru­
chu towarowym o 12 proc. w 
porównania z r. 1949. —

Zespołowy, skoncentrowany 
wysiłek kolejarzy pozwoli
zrealizować w planie 6-let- 
nim wszystkie zadania n: 
odcinku transportu równie
owocnie, jak w planie 3-let-

Rudolf Czerwiński

Ludność Trizonii gorąco pro 
testuje przeciwko „korygowa­
niu" sztuk, cieszących się naj 
większą popularnością, jak 
np. dramatu Schillera „Wil­
helm Tell". Jak wiadomo, 
sztuka ta została uznana w 
Niemczech zachodnich za „nie 
bezpieczną", ponieważ znaj­
dują się w niej takie zdania: 
„Chcemy być wolni" i „chce­
my być zjednoczonym naro­
dem". Anglo - amerykańscy

Nowe kredyty na zakup bydła
WARSZAWA. (PAP) Komi- 
t Ekonomiczny Prezydium 

Rady Ministrów uchwalił kre 
dyty w wysokości 800 mil, zł 
na zakup 20.000 sztuk bydła 
użytkowego dla mało- i śred­
niorolnych chłopów oraz ro­
botników rolnych.

Największe sumy kredytów 
rozdzielono na województwa: 
szczecińskie — 200 mil. zł, ol­

sztyńskłe — 148 mil. zł, wroc 
ławskie — 96 mil. zł i rze­
szowskie — 90 mil. zł.

Wysokość pożyczki na za­
kup jednej sztuki bydła wy­
nosi 40.000 zł. Kredyt ten u- 
dzielany jest chłopom i ro­
botnikom rolnym na okres 5 
lat. Spłata pożyczek rozpoczy­
na się po' roku od daty przy­
znania kredytu. ________

SZM ERY ODRY
„Bombki atomowe" 
we Wrocławiu

Od pewnego czaau na 
ulicach Wrocławia gro­
mady wyrostków upra­
wiają strzelaninę z tate 
zwanych „bombek a- 
tomowych". Niejedno­
krotnie ztoślbwy łobu­
ziak podejdzie podstęp­
nie do kobiety aey dziec 
ka, aby huknąć znńenac 
ka nad ucfiem i cieszyć 
się następnie z wywoła­
nego wrażenia.

Dzieci nflbyiuMją „bomb

nymi. Jak nas informu­
je sprzedawca przy ul. 
Krasińskiego 21, „ato­
mówki" sprzedaje się o- 
fłcfalnte w Centrali pow 
szechnej Spółdzielni Spo­
żywców.

Należy z tym skrm- 
ćzyć. DZiwimy snę, że tak 
poważna instytucja jak
Spółdzielni Spożywców 
nie wie, li jesteśmy prze 
ciwnikami używani a e- 
nergii atomowe) do „u>oj

ny nerwów", a taką wła­
śnie wojnę uprawiają

ulicach najbardziej po. 
kojowego z miast.

Radzimy ozym prędzej 
ki atomowe", zakłócające

certy z płyt gramofo­
nowych. Trzeba szano-

Rozkopywanie ulic
Niedawno pięknie odbu 

dowano jezdnię na jed­
nym z odcinków ulicy 
Pokutniczej. Niebawem 
jednak zjawili się prooow 
nicy wodociągowo - ka­
nalizacyjni i rozkopali 
ulicę. ■

Wczoraj, przechodząc 
ulioą Pokutniczą, słyszę. 
liSmy taki dialog:
— Musicie w ciągu ty­

godnia zakończyć asfal­
towanie tej ulicy — po-
nika robót brukarskich.

godniu przyjeżdżamy, a- 
by ją rozkopać, gdyż bę­
dziemy tu układać kable 
telefoniczne.

„Analfabeci"
wałbrzyscy

Pewna nauczycielka w 
Wałbrzychu otrzymała

Podobne wezwanie otrzy

które Z racj^swego za­
wodu musiały już kie­
dyś zapoznać się ze sztu

dobmo jeden z wezwa-
tytul... doktora.

nośląskim komisja usil­
nie namawiała pewnego 
starszego jegomościa, a-

dla analfabetów.

rany za fałszerstwo pod. 
pi sów.
— Phi!... To pum pod­

rabiał cudze podpisy, 
sam potrafi się podpisać.
Sklep
„uniwersalny"

W Szklarskiej poręb ie 
istnieje sklep zw. samo- 
pomocy Chłopskiej, zwa.

Odwiedzając ten sklep

— Czy można wszystko

— Dąploumie, wszystko, 
czego dusza zapragnie?

— Ależ natumlnie -  
słyszymy zapeumienie.

ko bmieszuny kierownik 
sklepu „uniwersalnego".
— A maćie panowie coś 

ostrego- — pytamy — 
skoro brak żyletek...

raczej znajdzie pan to re
...mają tam doskonale śle 
dziki w occie.

Na św iecie w ciągu  doby
Brednie rasistów na wzór Goebbelsa

Propagandziści nazistowscy 
Goebbelsa krzyczeli o wyższo 
ści rasy aryjskiej, zaliczając 
siebie do „wybranej rasy pa 
nów“. Obecnie — na odmianę 
— reakcjoniści amerykańscy 
podnoszą wrzawę * dokoła 
„wyższości białej rasy". Przy 
wódcy finansjery z Wall - 
Street za pomocą prasy i ra­
dia krzyczą o nadejściu „wie

ku Amcryki“ i „niepełnowar 
tościowości Murzynów". „New 
York Timęs“ podał sensacyj­
ną wiadomość, że szkoła wo­
jenna w stanie Missisipi o- 
trzymała 50 milionów dola­
rów od właściciela wielkich 
plantacji bawełny — z wa­
runkiem wykładania w niej 
elewolonii... teorii o wyższo­
ści amerykańskiej rasy!

„Wilhelm Tell“ na indeksie
twórcy separatystycznej „re­
publiki bońskiej" uznali te ha 
sła za „buntownicze".

Na scenach teatrów w 
Niemczech zachodnich wysta 
wiane są obecnie takie „arcy 
dzieła" dramatyczne, jak „Za 
bójstwo w katedrze '. ,.Co ro 
bi jedna kobieta z dwoma 
mężczyznami?", „My — bied 
ni mieszkańcy wszechświata" 
itp.

Królowa Wilhelmina i jej czyny „bojowe**
Smith College, mieszczące 

się W mieście Northampton 
(stan Massachussets) nadało 
królowej holenderskiej, Wil­
helminie, honorowy tytuł dok 
tora praw. W uzasadnieniu 
decyzji Smith College powie­
dziano, że królowa Wilhelmi­
na „była uosobieniem wszel­
kich cnót zarówno w czasie 
wojny jak i w czasie pokoju", 
że „posiada wyjątkowe zdol­
ności, które łączy ze zdolno­
ściami twórczymi, a wolność

— z porządkiem", że „wielo­
krotnie wykazała wielką oso­
bistą odwagę" itd.

Tymczasem — to właśnie
— „cnotliwa" królowa Wil­
helmina — błogosławiła „na 
czyny bojowe" udające się do 
Indonezji oddziały wojskowe.. 
To Wilhelmina, wykazała „od 
wagę", wydając surowy roz­
kaz wyniszczenia Indonezyj­
czyków w imię przywrócenia 
„porządku", potrzebnego plan 
tatorom holenderskim.

Naziści i Misteria Pasyjne w Oberammergau
BERLIN. — Hans Zwmke — 

jedyny nie-nazista. który w 
okresie reżimu' hitlerowskiego 
grał rolę w ostatnich Miste­
riach Pasyjnych w Oberam­
mergau, stwierdza, iż „komitet 
selekcyjny" pozbawił go pra­
wa gry w Misteriach, gdyż nie 
£>ył członkiem partii nazistów

Komitet składający się z 18 
najstarszych mieszkańców O- 
berammergau postanowił na 
tajnym posiedzeniu powierzyć

Epidemia paraliżu
W Grecji wybuchła ciężka 

epidemia paraliżu dziecięcego 
{polio-myelitis). Szczególnie 
spustoszenie choroba szerzy 
wśród mas wysiedlonej lud­
ności wiejskiej, gnieżdżącej 
się w obozach koncentracyj-

wygłoszenie prologu przedsta­
wienia Aloisowi Lang‘owi, zna 
nemu zwolennikowi partii hit 
lerowskiej. Tenże Lang grał 
w roku 1934 rolę Chrystusa, 
Wówczas wszystkie ważniej­
sze postacie jak Chrystusa, A 
postoła Jana, Apostoła Piotra, 
oraz ‘Najwyższego Kapłana 
Żydowskiego, Kaifasza — od­
grywali naziści. Jedynie Zwin 
ke, występujący jako Judasz, 
nie był członkiem partii hitle 
rowskiei.

dziecięcego w Grecji
Polio-myelitis jest chorobą, 

dotychczas nieznaną w Gre­
cji. Według istniejących przy 
puszczeń, choroba ta została 
przywleczona ze Stanów Zjed 
noczonych przez liczny, przy­
bywający do Grecji, personel 
amerykański.

PARYŻ. — „Action" pisze, 
że zbrojenia Niemiec Zachod­
nich wchodzą w stadium rea­
lizacji. Bliski jest już dzień, 
w którym zmartwychwstały 
Wehrmacht wynurzy się z cie­
nia i zacznie pobrzękiwać sza-

Francuski minister spraw 
zagranicznych Schuman, zo­
stał w czasie swego pobytu w 
Waszyngtonie poinformowany 
przez Achesbna, że Zagłębie 
Saary winno być jak najszyb 
ciej włączone do obszaru gos 
podarczego Niemiec. Dalej A- 
cheson powiedział krótko: „A- 
denauer żąda 25 dywizji. Jest

to słuszne. Należy mu dać 25 
dywizji**. Ton informacji ni 
wymagał odpowiedzi. Według 
relacji jednego z wyższych u- 
rzędników amerykańskiego De 
partamentu Stanu Robert 
Schuman był bliski płaczu. Po 
wiedział podobno: „Idzie­
cie zbyt szybko! Nie liczycie 
się z europejską opinią pub­
liczną. Stawiacie nas w nie­
możliwych sytuacjach**!

Jest rzeczą pewną — zazna' 
cza „Action** — iż uwaga 
Schumana nie wpłynie na po­
stawę Departametu Stanu i 
że Adenauer swoje 25 dywi­
zji otrzyma.

Inż. M. 18. Ban«io»

Nawodnimy ogromną pustynię
Nowy szlak wodny 

od rzeki Ob do morza Kaspijskiego
(D okoń czen ie )

Budowa projektowanej elek 
trowni wodnej na rzece Ob 
w rejonie wsi Biełogorie mo­
że zostać zrealizowana w 
dwóch lub trzech -etapach w 
zależności od stopniowego spię 
trzania wód oraz zwiększania 
siły i wydajności energetycz­
nej. Budowa kanału przez Bra 
fflę Turgajską może zostać 
również wykonana w kilku e- 
tapach ze stopniowym zwięk­
szaniem przepuszczanych wód 
syberyjskich w nizinę Turgaj 
ską.

Już w bieżącym okresie z 
całości zamierzonych prac mo 
zna wydzielić pierwszoplano­
we obiekty, na których nale­
ży niezwłocznie skoncentrować 
uwagę. Takim właśnie pierw­
szoplanowym obiektem jest 
raałogoriewski węzeł hydroe- 
nergetyczny na rzece Ob, któ­
ry ma pierwszorzędne znacze­
nie w całym planie Ob — A- 
ralo — Kaspijskiego szlaku 
Wodnego.

Biełogorięwska stacja hydro 
energetyczna, położona nieda- 

Przemysłowego Uralu 
1500 km), stwarza potężna 
D“zę energetyczną o mocy 5 
~~ 6 milionów kW z roczną 
lw i no“ '? 43 miliardów
*Wh energii elektrycznej, po­
trzebnej dla dalszego rozwo-

tego ważnego gospodarczo

rejonu Zw. Radzieckiego, 
Ogólny orientacyjny plan ro­
bót przy Biełogoriewskim węź 
le hydroenergetycznym obej­
muje: 400 mil. metrów sześ­
ciennych robót ziemnych i 10 
milionów metrów sześciennych 
robót betoniarskich.

Po uzyskaniu pełnego spię­
trzenia wód na Biełogoriew­
skim węźle hydroenergetycz­
nym, można będzie przystąpić 
do realizacji przerzutu wódy 
syberyjskiej w nizinę Aralo— 
Kaspijską. Należy tu wziąć 
pod uwagę, że w tym okresie 
zapasy wodne rzek Amu-Darii 
i Syr-Darii zostaną zupełnie 
wyczerpane i doprowadzenie 
potrzebnych dla nawodnienia 
niziny Turańskiej mas wod­
nych stanie się koniecznością.

W pierwszym etapie prze­
rzutu wód syberyjskich na po 
łudniowy stok działu wód moż 
na wziąć z obskiego zbiornika 
wodnego 31 km sześciennych 
wody, tzn. 1.000 metrów sześ­
ciennych na sekundę. Kanał, 
przeprowadzony przez dział 
wód z możliwością przepustu 
1.000 m sześciennych na sekun 
dę, da możność zakończenia 
pierwszego etapu prac przy 
hydroelektrowni turgajskiej o 
projektowanej mocy, 75 tys. 
kW i rocznej wydajności 0,6 
miliarda kWh, a ponadto na­

wodni ziemię przyaralskich i 
przykaspijskich stepów na ob 
szarze 4 milionów ha.

STATKI MORSKIE WZDŁUŻ 
CAŁEJ MAGISTRALI

Dla uzyskania takich możli 
wości przepustowych kanału 
— 1.000 m sześciennych na se 
kundę — trzeba będzie prze-

ny grunta przypadnie 18 me­
trów sześciennych wody. na po 
łudniowym stoku działu wód.

Dla zwiększenia odpływu 
wody z rzeki Ob w stronę zle­
wiska Aralc — Kaspijskiego 
należy rozszerzyć szlak od­
pływowy w dziale wód. Ale 
wraz ze zwiększeniem możli­
wości przerzutu wody z rze­
ki Oh. będzie się zmniejszała
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prowadzić na gruntach mięk­
kich prace ziemne w ilości o- 
koło 5 miliardów m sześcien­
nych; dla przepustu 5.000 m 
sześciennych wody na sekun­
dę ilość prac ziemnych wynie 
sie 11 miliardów metrów sześ 
ciennych; przy przepuście 10 
tys. metrów sześciennych na 
sekundę, analogiczna cyfra wy 
niesie 18 miliardów metrów 
sześciennych. Znaczy to, że na 
każdy wydobyty metr sześcian

wydajność elektrowni wodnej 
we wsi Biełogorie. Ażeby tego 

■ "uniknąć i zachować odpowied­
ni stan wód, projektuje się z 
kolei przerzucenie wody z Je- 
niseju do rzeki Ob. Zostanie 
to zrealizowane przez zbudo-

nie Podkamień — Tunguski 
(„Osinowskije parogi**) hydro 
węzła, co pozwoli skierować 
jej bieg do zbiornika wód rze 
ki Ob poprze* syste«» dopły­

wów Jeniseja i rzeki Ob: Du­
ży Kas i Ket.

średni wieloletni rozchód 
wody Jeniseja przy hydrowęź 
le ■ równy jest 10.400 m sześ­
ciennych na sekundę; z tego 
9.400 m sześciennych na se­
kundę pozostanie w Jeniseju 
dla podtrzymania spławnych 
głębin. Pozostały prąd zosta­
nie przepuszczony przez turbi 
ny hydroelektrowni, co da 
750 tys. kW mocy 4,7 miliarda 
kWh wydajności rocznej. Na 
trasie Ob — Jenisejskiego szla 
ku wodnego, na rzece Ket mo 
że zostać zbudowany hydro- 
węzeł o wysokości spiętrzenia 
35 m., mocy 2,6 miliona kW 
i wydajności rocznej 20 miliar 
dów kWh. Przy hydrowęźle 
można zbudować śluzę dla 
przepuszczenia .statków.

W myśl naszkicowanego pla 
nu powstanie nowa głęboko­
wodna magistrala, łącząca uj­
ścia rzeki Jenisej i Ob z mo­
rzem Kaspijskim. Na całej dłu 
gości nowa. droga wodna bę­
dzie miała głębokość, pozwa­
lającą na ruch statków mor­
skich.

Dzięki przerzuceniu wód sy­
beryjskich na południowy stok 
Bramy Turgajskiej (w ilości 
10 tys. m sześciennych na 
sek.) staje się możliwe nawod 
nienie w Azji środkowej i Ka­
zachstanie około 25 mil. ha 
gruntów.

WIELKIE ZMIANY 
KLIMATU

Nawodnienie tak rozleg­
łych obszarów oraz stworze­
nie olbrzymich zbiorników 
wodnych wywrze bardzo po­
ważny wpływ na suchy klimat 
tamtejszy, co będzie miało po 
ważne znaczenie dla gospodar

ki rolnej. Wiadomo, że stepo­
we wiatry suchowieje, wpły­
wają zgubnie na urodzaje kul 
tur rolniczych w okręgach 
nadwołżańskich i naddońskich, 
biorą początek właśnie na pu­
stynnych obszarach niżu Ara- 
lw — Kaspijskiego.

Jeśli rozwój leśnych pasów 
ochrorinych na południowo-eu* 
ropejskiej części Związku uzna 
ny został za czynnik, rozstrzy 
gający w waTce z suchowieja- 
mi, to nawodnienie i zalesie­
nie pustynnych terytoriów osta 
tecznie pozwoli zakończyć tę 
walkę, likwidując warunki, w 
jakich suchowieje dotąd mogły 
by powstawać. Równocześnie 
zwiększenie wilgotności powie 
trza, spowodowane przerzuce­
niem mas wodnych w tak zna 
cznych ilościach, dodatnio 
wpłynie na wodonośność rzek 
Azji środkowej, Kazachstanu 
i Uralu, co z kolei stanie się 
dodatkowym źródłem energii 
dla hydroelektrowni.

Ponadto wykonanie projek­
tu zapewnia przerzucenie do 
morza Kaspijskiego 75 km 
sześciennych wody rocznie, ko 
niecznych dla regulowania hyd 
rologicznego znaczenia tego 
zbiornika. Projektowane w pla 
nie hydrowęzły, które dadzą 
rocznie 80 miliardów kWh, sta 
ną się decydującym środkiem 
dla zwiększenia rozwoju gos 
podarki narodowej, tym bar­
dziej, że każdy z hydrowęzłów 
znajduje się w istniejących 
lub zamierzonych ośrodkach 
przemysłowych, w których za 
potrzebowanie na energię wod 
ną będzie wzrastać.

„Gidrotechniczeskoje
stroitielstwo**

Tłumaczył:
Zygmunt Koczorowski
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I®r®p©etwa66 kapitalizmu
a zwycięska praw da życia

Upłynęło niespełna pięć lat 
od chwili zakończenia wojny. 
Pamiętamy, jak ludzie zwący 
Siebie „sojusznikami" narodu- 
bohatera, narodu - zwycięz­
cy, złośliwie się uśmiechali, 
patrząc na ruiny Dnieprow- 
skiej Elektrowni .'Wodnej na 
Zburzone dzielnice rńieszkalne 
Mińska i Smoleńska, na po­
rosłe chwastami pola i wyrą­
bane sady.

— Potrzeba długich lat, ca 
łych dziesięcioleci — krakali 
i— by odbudować ruiny po­
wojenne.

Życie ponownie zakpiło z 
j,proroków" świata kapitali­
stycznego. Spodziewali się o- 
ni, że w wyniku , spustoszeń 
.wojennych głód 1 nędza sta­
ną się udziałem człowieka 
radzieckiego; tymcziasem ko­
ściste ręce kryzysu chwytają 
za gardło wszystkie zmarshal 
rlizowane kraje Europy, wycią 
'gając się nawet za Ocean i 
czyniąc spustoszenia w kapi­
talistycznym „raju" — w 
.USA.
' Komunikat Centralnego U- 
fzędu Statystycznego przy Ra 
Sdzie Ministrów ZSRR — 
(brzmi, jak wspaniała symfo­
nia. Bo zawarty jest w nim 
jjpotężny, zwycięski marsz na- 
frodu - tytana, wznoszącego 
i gmach komunizmu, wskazują 
cego swym przykładem 
.Wszystkim narodom drogę do 
lepszej przyszłości.
*’ Cóż mówią te cyfry? Mó- 
;wią, że w czerwcu 1949 roku 
przeciętna globalna produk­
cja na dobę była o 41°/o wyż­
sza od przeciętnego poziomu 
11940 roku; że globalna pro­
dukcja przemysłu radzieckie­
go w okresie od czerwca do 
września 1949 roku wzrosła o 
,17n/o w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ubieg- 

*  lego; że w ciągu dziewięciu 
miesięcy 1949 r. wzrosła — o 
20% w porównaniu z dziewię 
ciu miesiącami roku 1948; że 

[rozszerzony plan produkcji 
przemysłowej na lipiec — 
i,wrzesień 1949 roku wykona­
ny został w 102%.
'[ Te sukcesy przemysłu ra­
dzieckiego są wynikiem u- 
'sprawnienia organizacji pro­
dukcji, wprowadzenia przo­
dującej techniki we wszyst­
kich gałęziach przemysłu, dal 
szego zmechanizowania proce

sów wymagających dużego 
nakładu pracy. Sukcesy te są 
wynikiem twórczych wysił­
ków radzieckich robotników i 
fachowców, którzy w ramach 
współzawodnictwa socjali­
stycznego, stale podnoszą wy­
dajność pracy. (W III kw, 
1949 r .wydajność pracy ro­
botników wzrosła w porów­
naniu z analogicznym okre­
sem 1948 roku o 14%).

Wieś radziecka ma się rów 
nież Czym poszczycić. Zbiory 
upraw Zbożowych w roku bie 
żącym są wyższe aniżeli W 
1948 r. i przekraczają poziom 
przedwojennego roku 1940. 
Podobnie * rzecz się ma ze 
zbiorami bawełny, lnu, kono 
pi, słonecznika ń buraków cu­
krowych.

W trosce o dalszy rozwój 
rolnictwa 'socjalistycznego, 
państwo radzieckie rozwija w 
szybkim tempie produkcję

maszyn rolniczych; produkcja 
traktorów w III kw. rb. w 
porównaniu z tymże okresem 
1948 r. wzrosła o 54%, kom­
bajnów rolniczych — o 65%, 
pługów traktorowych—  o 45 
proc., siewników traktoro­
wych'— o 53% itd. Wynikiem 
tego jest dalszy wzrost me­
chanizacji robót rolnych.

Dążąc do jak najpomyśl­
niejszej realizacji 3-letniego 
planu rozwoju hodowli bydła; 
wieś radziecka twofzy coraz 
liczniejsze farmy hodowlane. 
Na 1-go października w koł­
chozach czynnych było  ̂ po­
nad 75 tysięcy farm Hodowli 
bydła rogatego, owiec, niero­
gacizny oraz drobiu. W ciągu 
roku — od października 1948 
r. do 1 października rb. po­
głowie bydła, stanowiącego 
własność społeczna kołchozu 
wzrosło w sposób następują­
cy: bydło rogate — o 20%,

nierogacizna — 76%, owce i

We wszystkich krajach ka­
pitalistycznych obserwujemy 
stały spadek siły nabywczej 
mas pracujących. Cyfry, do­
tyczące handlu radzieckiego 
świadczą wymownie . o dal­
szym wzroście dobrobytu ra­
dzieckich mas pracujących, o 
dalszym podnoszeniu się sto­
py życiowej ludności ZSRR. 
Świadczy o tym choćby fakt, 
że detaliczny obrót towarowy 
w handlu państwowym i spot 
dzielczym w trzecim kwarta 
le rb. zwiększył się o 18°/o w 
porównaniu z tym samym 
okresem roku ubiegłego.

Każda z tych pozycji mó­
wi ó stałym posuwaniu się 
narodu radzieckiego naprzód, 
o ogromnej przewadze socja­
listycznego systemu gospodar 
ki nad systemem kapitalistycz

2 wędrówek po Dolnym Śląsku

W  ruinach Głogowa
życie nabiera  tempa

Aby wyrobić sobie pojęcie 
o wyglądzie ^Głogowa, wystar 
czy wspomnieć, że jest ov w 
98 proc. zniszczony. Boje trwa 
ły tutaj przecież 3 miesiące. 
Tysiączne groby poległych i 
szkielety domów pozostały 
jako widomy znak heroicz­
nych fcmagań o przeprawę 
przez Odrę.

Władze stanęły wobec trud 
nego problemu, jak w tych 
ruinach rozmieścić urzędy po 
wiatowe, które do 1946 r. mie 
ściły się tymczasowo w Sła­
wie i Nowej Soli. Na pierw­
szy ogień, ze zrozumiałych, 
względów, poszło jako władza 
powiatowa, starostwo, które 
w grudniu 1946 przeniosło 
się do Głogowa.

Równocześnie z przenosze­
niem urzędów wyłoniła się 
przed władzami kwaterunko­
wymi Zarządu Miejskiego trud 
ność zapewnienia mieszkań 
pracownikom urzędów pań­
stwowych oraz instytucji spo 
łecznych i gospodarczych. Bo 
w ślad za starostwem musiał 
osiąść w mieście powiatowym

także urząd skarbowy, RKU, 
sąd okręgowy. Budynki dla 
tych władz są w remoncie, 
niektóre już odremontowano

Należy z całym uznaniem 
podkreślić wysiłki Zarządu 
miejskiego, ,̂ który z uporem 
przepycha się przez las trudno 
ści i rozwiązuje bolączkę loka 
Iową Głogowa. Aby w ramach 
przewidzianego budżetu wyko 
nać jak najwięcej robót, Za­
rząd Miejski prowadzi je we 
własnym zakresie. Kończy bu 
dynki, które jeszcze w bieżą­
cym roku oddane będą do u- 
żytku, oraz zabezpiecza te, 
które wykończy na mieszkania 
dla robotników i pracowni­
ków w roku 1950. Zabezpie­
czono w ten sposób dwa bloki 
mieszkalne kosztem około 10 
milionów zł.

Jedną z największych bolą­
czek rolniczego powiatu gło­
gowskiego był brak instytucji 
bankowej. Rolnicy po przyzna 
ne im kredyty musieli jeździć 
do Legnicy, a podróż tę niejęd 
nokrotnie powtarzać, gdy nie 
mieli dopełnionych wymaga-

Współzawodnictwo kłodzkich kolejarzy
w pracy  i oszczędzaniu

Kolejarze kłodzcy stanowią 
poważną część mieszkańców 
miasta i dzięki swej rzetelnej 
pracy są bardzo popularni. W 
rozmowie z naczelnikiem Od­
działu Ruchowo-Handlowego 
ob. Wąsowiczem — dowiaduje 
my się, że Oddział, który zajął 
yr DOKP pierwsze miejsce w 
akcji współzawodnictwa pracy, 
akcję tę prowadzi już od 
kwietnia 1948 roku. Akcję o- 

' szczędnościową zainicjowano 
na naradzie technicznej jeszcze 
w listopadzie ubiegłego roku. 
1 Roczny plan oszczędności na 
rok 1949 został wykonany do 
15 października b.r. i wdraża 
eię sumą 4 mil. 15 tys. — co 
daje 111,7 proc. zaplanowanej 
sumy. Roczny plan budżetowy 
w dziedzinie oszczędności — 
wykonany został w 124 proc. 
Oszczędności te osiągnięto 
przez racjonalne zużywanie 
materiałów technicznych i kan 
fcelaryjny ih. Oszczędności poza 
tmdżetowe są wynikiem plano­
wej pracy taboru, szybkości 
handlowej i regularności ru­
chu. Specjalny nacisk położo­
no na współczynnik obrotu wa 
gonów, który na ostatniej na­
radzie postanowiono uspraw­
nić jeszcze bardziej.

Z inicjatywy komitetu współ

zawodnictwa przy kłodzkim 
Oddziale Ruchowo - Taryfo­
wym, wezwano do współza­
wodnictwa pracy cukrownie w 
Otmuchowie, Ziębicach, Strze­
linie, Ząbkowicach, Pszennej, 
Pustkowiu, Łagiewnikach i Sza 
lejewie. Współzawodnictwo to 
ma na celu przyśpieszanie wy 
ładowania buraków cukro­
wych i skrócenie tzw. „posto- 
jowego“.

Nie zakończono jednak na 
jednym wezwaniu. Oddziały w 
Wałbrzychu i Wrocławiu wez­
wano do współzawodnictwa w 
zwalczaniu wypadków utrud­
niających racjonalną pracę 
PKP.

Jednym z najbardziej czyn­

nych i aktywnych organizato­
rów r*;hu współzawodnictwa 
jest ob. Sitko.

Plany na przyszłość przewi 
dują wybudowanie kilkuset ki­
lometrów nowych torów kole­
jowych, drugiego toru na od­
cinku Nysa — Jaworzyna oraz 
odbudowanie zniszczonych mo 
stów. Równocześnie z więk 
szym tempem przystąpiono do 
kończenia prac przy odbudo­
wie mostu kolejowego koło No 
wej Rudy.

Kolejarze kłodzcy pracują 
dobrze. Nic też dziwnego, że 
cieszą się popularnością i z do 
byli pełne uznanie miejscowe­
go społeczeństwa.

(Wak)

Nowe wydawnictwa
Spółdz. Wyd.-Ośw.. „Czytelnik"

Jurij Tynianow — „Podpo­
rucznik Kiże“ ; Fragmenty 
przemówień, listów i oświad­
czeń kapłanów polskich — 
„Księża mówią"; Stefan Że­
romski — „Duma o Hetma­
nie"; Stefan Żeromski — „O- 
powiadania — Utwory powieś 
ciowe"; Stefan Żeromski —

„Wiatr od morza"; Anna Ko­
walska — „Opowiadania- grec­
kie"; Teodor Tomasz Jeż — 
„Dachijszczyzna"; Mulk Raj 
Anand — „Wielkie serce"; Wi 
told Wirpsza — „Stocznia"; 
Józef Kjellgren — „Ludzie 
przy moście"; Wacław Rzezacz 
— „Zielona książka".

nych formalności. W lipcu 
1948 KKO. miasta Nowa Sól 
uruchomiła swój oddział w Gło 
gowie, który jako filia PBR 
rozprowadza kredyty na cele

Dla obsługi rolnictwa pow­
stał Państwowy Związek 
Gminnych Spółdzielni, który 
mimo, ciasnoty; lokali, rozwija 
ożywioną i owocną działal­
ność. średnia Szkoła Zawodo­
wa — szkoli fachowców.

W nawale problemów wła­
dze powiatowe nie zapomnia­
ły też o społecznych i zdrowot 
nych zadaniach. W budynku 
po dawnej restauracji otwar­
to przedszkole dla dzieci. Wy­
remontowano prży ul. Bucz­
ka dom dla Powiatowego O- 
środka Zdrowia. Z funduszów 
samorządowych zakupiono ka­
retkę pogotowia. Punkty opie 
ki zdrowotnej uruchomiono 
również w Sławie, Bytomiu, 
Gaworzycach, Polkowicach i 
Grębocicach. W innych gmi­
nach ośrodki względnie punk­
ty opatrunkqwe są w stadium 
organizowania.

Miasto, z którego pozostało 
zaledwie 2 proc. stanu przed­
wojennego, dźwiga się z ruin. 
Liczba mieszkańców osiągnę­
ła 3.600. Oczywiście w porów 
naniu z 42 tys. mieszkańców 
przed wojną, jest to liczba ni 
kła, mimo to należy wyrazić 
podziw tym pionierom, pra­
cownikom i robotnikom, któ­
rzy nie zrażając się niewygo­
dami swego bytu, na tych gru 
zach tworzą, nowe życie. J. Z.

Winnice 
na Sahalinie

Rewolucyjne zdobycze agrotech 
nikł radzieckiej zmieniają rady­
kalnie gospodarką rolną i ogrod­
niczo ■ warzywniczą zwłaszcza

dawna jeszcze ciągnęły się bez­
kresne tundry, dziewicze puszcze 
l wiły się szlaki błądzących niedt 
wledzl. Takiemu radykalnemu 
przeobrażeniu uległa wyspa Sa-

dzleckiej — jako Inicjatora oraz 
gospodarstw spółdzielczych — ja­
ko wykonawców — są winnice 
Sachalinu. Winnice, jak wiado­
mo, wymagają ciepłego klimatu, 
tymczasem na Sachalinie obok 
pełzających jabłoni, krzewów a- 
grestowych i .porzeczkowych — 
zaczynają dojrzewać najautenty­
czniejsze winne grona. Doświad­
czenie to 'należy do największych 
sukcesów agrotechniki, budzą-

P I G . z i } t a L n i k ó w

Grzeczność nie zaszkodzi
Słyszeliśmy już wiele skarg nt 

niewłaściwe zachowanie się publi­
czności w tramwajach. Często by­
wa jednak odwrotnie. Obsługa 
wrocławskich tramwajów, cieszą­
ca się jak najlepszą opinią, jeśli
żerów, powinna-poniższe dwa 
padki wziąć pod urwagę, jatko od­
straszający przykład:
' V/ wozie linii „o", jadącym w 
'kierunku -placu Grunwaldzkiego,

1056) dal znak do odjazdu jes>zcze 
przed tym, zanim wszyscy pasaże 
rowie zdążyli wsiąść. Na zwróco­
ną mu grzecznie uwagę konduk­
tor ów użyi słów ubliżających 
pod adresem pasażerów,

Praca konduktora nie fest lek-

przy niej •©tary humor. Wszystk*
zasada, że 'nie nos dla tabalciefj 
— zachowała nadal swoją aktu. 
alność.

Dnia 16 listopada o godz. 22,5* 
konduktor, w wozie linii „5" po. 
bieral nieprawnie opłatę za Mięty 
nocne, oświadczając, że jest po. 
stawiony dla zbierania pieniędzy 
i za to, że je zbdera, Dyrekcja g®
po przybyciu wozu na Rynek a  
gar wydzwonił 23-cią. Wybuchły, 
dłuższe scysje, zakończone zatrzy

Ten ostatni wypadek nie Jest od

Warto opracować dokładne prze 
pisy, normujące opłaty ża prze- 
jazd nocny w celu uniknięcia scy 
sjl.

Nieuchwytne bilety
Jeden z naszych Czytelników

Wrocławia . na przedstawienie w 
Operze. W niedzielę rano poinfor 
mowano go, że sprzedaje się bi­
lety tylko na koncert o godz. 12

że sprzedaż biletów na „Madame

Butterfly" rozpocznie się o godz.
Kiedy nasz Czytelnik przyszedł 

o godz. 16-tej, okazało się, że są
sca, bo większość sprzedano przed 
godziną 13-tą. czy infô hnracje w 
kasiê  biletowej nie mogą być wia

Zapomniany pociąg
Pociąg podmiejski, odchodzący 

Nadodrze do Trzebnicy n!e cieszy

Porady prawne
„Spółdzielca". — W związku z 

tym, że Obywatel zawiadomił Pań

wypłacanie należnej im renty 
zostało wstrzymane, należy się 
spodziewać, że w dalszym ciągiu 
renta ta nie będzie wypłacana. 

Jednocześnie wyjaśniamy, że po

mywaniem renty, gdyby takowa 
została przyznana.

odmownego załatwienia podania 
Obywatela, gdyż okoliczności te 
stanowią tajemnicę urzędową. Z 
uwagi jednak na to, że sprawa —

wołania się ̂ do Ministerstwa Ad-

Do prośby tej należało by oczy­
wiście dołączyć odpowiednie za­
świadczenia względnie opinie, któ
wałyby podstawę do pozytywne- 
go jej załatwienia.

F. M„ Twardogóra. — Przepisy 
powołane w liście Obywatela nie 
dotyczą wstrzymania emerytur, 
lecz weryfikacji praw emerytal-

'Jeśli chodzi o funkcjonariuszy

b. policji państwowej, to dla za-
ni byli w terminie do 28 grudnia 
1947 r. złożyć wniosek o rehabi-

bilitacji, ich prawa emerytalne 
uległy znowu zawieszeniu z dn. 
1 maja 1949 r. na zasadzie art. 1!
nie niektórych przepisów o zao­
patrzeniu emerytalnym funkcjo-
dowych wojskowych (Dz. U. B. P.

Celem przywrócenia praw eme­
rytalnych, osoby zainteresowane 
winny w nieprzekraczalnym ter.

wszczęcie postępowania weryfi­
kacyjnego.

Sprawę weryfikacji rozpatry- 
na, powołana rozporządzeniem

Do wniosku o weryfikację nale. 
ty dołączyć wszelkie posiadane 
dowody, dotyczące przebiegu służ 
by (o He nie zostały już wcześniej 
złożone) oraz powołać udowodnio 
ne okolicznści, mogące posłużyć
misję zachowania się osoby we­
ryfikowanej podczas pełnienia

ffcycii* szocfioie/i|
Cćekawa pozycja

W pozycji, zamieszczone) poni­
żej, czarne poddały się, dochodząc

Stanowczo przyszedł we 
Wrocławiu sezon dyskusji na 
tematy plastyki. Dyskusja ta­
ka, oderwana od konkretne­
go materiału, od tworzywa 
artystycznego nie przyniosła­
by żadnego rezultatu.

Mam przed sobą recenzję 
ob. Ernestyny Podharizer z 
wystawy plastyków żydow­
skich, jaka ukazała się w 

. „Zwierciadle", w niedzielnym 
dotatku „Slowa“. Niewątpli­
wie recenzent ma prawo wy­
rażać swoje własne, subiek­
tywne zdanie o wystawie, i 
lecz obowiązuje i tutaj pew- ! 
na zasadr uczciwości.

Sąd swój o wystawie foz- ' 
poffzyna ob. Podhariźer nega- j 
tywnym stwierdzeniem,' iż 
cały ’ dorob?k, przedstawiony I 
na wystawie, nie iest na od- j 
powiednim poziomie. Po wy­
sunięciu kilku słusznych u- ! 
wag, dotyczących organizacji i 
wystawy, recenzentka prze- i

ja szcza  o  ułifótaujia 

jłlaóiifkóu? zifJtou/ókich
chodzi do zagadnień natury 
ogólniejszej. Stawia ona po­
stulaty, jakie współczesna 
plastyka żydowska musi roz­
wiązać, a więc na pierwszym 
miejscu realizm tudzież uspo 
łecznioną treść.

Wydaje się, że zadaniem 
prawdziwej krytyki jest nie 
tylko negacja, ale i afirma- 
cja, nie tylko wykazanie nie­
dociągnięć, ale wskazanie, w 
jaki sposób tych. niedociąg­
nięć uniknąć. ,.

Przestawienie kierunków 
sztuki ną realizm socjalistycz 
ny grozi wpadnięciem w 
skrajność przesadnego tema- 
tyzmu, pokrywającego wła­
sną nieporadność i piktoma-

nię. W omawianej recenzji 
autorka uważa za zły każdy 
niemal obraz, który nie 
przedstawia robotnika przy 
pracy, a więc koniecznie gór­
nika czy rolnika, który repre 
zentuje (jako przedmiot ma­
larski) duże walory kolory­
styczne i rysunkowe.

Własne oblicze kulturalne 
sztuki żydowskiej nie ozna­
cza jakiejś „inności" - żydów- " 
skiej drogi kulturąlnej, bo 
sztuka musi być narodowa 
w formie, jeśli pragnie utrzy 
mać bliski kontakt ze społe­
czeństwem i służyć narodowi. 
Zagadnienie sprowadzam tu­
taj rozmyślnie do grafiki, ma 
larstwa i metaloplastyki naj­

bardziej (moim zdaniem) u- 
talentowanego twórcy — 
Chaima Goldberga.

Goldberg nie idzie na tani 
temątyzm, rozumiejąc, że fiie 
on stanowi o współczesnym 
realiżmie, ani o socjalistycz­
nej treści. W grafikach jego 
dochodzi jednak do głosu 
wszędzie silnie uwypuklone

ne: odżywa tu wielowiekowa 
walka i niedola proletariatu 
żydowskiego małego miastecz 
ka, odżywa odrębna, ciekawa 
kultura żydowska w obycza­
jach i obrządkach. To nie de- 
talizm, ale prawdziwy re­
alizm kazał. plastykowi uwy­
puklić owianą sentymenta­

lizmem wspomnień dzieciń­
stwa, nędzę i barwne życie 
narodu żydowskiego. Od wi­
zerunku bogatego kupca i że­
braka, kapitalnego nosiwody 
i zebrania politycznego na 
cmentarzu, do rzeźby w me­
talu — symbolizującej dwa 
pokolenia i dwa światy ży­
dowskie— Goldberg zamyka 
całość'obrazu kultury i dzie­
jów Żydowstwa. walki spo­
łecznej i politycznej.

Nie pragnę tu wystawiać 
cenzurek poszczególnym wy­
stawcom, nie będąc do tego 
predystynowanym. Pragnę je 
dynie podkreślić, że chociaż 
niewyrpwńana , w poziomie 
(jak każda zresztą) wystawa 
plastyki żydowskiej jest cie­
kawym przykładem prób re­
alizacji współczesnych postu­
latów sztuki, próbą silnego 
związania . z rzeczywistością i 
zagadnieniami socjalnymi bez 
ich trywializącji. L. G.

Białe zagrały SgS— po ruchu 
łym czarne albo tracą hetmana, 
albo przy niepoprawnej obronie 
dostają mata. Czytelnicy sami 
zechcą bliżej przeanalimwat poda 
ną pozycję i znaleźć najszybszą 
drogę do wigranej.

Spotkanie 100 _ najlepszych sza­
chistów śląskich, które odbędzie 
się dnia 20 bm.. w Legnicy, zapo­
wiada się bardzo interesująco. 
Jakkolwiek biorący udział w kon. 
kursie premiowym typują Dolny 
Śląsk na zwycięzfir. to Jednak 
nie jest to lak pewne, jakby so­
bie życzyli dolnoślązacy. Górny 
Śląsk zapowiedział, że przyjeżdża 
w najsilniejszym składzie.
Organizacją tego ogromnego tur 

nieju zajmuje się Legnicki Klub

W Wałbrzychu powstała sekcja 
szachowa przy miejscowym klu­
bie sportowym „Ogniwo". Instnik 
torem sekcji został ob. Meller, je 
den z silndejszyoh szachistów na 
Dolnym Śląsku. Sekcja mieści się 
w lokalu I Dzielnicowego Domu 
Kultury przy ul. Gdańskiej 10 4 
czynna Jest we wtorki i piątki w 
godzinach od 20 do 22-iej. Sekcja

Nowopowstała sekcja szachowa 
AZS urządza turniej o tytuł aka 
demicklego mistrza Wrocławia. 
Jeszcze w tym miesiącu rozpocz­
ną się prawdopodobnie rozgryW'

bu^AZ îul.^Norwida )̂. RozgryW 
ki odbywać się będą w Klubie Stu 
denta przy ul. Kuźniczej.

W XVII mistrzostwach czaoho- 
wych ZSRR, po piętnastu run­
dach prowadzi arcymlstrz Kotow, 
na drugim miejscu Smyslow, n»

Meoz Bułgaria — Czechosłowa­
cja zakończył się nikłym zwycię­
stwem reprezentantów Czechosło­
wacji w stosunku’ 9,8 : 8,*.

Str. 4

„nie dostarczono na czas wężów".
straszliwie brudny, 14 trudno bez 
wstrętu usiąść na ławce, a świat- 
ło ledwie przenika przez zachla-

Zwracamy na to uwagę Dyrek­
cji OKP we Wrocławiu.
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Słow o  Sportow e
Kasperczak zwycięża w pięknym stylu
Mikołafczewski do 8-mSu na deskach

Gwardia Gd. -  Gwardia Wr. 12:4
W meczu dwóch Gwardii, wrocławianie ulegli gdań­

szczanom 4:12. Cyfrowy wynik nją odzwierciadla jednak 
układu sil obu drużyn. Wrocławianie byli przeciwnikiem 
równorzędnym we wszystkich walkach, za wyjątkiem pół- 
średniej, gdzie Brzezicha przegrał wysoko z Krawczykiem.

Okrasą meczu była walka Kasperczak — Mikołajczew- 
ski. Mistrz Europy wygrał walkę pewnie i w pięknym

Bardzo dzielnie walczyli — 
Kaflowski i Syimonowicz. 
Pierwszy był równorzędnym 
przeciwnikiem w walce z mi­
strzem Polski Antkiewiczem, 
ale starczyło mu kondycji t-yl 
ko na dwie rundy. Drugi — 
walki swojej naszym zdaniem 
nie przegrał.

W drużynie gości dobrze 
wypadli Rudzki i Krawczyk. 
Antkiewicza widzieliśmy już 
w lepszej formie.

DOBRY POCZĄTEK 
Graczyk 1 Kargol z miejsca 

ruszają do ataku. Wrocławia­
nin trafia częściej, wygrywa­
jąc minimalnie rundę. W dru

gim starciu Kargól trafia cel­
nie, Graczyk jest na moment 
zamroczony, ale chaotycznie 
walczący Kargol nie potrafił 
wykorzystać sytuacji. Runda 
wrocławianina. W 3-ciej — 
■gdańszczanin stara się odro­
bić stracony teren ale w su­
mie przegrywa walkę.

Na ring wchodzi mistrz Europy

dochodzi do częstych zwarć, z
zawsze zwycięsko. TrzecJa runda 
zapowiada się sensacyjnie. Miko-

P iyw acy  wrocławscy znów  zwyc<ąża|ą

AZS Poznań * AZS Wrocław 51:63
W ramach Tygodnia Studenta 

odbyły się na krytej piy-

stwem akademików wrocławskich

Z ciekawszych wyników to 
czas Manowsklego (AZS Wrocław) 
na 100 m stylem dowolnym — 
1.05,2 i Komorowskiego (AZS Wro

Wymlikl techniczne. Panie:
100 m. stylem grzbietowym 1) 

GerważSkówna (P> 1.46,8, % Mater 
nowska (W) 1.46,8.
100 m stylem klasycznym 1) Mo 

drzejewska (P) 1.47, 2) Kozłow­
ska (P) 1.50,
100 m. stylem dowolnym 1) Sa-

(W) 1.48,2. _____________

WE WROCŁAWIU
Czytelnikom „Słowa" pro 

ponujemy obejrzenie najcie 
kawszych imprez sporto­
wych jakie odbędą się 
we Wrocławiu:
BOKS:
Gwardia — Związkowiec 
Legia — Włókniarz N. S. 
GRY SPORTOWE:
Polonia Warszawa — AZS
Wrocław
SZERMIERKA:
AZS Szczecin — AZS Wro 
cław — AZS Poznań 
PIŁKA NOŻNA 
Kolejarz — Górnik

Godziny spotkań i ich 
miejsca w kalendarzyku 
sportowym.

E M m n i a - I I Z S  4 :3
Z okazji Tygodnia Studenta 

AZS rozegrał towarzyskie spot­
kanie piłkarskie z Elektrownią

Mimo porażki akademdcy zagra- 
11 bardzo dobrze będąc drużyną 
bezwzględnie lepszą \ gdyby nie 
Indolencja strzałowa napastni­
ków zeszliby z boiska jako zwy­
cięzcy , Do przerwy widoczny był 
w AZS-de brak zgrania. Potem 
było Już dużo lepiej i w końco­
wej fazie gry akademicy po pro­
stu bombardowali bramkę prze-

Należy zaznaczyć, że w zespole 
Elektrowni zagrało 7-ml-u zawod­
ników mistrzowskiej drużyny Ju­
niorów naszego okręgu. (BU)

1 ratuje się częstym trzymaniem, 
za co też otrzymał napomnienie. 
Rundę i walkę wygrywa Kasper- 
•czaBr.
SYMONOWICZ POKRZYWDZONY 

Kaflowskiemu starczyło kondy­
cji tylko na 2 rundy. W tym cza­
sie był on równorzędnym prze­
ciwnikiem dla mistrza Polski. W 
trzecim starciu wrocławianih wy
grywa wysoko rundę. Zwycięstwo 
Antklewicza zasłużone.

Gdyński stoczyli porywającą wal 
kę, na wysokim poziomie. Obaij
sem, a częsta wymiana ciosów
rundzie Symonowicz otrzymuje 
napomnienie za bicie głową. Do 
końca rundy walka b. zażarta. 
Końcówka należy do wrocławia­
nina. Sędziowie ogłaszają zwy­
cięstwo Gdyńskiego, co spotka-

Naszym zdaniert remis byłby 
'słuszniejszy,

KLASYCZNY NOKAUT •

3X100 m. stylem zmiennym 1)

Wrocław 5.32. ^  *
Panowie: 100 m. stylem klasycz 

nym 1) Komorowski (W) 1.24,1, 
2) Iwanowski (W) 1.27,1.
100 m. stylem dowolnym 1) Ma-

100 m. stylem grzbietowym 1) 
Franczuk (W) 1.23,2, 2) Nogaj
3X100 zmlennyip 1) AZS Wto- 

cław 4,07,2, (Franozuk, Manowski 
i Iwanowski) 2) Poznań 4.29.

5X50 m. stylem dowolnym 1) 
AZS Wrocław 2.38,4, (Krotochwil,

Wypożyezo-ny Kula, (Legia Wr)

nina i sędziowie ogłaszają zwy- 
skwali£ikacjęSKuli (̂ ruńda). , 
W wadze półciężkiej Urbanowicz

się wyliczyć.
W ostatniej walce dnia, Braneo- 

kl po bezładnej i chaotycznej,

na punkty — red. Skotnicki (Gd), 
Popiołek (Wr) i na zmianę Feder 
(Gd)raz Wiel̂ nowskl (Wr0. ^

Dr. B ietirońska  Maran
St. Asystent Kliniki Okulistyczne] Uniwersytetu Wrocławskiego 

SPECJALISTA CHORÓB OCZU 
zawiadamia o otwarciu praktyki 7564

we Wrocławiu, ul. Olszewskiego 75 m. 4
Godziny przyjęć od 13 do 15 z wyjątkiem sobót 1 świąt

PRENUMERATA — to stałe czytelnictwo 1 wierność dla 
gazety

PRENUMERATA — to najkorzystniejsza dla Czytelni­
ków forma nabywania gazety.

P r e n u m e r a t o r z y
..SŁOWA P 0 L S K IE G 0 «

U W 4 G 4 !
Wszyscy, którzy opłacą w ter 
minie prenumeratę na mies. 
grudzień, otrzymają jako spe­
cjalną premię

i lom  B ib lio tek i R om ansów  i Pow ieśc i
Wszyscy, którzy w listopadzie 
wpłacą prenumeratę nie tylko 
na grudzień, ale równocześnie
za pierwszy kwartał 1950 r. w 359
otrzymują jako premię specjał

3 domy B ib lio tek i R om ansów  i Pow ieśc i
Prenumerata miesięczna ' 135 jJ. — kwartalna 400 zł.
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują listono 
sze, urzędy pocztowe, oraz wszystkie placówki „Czytel-

We Wrocławiu prenumerata z odbiorem na miejscu, 120 
zł mies.
Biuro Prenumeraty, Oławska 10/11. W-357

Kalendarzyk
sportowca
Niedziela, 20 bm. 

WROCŁAW
Godz. 10-ta — trójmecz szermder

Poznania i Wrocławia oraz meoź 
siatkówki Polonia Warszawa — 
AZS Wrocław. Hala Ludowa 

Godz. 11-ta -— O mistrzostwo kl. 
A wydzielonej: Legia Wr. — Włók

A wydzielonej: Gwardia Wr. — 
Związkowiec Wr. — Hala Spójni 
przy ul. Kra$fńąkiego.
A DOZPN: Kolejarz" Wr. — Gór­
nik Wałbrzych. — Boisko Koleją-

Godz. 12-ta — O mistrzostwo kl. 
A DOZPN: Gwardia Wr. — Legia 
Zary. — Boisko Gwardii. •

Godz. 12-ta' — Oficjalne zakoń­
czenie seżohu kolarskiego ’i roz­
danie dyplomów. Zbiórka w śwfet 
licy okręgu na Osobowicach.
A (boks): Ogniwo IB — Budow­
lani Wr. — Sala Spójni przy ul.

NA DOLNYM ŚLĄSKU 
O mistrzostwo klasy A DOZPN: 

Wałbrzych — Górnik Podgórze —

Brzeg i Związkowiec Wałbrzych 
-  Unia Zary.

Jelenia Góra. Związkowiec

Spójnia Kłodzko. Ząbkowice — 
Gwardia — Włókniarz Wałbrzych.
cław. Biejawa — Włókniarz — O-

Jelenia Góra — O mistrzostwo 
klasy A wydzielonej: Spójnia — 
Górnik Wałbrzych. O mistrzostwo 
klasy A (boks) Legnica -  Kole­
jarz Wro dław — Polonia Świdni­
ca. Jawor — Gwardia — Pafa- 
wag IB. Świdnica — Kolejarz — 
Włókniarz Legnica.

F > Ł Y T W  p o  z# 320*-
Peł«e| asoriągnt&ni
MUZYKA LEKKA — TANECZNA.
MUZYKA POWAŻNA, . ^
p ie ś n i Św ia t a  p r a c y
IGŁY GRAMOFONOWE

Świetlice i Instytucje 10 J/« rabatu
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 

Wrocław, Łokietka 5. K-4823

Tabela klasy B
po d o kręgu  Legnica

Wydział Gier i Dyscypliny w 
Legnicy zweryfikował rozgrywki

Tabela rozgrywek przedstawia 
1) Spójnia Legnica 5 9 15:. 3
3) Związk. Chojnów 5 6 11:10
4) Związk. Legnica 5 4 8:9

wszystkie punkty vo. za udział w

PAŃSTWOWE PRZEDS. ROBOT KOMUNIKACYJNYCH 
SEKCJA ZAOP. INWESTYCYJNEGO CZ.

WE WROCŁAWIU UL. GEN. KNIAZIEWICZA Nr 19

Ogłasza przetarg nieograniczony 
no dos^oitę ;

1. Lokomotywy wąskotorowe parowe i spalinowe, '~%*
2. Kotły skrapiarki drogowe 500 1., wibratory drogowe,
3. Windy kozłowe i budowlane, wciągi łańcuch. 2—25 t,
4. Lewary korbowe i hydrauliczne 10—200 t.
5. Zbiorniki żel. o pojemn. 10—25 m3,
6. Silniki elektr. asynchr. 220/380 i  380/660 v. 7—30 KW.,
7. Silniki elektr. 3-faz. 220/380 v. 1400 o/m. 0,25—1,0 KM.,
8. Rozruszniki olejowe 10—50 KW..
9. Spawarki elektr. 350—400 Amp. z nap. elektr. lub spalin,

10. Pompy wirnikowe z napędem mechan.
11. Ciągniki ropowe 40—100 KM.
12. Przyczepy 2-osiowe 3—5 t. oraz 1-osiowe ze skrzyniami

13. Kotły parowe stojące względnie przewoźne leż. o pow. 
ogrzew. -20—40 m2 ciśn. 6—8 atm.

14. Silniki spalinowe Diesel 8—40 KM.
15. Sprężarki pow. z nap. elektr. lub spalin. 6—8 atm. wyd. 

3—4 m8/min.
Oferty w bezfirmowyc.h kopertach zalakowanych nale­

ży składać do dnia 29 listopada 1949 do godz. 10-tej, pod 
w/w adresem pokój Nr 11. Wszelkich informacji otrzymać 
można w godz. urzędowych p,ok. Nr 8. Oferentów obowią­
zuje Dz. Ust. RP Nr 12 z dn^l2. 3. 49. K-4606

W r O Z I/ t Ł  B Ł lE 9 & W n i3 C T W /1 
j .  w . IWr. 2 7 « 6

zaangażiiiia natychmiast:

Inżynierów architektów 
Inżynierów instalatorów 
Inżynierów elektryków  
Techników budowlanych 
Techników instalatorów 
Techników elektryków

Warunki do omówienia.
Zamiejscowi otrzymają mieszkanie służbowe we Wroc- «  

ławiu. Zgłoszenia — Wrocław Wydział Budownictwa Jed­
nostki Wojskowej Nr. 2786 Ul. Sztabowa 48. K-4607

b najnowszych zxA^w£ch
W d zie d z in ie --------------- -

I TRANSPORTU 
iMCINOŚCI 1

I  -  1NFOR/WUOA,

C Z A S O P IS M A
V  RADZIECKIE

„Czytelnika** w całym 
kraju oraz „Centrala** 
„Czytelnik** Warszawa 
(Prenumerata Zagra­
niczna) Wiejska 12, kon­
to PKO 1-8501 -  przyj­
mują prenumeratę
dzienników 1 czasopism 
radzieckich.

OGŁOSZENIA 0 R 1 3 I 5

HANDLOWE
celany) Dr Baranowski 1 
,S-ka, Szczytnicką 28.

łądka 1 przepuklino we. Wy 
konuje fachowo -  28 lat 
praktyki, spec. S. Chro-

18/16 (boczna Grablśzyń-

WOLNE POSADY
KRAWIEC przyjmie cze­
ladnika, dobrze zapłaci. Wrocław, Więzienna 19-8.

PAŃSTWOWA Fabryka 
Stolarsko-Budowlana Nr 6 we Wrocławiu ul. Opol

sko kierownika ffinanso- 
wo-administr acy j n egp

POSZUKIWANIA 
RODZIN_______

JAGODZIŃSKA Aleksan dra, zam. Gdynia, Legio-

Tłumaczyła Rńia Czekańska • Heymanowa
Żona Egana równie masywna jak on, była wysoką,, 

powolną w ruchach kobietą, o czerwonej twarzy i_ąjwych 
włosach. — Był czas — odpowiedziała — gdy uważałam, 
że nie jesteś takim tchórzem, na jakiego wyglądasz Spoj­
rzała na niego uważnie, a oczy jej błysnęły ciepłym uśmie­
chem. — Jak ci się zdaje, co czułam, gdy się dowiedziałam, 
że mąż mój jest durniem, chciwym sławy?

Nie wiedział, jak ma rozumieć te słowa. Gdy zaczęła 
mówić, wypiął dumnie pierś. Lecz po ostatnim zdaniu po­
myślał:— Z pewnością dodała resztę, żeby rnnie, upoko­
rzyć. Musi mnie zawsze dokuczyć.

— Może wolałbyś, żeby twój mąż był zmokłą kurą?— 
miał ochotę odciąć się, ale wolał zamilczeć. Chwila była 
nieodpowiednia na kłótnię, zależało mu ha tym, by obcho­
dziła się oszczędnie z podwyższoną pensją.

— A  czy wiesz, o czym myślał twój chciwy sławy

mąż w chwili, gdy wyciągał z pochwy rewolwer? ‘ Pomy-- 
ślałem, że każda kula kosztuje mnie 5 centów i przypom­
niałem sobie, jak często biegałem piechotą, przez kilka 
ulic, by kupić coś taniej. Więc zrywałem nogi na piecho­
tę, a tutaj naraz mam trwonić naboje, jakby to była wo­
da!

— Dajmy na to, że ja robię dalsze kursy niż ty —  od­
parła żona. — A kiedyż to ty załatwisz zakupy? Przecież 
to ja biegam za sprawunkami, z każdym dniem dalej i da­
lej-
Egan pomyślał ze złością, że ona może siedzieć w dornu, 
kiedy chce, podczas gdy on przez cały dzień musi sterczeć 
na ulicy. — I będziesz biegała w dalszym ciągu! — po­
wiedział jej. — Wyszłaś za mąż za policjanta. Ja-długo 
detektywem nie zostanę.

— Pewnie że niedługo, skoro od początku jesteś o tym 
przekonany — odpowiedziała ostrym tonem.

Zmusił się, żeby ną nią spojrzeć. — Wiedziałaś, za ko­
go wychodzisz za mąż — -mruknął — 'na złą i dobrą dolę, 
jak pouczał ksiądz. Praca detektywa związana jest z poli­
tyką, a-ze mnie żaden polityk, tylko policjant.

— Nie pówinieneś tak mówić — odpowiedziała bez-

— Mówię prawdę, a ty z łaski swojej bądź ostrożna 
w wydatkach, tak jak dawniej.

Egan trzymał w ręku zapakme cygaro. Kupił je pod 
, pierwszym wrażeniem niespodziewanego powodzenia. Te- 
I raz spojrzał na nie z niechęcią.—  Kupiłem je, żeby uczcić 
! dzień, kiedy uniknąłem śmierci — tłumaczył się—A  jeśli

• ty także cłićeś? sobie, kupić z tej okazji cygaro, to prosżę 
bardzo, ale nic więcej.

— Cygaro! Patrzcie go, jaki hojny! Wiedziałam, że na 
nic więcej się •nie- zdobędziesz. A  może lepiej miotłę, żeby 
cię porządnie sprać?

Tak więc Egan miał o czym rozmyślać, gdy otrzymał 
polecenie od sw^go szefa, kapitana Foggarty‘ego.

Egan nie przestawał medytować nad swoją sytuacją, 
czy to pijąc kawę w kawiarni, czy też siedząc w kinie na 
42 ulicy- Była to jednak daremna strata czasu. Wiedział 
z góry, co postanowi: degradacja nie była znów taką tra­
gedią; słusznie mówi przysłowie: „Szewcze, pilnuj swego 
kopyta": Lecz podczas tych rozmyślań szybciej mijał mu

Nie śpieszył się z-decyzją. Jeśli zakończy śledztwo 
dzisiaj, to obława odbędzie się nazajutrz czyli w sobotę; 
wtedy sporządzenie protokółu i cała pisanina wypadnie 
-mu na niedzielę, to jest na wolny dzień, a w każdym ra­
zie zepsuje mu sobotni wieczór. A  sobotni wieczór był dla 
Egana najmilszym świętem.

Byłó już pó drugiej, gdy Egan wreszcie znalazł się na 
Edgęcombe Avęnue.‘ Wskazany dom niczym nie różnił się 
ód tuzina sąsiedijich> domów. Dwa schodki prowadziły do 
sieni, ą . cztery inne na szeroki korytarz, wzdłuż którego 
biegł szereg drzwi obitych blachą i pomalowanych na brą­
zowo. Na kamienną podłogę padało mętne światło dzien­
ne i, stopniowo ciemniejąc, rozpływało się w plamę gęste­
go mroku pod sufitem. Przy końcu korytarza kręcone 
schody niknęły w ciemności.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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WÓZKI -dziecięce w!el-

GESARO L

kupimy
■ Wytw. Chem. Poznań 
."ul. Dominikańska 7

SKŁAD. Apteczny sprze­
dam względnie wydzier­
żawî .. Częstochowa, Sw. 
Barbary 52. - K ł619

SREBRA każdą Ilość ku­
puje Pracownia Wyro­
bów 1 Nakryć Sre.brnych 
Jan Feflorowicz, Wroc-
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Szcze rzą

Taksówkarze
Pisze do nas Czytelnik *

ni. Mierniczej 28:
Wracałem nocą do domu. 

Licznik taksówki wykazał 
300 zl. Miałem tylko banknot 
pięciusetzłotowy. Co było ro­
bić? Wręczyłem no kierowcy 
ze słowami: przy okazji mi
pan zwróci.

Upłynęło trzy dni. Straci­
łem wszelką nadzieje na uj­
rzenie irwich 200 zł. Nie pa­
miętałem nawet dobrze nu­
meru taksówki. Jak przez 
mgłę przypominała mi się 
liczba 123.

Aż pewnego dnia dostaję 
pieniądze. Szofer nie chciał 
mi nawet powiedzieć, jak się 
nazywa. Dowiedziałem się 
tylko, że mieszka przy ul. 
Niedzielskiego. Nie wiedzia­
łem, jak mu podziękować. 
Chyba zrobię to w ten spo­
sób, że oświadczę: nie raz
już słyszałem od znajomych 
o solidności taksówkarzy 
wrocławskich.

Ponieważ prasa, warszaw­
ska poćncgi pod nlebiosy za­
lety warszawskich szoferów, 
czy w „Słowie Polskim" nie 
warto wspomnieć o wroc­
ławskich?

Tak, warto wspomnieć. Bo 
1 my w redakcji wielokrot­
nie spotkaliśmy sic z po­
chwałami dla taksówkarzy 
wroclawukich. I trzeba wre. 
ezcie dać temu wyraz.

Sulek

Nasnc k ina  stać n a  wysiłek

Sląsk“ sięga po palmą pierwszeństwa
za wyniki w Festiwalu filmów radzieckich

Zakrojony na wielką skalę 
Festiwal filmów radzieckich 
był wielkim egzaminem dla 
wszystkich kinoteatrów. Do 
konkurencji zakwalifikowano 
najprzedniejsze placówki w 
kraju. Wykorzystać jak naj­
bardziej pojemność sali, a jed 
nocześnie podkreślić dekoracja 
nii i innymi środkami wagę 
Festiwalu — to były zasadni 
cze zadania, które stanęły
przed kierownikami kinotea­
trów.

W miesiącu Festiwalu fil­
mów radzieckich od 7.10 do 
7.11. — wyświetlono wa Wroe 
ławiu 88 różnych filmów. Oglą 
dało ja 327.769 widzów. Łącz- 
tlle kina wrocławskie urządzi 
ły 687 seansów.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O NOWY MOST — WIADUKT 

bTWARTO NA DRODZE kole­
jowej do Brochowa. Ustawił*
Warsztatów Drogowych PKP w« 
Węocławiu. Kierownikiem sekojjl 
Jest cb. Antoni Choma, odznaCgo

godzin, a wykonano dzieło W 
98.312 'roboczo godzin. Każdy Z 
pracowników osią-gnął 138 proc.

PRZEDŁUŻONO WAŻNOŚĆ

Z WIELKIM NAKŁADEM 
PR*ACY wykonali oporowianie na 
syp dla przedłużenia linii tram­
wajowej w kierunku osiedla. Spo 
dziew ano się uruchomienia tram- 
wajû ŵ  A grudnia.̂ Tymcza-
twajowych, które miały wykań­
czać linią, odwołano do robót
co wpłynie na opóźnienie robót 
na Opod-owle.

^  SERDECZNIE SŁOWA PO­
DZIĘKOWANIA dla p. Antoniny 
Kislelowed i Czerwonego Krzyża 
za właściwe podejście do sprawy 
izaopat rżenia w ciepłą odzdeż i o- 
, tmwie wychowanków Zakładu
'przesłał do naszej redakcji Za­
rząd Związku Głuchoniemych i

OSTRZEGA PRZED OSZU-, 
6TAMI Zarząd Polskiego Czerwo 
nego Krzyża. Jakieś indywidua 
obchodzą mieszkania, zawiada­
miając*, jakoby do Czerwonego 
Krzyża nadeszła rzekomo jakaś 
paczka i przy okazji wyłudzają

ODCZYT O PIĘKNIE MEBLI 
. ZABYTKOWYCH wygłosi dziś W

salł Muzeum Państwowego mgr 
Marta. Staszewska. Początek o

MIESZKAŃCY BLOKU 473 
Ja, obejmujący zburzone domy 

członek komitetu, Józef Piątek,

^  OTWARTO UROCZYŚCIE 
świetlicę pracowników Centrali 
Handlowej Materiałów Budowla­
nych przy ul. Tęczowej 83. O- 
twarcle połączone ze świetnie zor 
ganizowaną akademią z okazji 32

CZŁONKOWIE KOŁA TPPR 
sekcji Gastronomików przy Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Spożywczego 
zbierają się 22 bm. o godz. 9-tej 
rano w gmachu ORZZ, pokój 410.
cia Związku Radzieckiego.

AUTOMATY a organizmy —

warzystwa Przyrodników im. Ko­
pernika, które odbędzie się 22 
bm. o godz. 18-tej w sali Mikro­
biologii (ul. Chałubińskiego 4).
^  NADZWYCZAJNE POSIE­

DZENIE I-szej Komisji Dzielnico­
wej odbędzie się w świetlicy Za­
rządu Miejskiego (Zapolskiej 4)
wszystkich przewodniczących Blo 
ków — obowiązkowa.

O NOWOŚCIACH W APA­
RATURZE GORZELNI CZEJ opo-
brodzki na posiedzeniu nauko­
wym Tow. Chemicznego, które 
odbędzie się o godiz. 18 w sali
Chemiii Organicznej gmachu Po­
litechniki.

; Jednym z dowodów, że los sle-

biednicjszyro dzieciom podsts/o 

odbyło się w lokalu Miejskiego

ła Pomocnicza Spółdzielnia przy 
Cechu Szewców i Rzemiósł Skó­
rzanych. Członkowie SD tej spół
czynu kongresowego.
Na uroczystość przybył wicepre

tetu Miejskiego SD.

R A D I O
20 LISTOPADA (NIEDZIELA)

Tygod.’ dźw^Wo* ZJ<ży cla Cze­
chosłowacji 20,00 Dzden. 20,30 Mu
montaż słuchów. 21,00 Muzyka 
21,50 Sport 22,00 Aud. dla Jugosł, 
22,16 Sport ogóln. 23,30 Muzyka 
23,00 Wiadom. 23,15 Muz. 24,00

W trzech kinach festiwalo­
wych („śląsk“, „Polonia11 i 
„Pionier") wprowadzono sy­
stem biletów abonamento­
wych. Karta abonamentowa, 
na której wyznaczony był 
dzień, godzina i nazwa filmu, 
upoważniała do obejrzenia 13 fil 
mów, a kosztowała 455 zł. Po 
za tym świat pracy mógł zbio 
rowo nabywać u kierowników 
kin bilety ulgowe po 35 zł 
(bez kuponów). Abonamenty 
i bilety ulgowe cieszyły się du 
żym powodzeniem. Razem 
sprzedano 152.596 biletów i 
kart abonamentowych.

Pod względem estetyki de­
koracji, — sprawności techni­
cznej i obowiązkowości perso­
nelu, pierwsze miejsce we Wro 
cławiu zajęło kino „Śląsk", 
którego kierownikiem jest ob. 
Sozański. Dzięki pracowitości

całego personelu, kino osiągnę 
ło nienotowaną w jego dzie­
jach „przepustowość".

Kino „Śląsk" zdobędzie pra 
wdopodobnie pierwsze miejsce 
w Polsce.

Na terenie województwa wy

Szczepienie dzieci
Wydział Zdrowia Zarzą­

du Miejskiego zawiadomi! 
nas, że we Wrocławiu od­
bywa się przymusowe 
szczepienie dzieci od 1 ro­
ku do lat 10 przeciw bło­
nicy (dyfterytowi). Dzieci 
od 1 roku do 6 lat szcze­
pione są w Ośrodkach 
Zdrowia, a dzieci od 7 do 
10 łat w szkołach.
Szczepienia odbywają się 

do 20 grudnia br.

typowano, oprócz 3 kin wroc­
ławskich, dwa kina festiwalo­
we w Jeleniej Górze i w Wał­
brzychu. Ogółem w naszym 
województwie w 80 kinach 
stałych wyświetlono 6111 se­
ansów, które oglądało — 
1.928.909 widzów. Na wieś ru­
szyło 20 kin objazdowych, któ 
re odwiedziły 716 miejscowo­
ści, dając 1084 seanse dla 
175.930 widzów.

Najlepiej z kin objazdowych 
pracowało kino Nr. 87, które­
go kierownikiem jest Michał 
Zawanicki i kino Nr. 66 —
pod kierownictwem Mieczysła 
wa Piotra.

W ogólnej ocenie prac Okrę 
gowych Dyrekcji Filmu Pol­
skiego, Wrocławska Dyrekcja 
za dobre zorganizowanie Festi 
walu notowana jest na czo­
łowym miejscu. (Jur)

W rocław  potrafi pracować

Nawet w ciasnocie i zgiełku
„Wspólnota Wytwórcza'1 chlubi sią osiągnięciami

Jedną z większych spółdziel 
n i. pracy we Wrocławiu jest 
igpólnota' Wytwórcza", miesz 

użąca się przy Rynku Nr. 36. 
Spółdzielnia zatrudnia 102 o- 
Sjjby, w tym 83 kobiety.

jjPrzybysza nie zachwycają 
Warunki, w których odbywa 
się praca. Uderza ciasnota, gó 
ry towaru zawalają przejścia, 
a w hali maszyn na III p., w 
której pracuje około 50 kobiet, 
brak przewiewności. Dlate­
go należy jak najszybciej u-

łatwić spółdzielni otrzymanie 
lokalu przy Placu Solnym 5.

O prężności ruchu spółdziel 
czego dobrze świadczą osiąg­
nięcia Spółdzielni „Spólnota 
Wytwórcza". Mimo złych wa­
runków pracy spółdzielnia ta 
wypełnia swe obowiązki zna­
komicie. Od 1 kwietnia b. r. 
wypuściła na rynek wrocław­
ski 2.000 zamszowych kanady 
jek, 4.000 ręczników, 1.800 o- 
brusów, 163 ubrania męskie, 
96 kostiumów damskich,. 13.000

Palacze centralnego ogrzewania
pilnie poszukiwani

Wieli Wudymltów w* .Wrocła­
wiu posiada centralne ogrzewa­
nie. W diomach mieszkalnych czę 
sto Jest ono systemu jednomiesz- 
kaniowego. W budynkach posia­
dających centralne ogrzewanie o- 
gólne — Jest do obsłużenia cały 
kompleks pieców, kotłów 1 ma-
wać specjalista. Ktb nie umie się 
z tym obchodzdć, może narazić

W ub. roku inicjatywę przeszko 
lenia palaczy centralnego ogrze-

wania podjęła WDO, szkoląc oko 
ło 400 ludzi. W tym roku prowa-
wowy Ośrodek Szkolenia Zawodo

Jak się okazuje, dotychczasowy 
system szkolenia nie pokrywa za 
potrzebowania. We Wrocławiu 
bombarduje się teraz Urząd Za­
trudnienia o skierowanie pala­
czy, a tymczasem — fachowców 
wciąż brak. Ozeka na nich tysiąc

yftoutimif o  na iz ifm  m ia ic ia

Ognisko Kultury Plastycznej
i jen o  ro la  w u pow szechn ian iu  sziuki

sku dzieci i starsi poznają ta jem­
nice twórczości artystycznej, zbli

żywają się artystycznie — wedle 
swych uzdolnień. W bież. raku 
szkolnym pod dyrekcją artysty 
plastyka Porejki — Ogni&ko roz-
jącej imprezy Klubu Studentów, 
jaką była niedawna wieczornica 
w Muzeum państwowym, na któ­
rą złożyły się: słowo wstępnê dy

nia kultury radzieckiej, dalej po­
kaz aktualnych tematycznie prac 
studenckich Dyndy, Rokickiej i 
Slifierza — robotnika Pafawagu. 

Największe zaintere&owame

etrowana przeźroczami, opracowa-
gadanka prof. H., Cieśli na temat 
„Praca i robotnik“ -w sztuce ro­
syjskiej i polskiej**. Poczynając 
od Repina i Matejki, referent wy 
kazał zainteresowanie sztuki tą 
tematyką aż po czasy dzisiejsze.

Wieczornicę zakończyła część

Należy spodziewać się, że Og­
nisko będzie kontynuować te cie.

Na podkreślenie zasługuje cie- 
kawa informacja dyrektora, że 
skład socja.lny studentów Ogniska

mentu robotniczo - chłopskiego, 
Co świadczy, że zainteresoumnia 
kulturalne wśród robotników i j 
chłopów wzrastają, (n)

sztuk bielizny pościelowej, 17 
tys. koszul męskich, 650 ubrań 
roboczych, 700 kombinezonów,
6.000 fartuchów roboczych,
5.000 ubrań narciarskich itd. 
Te kilka pozycji nie wyczerpu 
ją jeszcze całokształtu pracy, 
wskazują jednak jak wszech­
stronna i pracowita jest ta pla 
cówka.

Zasadniczym walorem spół­
dzielni pracy jest system taś­
mowy. Np. 6 maszyn szyje jed 
ną koszulę i dzięki temu 1 ko­
bieta szyje w ciąg-u 8 godzin­
nego dnia pracy 11, 12 a na­
wet 13 koszul. To jest niewąt­
pliwie sukces.

Kierownikiem spółdzielni 
jest była robotnica ob. Irena 
Turek, pracująca w spółdziel­
ni już parę lat.

Spółdzielnia ma własny sa­
morząd. Warto też wspomnieć 
o racjonalizatorskim pomyśle 
mechanika Tadeusza Czyża, 
który przez przerobienie głów 
ki guzikarki zaoszczędził mie­
sięcznie 42.000 zł. Przedtem 6 
jęczniarek przyszywało guziki 
do koszul, a teraz robotę tę 
wykonuje 1 maszyniarka.

(Jur)

IMPREZY/
Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swid. 

nicka 23, godz. W „Rycerskoś* 
wieśniacza" i „Paw 1 dzlewczy.

TEATR WIELKI, ul. Sw:dil!ck»
TEATR POPULARNY, ul. Gen. 

Swiercjtewskiiego, godz. la 
Koncert muzyki lekkiej 1 jara#

T ea ir  M ło d e go  W idza
Niedziela, dnia 20. XI. 1949 r 

godzina 19-ta

»Korzenie 
sięgają głęboko*

Kasa czynna od 10—1S X od 13 
do przedstawienia. Dla człon­
ków Zw. Zaw. i młodz. akad. 

50 proc. zniżki. K im
TEATR MŁODEGO WIDZA, ulica 
Rzeźnicza 12, godz. 19 „Korze­
ni* sięgają głęboko". 

DOLNOSL. TEATR ŻYDOWSKI, 
ul. Świdnicka 31. godz. 19,3* -  
„Wielkie zmagania**

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — SU-
MUZEUM PAŃSTWOWE, PI. Pia­

skowskiego.
W ystawy
„SZTUKA RADZIECKA W repro-

dukcjach", ul. Świdnicka 26.
WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIEC- 

SKIEJ (Ossolineum), Szewska 37
WYSTAWA TECHN. KSIĄŻKI 

RADZIECKIEJ — Wybrzeże Wj 
spiańskiego 27 — Politechnika. 
Otwarta od godz. 8—18.

R epertuar kio
„SLĄSK“, uL. Gen. Świerczewski® 
go 67 — „Renegat1* (angj, godz.

„SCALA**, ul. Mikołaja 37 —„Spot

„Samotny* żagiel". 
„WARSZAWA*1, ul. Fredry 16 -» 

„Ali Baba i 40 rozbójnik ów “ (a- 
meryk.), godz. 13,15, 15,30, 17,45 
i 20. Godz. 10,30 „Biały kiei“. 

„POLONIA", u4, Żeromskiego 53, 
„Siostra- lokajas“ (amer.), godz. 
14, 16, 18 i 20.

„PIONIER**, ul. Stalina 71 — „Za­
czarowany świat'* (radz.), godz. 
10,30, 13, 15 i 17. Godz.' 10,30 po­
ranek. Aktualności cod z. godz

„TĘCZA**, ul. Kościuszki 177 •»-

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo­
ustego 236 — , .Dziewczę ̂  p̂ói-

FOTOPLASTIKON, ul. 9widnicka 
nr 54, wyświetla codz. godz. 8- 
21 „Warszawa 50 lat temu".

Mocne dy iury  ap tek
Pod „Opatrzności", Stalina 51

DYŻURY PP0G0T0WIA CHIRUR­
GICZNEGO — dziś w Szpitalu

TE ATR  P O P U LA R N Y  GODZ. 12

Koncert nożyki rozrywkowej i jazzowej
ORKIESTRA PAŃSTWOWYCH TEATRÓW 

DRAMATYCZNYCH 
O y r y g u j c  iC B Ż V

BOŻENA BARAŃSKA artystka Państwowej Opwjr^— 
śpiew, JERZY PRZYBYLSKI artysta Teatru Młodego 
Widza — śpiew, zapowiada EWA SZUMAŃSKA artyst 
ka Państwowych Teatrów Dramatycznych we Wrocławiu 
Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru Popularnego w go 
dżinach 10 — 14 i 16 — 19. K 4621

Zćazd ludowców
DzaS O godz. 18-tej rozpoczyna 

się W aiułl Politechniki Walny 
Zjazd Delegatów, zwołany przez
staje w związku z Kongresem 
Zjednoczenia SL i PSL. Porządek

11.23 1150 PoZnâ emy Zw- Radz-

cert lP.OO „dżenek" — słuchowi-

N A P I S A Ł
J. JUNOSZA-GZOWSK. C z o m i |  krńl Hartemu S I)

Komendarto jMslondl ją ostrymi 
widiami. Dźgal tygryaa tu pysk, 
starał się ostudzić jego zapal...

Dzień studenta
WIECZOREK DLA STUDENTÓW 

Z ZAGRANICY 
Z okazji Tygodnia Studenta

ta wieczorek dla akademików z 
zagrandcy, uczących się na Uni­
wersytecie Wrocławskim. 

Wieczorek urozmaiciły występy
skich, łużyckich, czeskich, jugo­
słowiańskich 1 polskich.

UWAGA, STYPENDYŚCI! 
Studenci, pragnący ubiegać się

winni złożyć podania do dn. 25 
bm. w sekretariacie TPMSW 
(gmach główny Undwersytetu).

Centralny Zarząd Przem. Maszy
do Rektoratu listy stypendystów. 
Koledzy, korzystający ze stypen­
diów Przem. Maszynowego, mogą 
się Już zgłaszać po wypłatę należ 
noścd za październik i listopad.

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZI EM AK Adres Redakcji 1 Wy 
ajwmctwa • Wrocław. Oławska 18/11. -  PKO Nr VTU-13-6J Tele
rony rpdakcjl: sekretariat 27 55 -  drial miejski 24 W.
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Program I.

»ucL_pi,yr,zl. tyg. 0,00 Muz? 9,50 
Fogad. 10,00 Muz. 10,40 Glos mają

Muz. k;,40 ,.Kauczuk" — słuchów, 
11,00 „Faust" —op. 17,55 Recenzja

23.10 Muz. :4.00UHymn° Wlad0!" ’ 
Program II

i otwiera drzwtcztit klatM^
Rita nie słyszy. Stoi, }alc za­

hipnotyzowana.
Krzyk pogromczyni roadare po-

w redakcji przyjmują: Sekretari redakcji w godz. 11—11 Redaktor 
Naczelny w poniedziałki. Środy 1 piątki 12—13 — Redakcja ręko-

Joe wpadł do klatki i oszcze­
pem ugodził zwierzą. Cóż z tego, 
kiedy biedna Rita ociekała już

dzienny obejmuje m. in. roeidun 

-gramowy oraz wybór delegatur
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ÎhuOiertmdh
D odatek niedzie lny „S łow a P olskiego"

ZARAZA W  GRENADZIE
LESZEK GOLIN SKI

Bez włączenia się litera­
tury i sztuki do walki 
o socjalizm nie podob­
na przeobrazić świado­

mości ludzkiej".
Cytat min. Bermana przy­

taczamy na pierwszym miej­
scu, pragnąc podkreślić ol­
brzymią rolę, jaka stanęła 
przed sztuką i jej twórcami 
w społeczeństwie, 'zmierzają­
cym do ustroju socjalistycz-

Rola ta zobowiązuje twór­
ców do wyrażania w swoich 
dziełach wielkich, rewolucyj­
nych treści, kształtujących Te 
wolucyjną formę. Rola ta 
wskazuje im, że minął bez­
powrotnie czas bezpłodnego 
eksperymentatorstwa w sztu­
ce, że sztuka, posiadająca o- 

. kreśloną funkcję społeczną, 
nie może już być deformacją 
życia ani jego j*aturalistycz- 
nym odzwierciedleniem, że 
musi ona życie wyprzedzać, 
spoglądać na dzień dzisiejszy 
z perspektywy jutra.

Rola ta zobowiązuje twór­
ców do ścisłego związania 
swojej sztuki z życiem, do 
malowania obrazów, wyraża­
jących nie tylko obraz świa­
ta, ale uwypuklających te 
wszystkie siły i momenty, któ 
re poruszają mechanizm spo­
łeczeństw, k̂ óre zawierają w 
sobie nakaz walki o lepsze 
jutro i perspektywę zwycię-

Rola ta zobowiązuje do sto-, 
sowania w sztuce realizmu 
socjalistycznego.

Trzeba sobie w całej pełni 
uświadomić: dzisiaj nie może 
już być dyskusji na temat 
„formalizm czy realizm", „ab- 
strakcjonizm czy realizm". 
Formalizm — to ucieczka od 
rzeczywistości, od rzeczywi­
stych treści życia i dlatego 
jest schyłkowym objawem 
każdej epoki. Formalizm na­
szych czasów, to patologia 
psychiczna i katastrofizm gi-' 
nącej klasy mieszczańskiej,* 
rozkładającego się kapitaliz­
mu. Forma przestała być war 
tością oderwaną, stała się bez 
pośrednią funkcja treści. Nie 
ma realizmu socjalistycznego 
i formalizmu. Jest tylko socja 
listyczny realizm.

Obrona formalizmu prze­
istacza się w obronę Okopów 
Świętej Trójcy, w obronę 
Grenady, w której szaleje za-

Jeśli twórcy widza rozpad 
dawnej sztuki i dają temu 
wyraz w swojej twórczości, 
ale nie 'widzą narastania sił 
nowego życia,, sztuka ich w 
pewnym momencie może być 
zjawiskiem pozytywnym. O- 
piewanie jednak upadku na 
dłuższą metę bez analizy 
przyczyn zła, bez wyciągania 
wniosków na przyszłość spro­
wadzi taką sztukę w rezulta­
cie na pozycje kapitalistycz­
ne. Dlatego realizm krytycz­
ny przestał być dla naszej 
sztuki kierunkiem pozytyw­
nym. Dlatego realizm socjali­
styczny stał się jednym kie­
runkiem w sztuce, pozwalają 
cym kontynuować kulturę so­
cjalistyczną w treści, narodo­
wą w formie, przeciwstawia­
jącym się ekspanzji kosmopo­
lityzmu. dającym wyraz wiel 
kim przemianom dzisiejszego

Rodzi się pytanie, tylekroć 
zadawane na dyskusjach pu­
blicznych i prywatnych: co to 
jest realizm socjalistyczny? 
Jak rozpoznać ten kierunek 
w twórczości? Jak tworzyć 
zgodnie z jego zasadami?

’ Przytaczanie • najdoskonal­
szych definicji nie odda istot­
nego znaczenia realizmu so­
cjalistycznego: próba uchwy­
cenia jego istoty w jednym 
Maniu wydaje się truizmem. 
Realizm socjalistyczny — mó- 
W1 siĘ najczęściej — to prze­
zwyciężenie mieszczańskiego 
realizmu, to twórczy widok 
Sazdego zjawiska w jego pro­
mie rozwojowym: nie jest
aaturalistyczną kopią, ani de­

formacją rzeczywistości, lecz 
jej prawdziwytji. twórczym 
obrazem, świadomie ukształ­
towanym przyczynowo i hi­
storycznie (cytuje za Sokor­
skim). „Wynaleźć sposób wy­
dobycia z danych rzeczywi­
stości jej idei przewodnich i 
ucieleśnić je w obrazie, oto, 
jak rozumiemy realizm — pi­
sał Gorki. — Oto, jak rozu­
miemy realizm socjalistyczny, 
który tworzy rewolucyjną po­
stawę wobec rzeczywistości, 
postawę, przeobrażającą świat 
w znaczeniu realnym".

Nosiciele kosmopolitycznego 
indyferentyzmu zarzucają jed 
nak socjalistycznemu realiz­
mowi, iż łatwo wpada w jed­
ną z dwu skrajności: albo w 
naturalizm, albo w roman-

Dlatego powyższa definicja, 
aczkolwiek ogarniająca całość 
zagadnienia, wydaje się nam, 
szczególnie przy praktycznym 
zastosowaniu kierunku w kry 
tyce artystycznej i twórczości 
.— niepełna.

Pierwiastek rewolucyjno-ro- 
mantyczny jest właściwy sztu 
ce realizmu socjalistycznego. 
Wynika on z charakteru no­
wego realizmu, pozwalającego 
dostrzegać i wyobrażać sobie 
jutrzejszy dzień naszego Spo­
łeczeństwa. Wynika on dalej 
z bohaterstwa nowego czło­
wieka, bohaterstwa nowej pra 
cy socjalistycznej, nowego Sty 
lu tej praćy. Pierwiastek re­
wolucyjno - romantyczny — 
pierwiastek walki i zwycię­
stwa odróżnia realizm socja­
listyczny od realizmu arty­
stycznego, jako wyższy jego 
stopień. „

Rewolucyjny romantyzm 
różni się jednak diametralnie 
od romantyzmu mistycznego, 
powstałego w ustroju kapita­
listycznym w XVIII i XIX 
stuleciu. Tamten romantyzm 
był romantyzmem pasywnym. 
Romantyzm rewolucyjny jest 
romantyzmem aktywnym, ro­
mantyzmem twórczej pracy, 
romantyzmem walki nowego 
ze starym. Byłoby jednak 
zbytnim uproszczeniem roz­
patrywanie realizmu socjali­
stycznego, jako syntezy rea­
lizmu i romantyzmu, jeżeli nie 
w sensie arytmetycznym, to 
chemicznym. Oznaczało by to 
rezygnację z założeń i zdoby­
czy realizmu, uważanie go za 
kierunek abstrakcyjny i nie­
możliwy do odzwierciedlenia 
w sztuce, jeśli pozbawimy go 
romantycznego zabarwienia.

I z drugiej strony: całkowi­
te negowanie wartości roman 
tyzmu w sztuce prowadzi nie 
uchronnie w objęcia skrajne­
go naturalizmu. Romantyzm 
w realizmie socjalistycznym 
wynika jako jedna z bezpo­
średnich form metody reali­
stycznej. Realizm socjalistycz­
ny k to wyższa forma realizmu 
i romantyzmu, jeśli kierunki 
te traktować będziemy od­
dzielnie. Tylko doskonała rów 
nowaga, katharsis ton pathe- 
maton pozwoli na otrzymanie 
czystego obrazu rzeczy.

I jeszcze jedno: realizm so­
cjalistyczny, jako kierunek 
najlepszy i odpowiadający 
wielkości przemian historycz­
nych i ekonomicznych naszej 
epoki pozwala na wyelimino­
wanie nieświadomego, żywio­
łowego rozwoju sztuki. Roz­

kwit kultury artystycznej So­
cjalistycznego realizmu doko­
nać się może jedynie w wa­
runkach świadomie nastawio­
nego procesu rozwoju sztuki. 
Owa świadomość twórczości 
artystycznej, celowa twór­
czość stanowi już olbrzymią 
rewolucję w sztuce i rozpa­
trzenie jej roli dla sztuki te­
raźniejszości i sztuki przysz­
łości, wzbogaci znacznie este­
tykę marksistowską.

Społeczeństw? nasze, błąka­
jące się dotychczas w ogrom­
nej swej większości na pery­
feriach sztuki i zagadnień z 
nią związanych, ulegało elu- 
kubracjom snobów, krytyków 
mieszczańskich. Niezrozumie­
nie obrazu Picassa uważane 
było za hańbę, najgłośniej 
zaś o tej hańbie krzyczeli ci, 
co mogli wiele o owym obra­
zie mówić, a nic z niego nie 
rozumieć. Pogarda i oburze­
nie zdrowej części społeczeń­
stwa pod adresem sztuki nie­
ludzkie], jego przywiązanie do 
kultury narodowej, jego nie­
chęć do formalizmu uważana 
była za upór ignorantów 1 o- 
śmieszana przez salonowych 
estetyków. Mówiło się z lek­
ceważeniem o impotencji i a- 
nalfabetyżmie artystycznym 
mas, dodawało się do każde­
go obrazu formalistycznego 
drukowany klucz, objaśniają­
cy jego treść.

Nowe kierunki artystyczne, 
realizm socjalistyczny, współ­
twórca wielkości naszej epo­
ki, jest bliski ludziom i zro­
zumiały. Na zgliszczach zde- 
generowanej sztuki mieszczań 
skiej do niego należy przysz­
łość.

Estetyka materialistyczna

Pewnym wprowadzeniem do 
estetyki marksistowskiej w 
związku z aktualnymi we Wro 
clawiu dyskusjami na temat 
realizmu socjalistycznego mo­
że być rozprawa T. Pawłowa, 
przew. Bułgarskiej Akademii 
Nauk i członka Akademii 
Nauk ZSRR podana w skró­
cie w Przeglądzie Filozoficz­
nym zeszyt 1 - 2, 1949. Z roz­
prawy tej podajemy wybrane 
wyjątki, które zasadniczo nie 
wyczerpują zagadnienia. Za­
interesowanych skierowujemy 
do tej rozprawy we wspom­
nianym czasopiśmie.

Według Pawłowa: z punktu 
materialistycznego „sztuka 
jest sztuką tylko wtedy, gdy 
odbija obiektywną - realną 
rzeczywistość' (w tej liczbie 
i samego autora, wziętego ja­
ko cząstka całkowitej rzeczy­
wistości) i to w taki sposób, 
że, po pierwsze, dzieło musi 
być postrzegane zmysłami nie 
tylko przez swego autora, lecz 
i przez pozostałych ludzi w 
danym społeczeństwie i epoce, 
po drugie, musi być nasycone 
określoną przez społeczeństwo 
i ćfcas ideowością ’ emocjonal- 
nością i po trzecie musi się w > 
nim odbijać również i sama 
subiektywno - twórcza natura 
jego autora. Według bułgar­
skiego estety „zasadniczym 
brakiem idealistycznych okre­
śleń było i pozostaje oderwa­
nie sztuki od obiektywno-re- 
alnego życia człowieka, od 
ludzkiej społeczno - material­
nej praktyki i ostatecznej kon 
kluzji, przekształcenie jej w 
absolutnie nieaktywna i bez­
owocną myślowo - emocjonal­
ną czynność, zamkniętą w za­

czarowanym kole subiektyw­
nej świadomości ludzkiej".

Autor rozprawy twierdzi: 
„dialektyczno - materialistycz 
na estetyka nie jest i nie mo­
że być za sztuką bezosobową, 
nie może być i nie jest prze­
ciwna indywidualności artysty 
twórcy, lecz jest przeciwna * 
indywidualizmowi, który w 
swym założeniu jest subiek­
tywno - idealistyczny", a da­
lej „nie ma i nie może być 
prawdziwej sztuki tąm, gdzie 
brak przedmiotu twórczego, 
ale jeszcze bardziej nie może 
być prawdziwej sztuki tam, 
gdzie przedmiot twórczy nie 
stawia sobie za cel twórczości 
artystycznej obiektywno-wier- 
nego odbicia, obiektywno - re­
alnej rzeczywistości m danym 
społeczeństwie i czasie. Tylko 
o tyle, o ile jest obiektywnie 
wiernym odbiciem obiektywno- 
realnej rzeczywistości, sztuka 
może, służyć człowiekowi jako 
środek do orientowania się w 
niej i do celowego wpływania 
na nią. Jednocześnie sztuka 
jednak nie byłaby sztuką ludz 
ką, tj. nie byłaby sztuką w 0- 
góie, gdyby nie wyrażała lub 
nie odbijała również i subiek­
tywnych zdolności, możliwo­
ści, tendencyj zarówno twór­
cy artysty jak i odbiorców".

„Sztuka proletariacka zgod­
nie ze swoją rewolucyjną i so- 
cjalistyczno - humanistyczną 
naturą nie zaprzecza, przeciw 
nie uznaje całe klasyczne ar­
tystyczne dziedzictwo me wpa 
dając jednak w apologiczny do 
niej stosunek, przyswajając 
je krytycznie, opracowując i 
rozwijając dalej, ale na jako­
ściowo nowej podstawie, włą­
czając je jako organiczną

część do jakościowo nowego 
potężnego systemu kultury 
zupełnie nowej, jakościowo róż 
nej niż wszystkie dotychcza­
sowe kultury proletariacko-so- 
cjalistyczne".

Co do sztuki ludowej tak 
wywodzi Pawłów: — Nie wpa 
dając w szowinizm, proletariat 
przyjmuje i rozwija dalej za­
staną twórczość ludowo - fol­
klorystyczną, ubiera kulturę 
poszczególnych narodów w od 
powiednią formę narodową, 
ale zgodnie z nową treścią i 
swymi tendencjami historycz­
nymi ta sztuka narodowa ma 
głęboką i w najwyższym stop­
niu aktywną treść socjalistycz 
ną.

Tak dziś intrygujące 1 tyle 
, dyskusji wywołujące zagad­
nienie rozwiązuje w ten spo­
sób autor rozprawy: „...mó­
wiąc i pisząc przeciw formali­
zmowi, często zapominamy, 
czy niedostatecznie podkreśla­
my, że jesteśmy przeciw for­
malizmowi, lecz nie przeciw 
formie w sztuce. Dzieło sztuki 
pozbawione odnośnej postępo­
wo rewolucyjnej formy, nie 
może być naprawdę dziełem 
sztuki. Oczywiście, forma o- 
kreśla się treścią, a nie od­
wrotnie, ale zdolna jest też 
działać odwrotnie, czyli inny­
mi słowy nie jest bezczynną, 
bierną, lecz właśnie czynną, 
aktywną formą i to właśnie 
dlatego, że jest określoną tre­
ścią. Prawdziwa forma arty­
styczna jest zawsze formą peł 
ną treści, a znowu treść praw­
dziwej sztuki może i musi być 
zawsze artystycznie uformo-

Opracował: Na-wa-ra
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SARA GLIKSMAN — „W SZLIFIERKI SZKŁA"

WYSTAWA ZBIOROWA SEKCJI PLASTYKÓW ŻYDOWSKICH W 
RATUSZU

„ROBOTNIK ZE SZTANDAREM" — PROJEKT WITRAŻU HENRY­
KA DZIERŻANOWSKIEGO Z WYSTAWY PLASTYKÓW W JKLK- 

' NIEJ GÓRZE

„W SZWALNI"
POWYZSZE OBRAZY WYKONAŁ WLASTIMIL HOFMAN NA ZA 
MÓWIENIE MINISTERSTWA KULTURY I SZTUKI

„PIERWSZA LEKCJA"



w „LABORATORIUM” OPERY
O statnie akordy orkiestry 

—  .kurtyna opada. Roz­
legają Się oklaski. Za 

chwilę oglądamy śpiewaków, 
kłaniających się publiczności. 
Zgodnie ze starą operową tra­
dycją odżył rozstrzelany Ca- 
vardossi, wychodzi zza kulis 
Tosca, która prźed chwilą po- 
pelniłą ^efektowne samobój­
stwo, kłania się zamordowa­
ny jeszcze w I I  akcie Scar- 
pia... Kwiaty, brawa... Wycho­
dzicie z teatru, dyskutując o 
premierze.

Cofnijmy się jednak o kilka 
dziesiąi godzin i wstąpmy na 
chwilę na generalną próbę.

Gdy wchodzimy na widow­
nię, w pierwszej chwili mamy 
wrażenie, że znajdujemy się 
na normalnym przedstawieniu 
operowym.

Właśnie rozgrywa się dra­
matyczna rozmowa Tosci ze 
Scarpią. Po chwili oczy przy­
zwyczajają się do mroku pa­
nującego na widowni i spo­
strzegamy siedzącego na skra 
ju sceny za tzw. ramą sce­
niczną reżysera Jana Popiela, 
który bacznie obserwuje arty­
stów i notuje uwagi.

Na widowni zasiada dziwna 
„publika*'... Jakbyśmy przenie 
śli się' w początek 19 wieku. 
To soliści, chór, statyści, nie 
biorący udziału w tym akeie, 
wyszli na widownię, aby po­
dziwiać grę i śpiew Czepielów-

ny Tosci. W  jednym z pierw 
szyirh rzędów spostrzegam 
dyr J. Gardę, który z uwagą 
śled.i przebieg próby.

Koniec . aktu Ii-go. Ksr*-vna 
na chwilę spada, by zaraz pod 
nieść się do góry. Artyści zbie­
rają się na scenie i słuchają 
ostatnich uwag reżysera, ź  po 
wrotem nad sceną słychać głos 
kierownika światła Maksymi­
liana Kępy, który uzgadnia 
coś z Wiktorem Romanem, kie 
równikiem technicznym.

Dyrygent Adam Kopyciński 
nie zszedł jeszcze ze swego 
podwyższenia ża pulpitem i o- 
mawia jakiś problem muzycz­
ny z członkami orkiestry,

Dyr. Garda tłmaczy za ku­
lisami Scarpii - Wroneckiemu, 
w  jaki sposób trzeba zaśpie­
wać trudną frazę. Kiercwnik 
chóru Tadeusz Markowski z • 
inspektorem ehóru Czesławem 
Szymańskim rozmawiają po­
chyleni nad partyturą.

Drobne uwagi wygładzenia 
—  wszystko musi być „zapię­
te na ostatni guzik". Na sce­
nę wchodzi fotograf Z. Moser. 
Korzystając z  przerwy* pod­
czas której przygotowywać 
się będzie scenę i światła do 
fotografii, idziemy z dyr. Gar­
dą. do jego gabinetu.

_ Na dużyin stole stoją ma­
kiety do „Złotego Kogucikaa 
Rimskij - Korsakowa. Miniatu­
rowe cacka, mieniące się baj­
kowymi kolorami. Przegląda*

w y  STAWA 
JELENIOGÓRSKA

W  J e le n ie j G órze  od było s i*  
uroczyste o tw a rc ie  wysta­
w y  m ie jscow ego Zw iązku  
A rtys tów  P lastyków ,

Ty m  razem  pokazano dużo, bo  
J32, w w iększej części bardzo c ie ­
kawe prace, różniące s ię  m iędzy  
sobą zarów no tem peram entem  ma  
larsk im , ja k  l  sposobem u jm ow a­
n ia  tem atów  i  oczyw iście samą 
treśc ią  tem atyczną. Zadawalnią? 
Jącym je s t fa k t w yraźnego zw ro­
tu  w  stron ę  człow ieka pracy, o  
czym  świadczą obrazy przedsta­
w ia jące w nętrze fa bryk , kopalń  
itp .

Zespolen iem  zaś tem atów  z ak­
tu a ln e j rzeczyw istości z p ięk ­
ną  fo rm ą  i  k o lo rem , da­
n o  silne, przekonyw ujące w ypo­
w iedzi m alarskie now ego k ieru n ­
ku  socja lis tyczno-rea listycznego- 

W ystaw ili sw oje p race: ob . K t -  
Jankowa Róża 33 obrazy, ob. W i- 
ch lińska  Izabela 8 obrazów , ob. 
Rudzińska  —  K ostynow iczow a  I re  
na 16  obrazów , ob. Lubartowski 
W acław  21 prac, Ob. Dzierżanow ­
sk i H en ryk  —r 17, ob. Sm uczak  
K a z im ie rz  19, ob. Jach te im er  
B od o — ■ 18 . Bardzo ciekaw e, głę­
b ok o  przeży te i  przemyślane pra  
ce, świadczące o  d u że j ku ltu rze  
m alarsk ie j wystawiła Róża K ija n  
kowa.

Wa szczególną uwagę zasługują  
p ięk n ie  m alow ane pejzaże znad 
m orza , ja k  rów nież „U lica  F o r - 

. teczna " ,  „ U lica  Sobiesk iego” ,
„ S tary  Z au łek " , „W id ok  na La - 

. bopharm ę" ,  „M o ty w  K o le jow y *', 
*to>Kopanie k a r to fli” , „R ó ż e "  i  ,J a  

r  zęb in a ",

Irena  Rudzińska K ostyn ow iczo­
wa zaprezentowała bardzo cieka­
w e p race  zarów no pod w zględem  
tem atycznym , ja k  i bardzo o ry - 
ffina lnej, in d ?/nr<dualnej i n iezw y  
k le  s iln e j w ypow iedzi m alarsk ie j. 

W szystk ie je j  p race op ró cz  trzech  
obrazów  tem atem  związane są z  
pracą  rob o tn ik a  i chłopa na te re­
n ie  D o ln ego Śląska, ty m  bardziej 
ciekaw e, bezpośrednie  i  przeko­
nyw ujące, że m alow ane na gorąco  

fabrykach i hutach, a odbiega­
jące. od  ńatura listycznego opow ia  
dania o  w idzianym  św ięcie, *»■»«• 
f iltro w a n e  przez p ryzm at poe ty - 
Ck iego  odczuwania.

W  pracach tych  obserw ujem y  
w szystkie zdobycze fo rm a lizm u , 
w zm ocnione kon kretn ym  zw ię­
dłym tem atem , k tó ry  w  połącze­
n iu  z  praw dziw ie m alarską fo r ­
m ą, stw orzył now y k ierun ek  ar­
tystyczny  — rea lizm u  socja lis tycz  
nego . P rzez zw yciężenie kontra- 
ttó u ) barw nych, m alarz boryka

się i  pow iedzia łbym  w alczy  z  p łó t­
nem . Najciekaw sze z  p ra c to  

' w ^ łd k ie  P ie c e " , gd zie  jaskra­
w e j czerw ien i przeciw staw ia ja ­
skrawe sza firy  4 z ie len ie  w ią żą c . 
to  w szystko c iem n ym , nerw ow ym , 
w yczu lanym  k on tu rem . P ra ca  
niezw yk le zw arta  k om pozycy jn ie , 
gdzie p ion om  w ysm ukłych k o m i­
nów  przeciw staw ia ją  s ię  p oz iom y  
belek  ko le jo w y ch  t  ażurow e szk ie  
le ty  dźwigów.

C iekaw e rów n ież bardzo je s t 
• „Z u ż iow a n ie ", gdzie c iem n e syl­
w etk i rob o tn ik ó w  grzebią  narzę­
dz iam i w  gore ją cym  żużlu.. W i­
d z im y  tu  na pow ierzch n i obrazu  
bard zo dużą i  kontrastow ą gam ę 
barwną, ja k  *  jaskrawą czerw ień  
p rzy  cze rn i, granacie, jaskra w ej 
żółc i, szafirze, z ie le n i, brązach, 
b ie li s inych  i  b łęk itach . N iesam o­
w ite  < sugestyw ne w rażenie r o ­
b ią rów nież obrazy o  rów n ie  sze­
ro k ie j i  kon tras tow ej gam ie bar­
w nej, ja k : ^Praca w  h u cie” ,
„D m uchan ie  ba n iek ", i  „ f o r m o ­
w anie ban iek".

H en ryk  Dzierżanow ski w ysta­
w ił szereg in te resu jących  pra^^>- 
p a rty ch  na doskonałych stuS Ę ch  
rysunkow ych  i  m a larsk ich  z  nad­
zw yczajną zna jom ością  ana tom ii, 
dzięk i czem u  są on e jasne i  zro ­
zum iałe, n ie  ty lk o  dla ludz i po­
siadających pew ne przygotow a­
nie, ale rów nież dla tych , k tó rzy  
d op iero  dz ięk i obecnem u u s tro ­
jo w i m ają  m ożność ze tkn ięcia  się  
bezpośrednio  ze  sztuką . Poza p o r  
tre ta m i tem atem  je g o  je s t ro ln ik  
i  rob o tn ik . Bardzo ciekaw e są 
szkicow e, ale sw obodn ie w ydoby­
te, bardzo rozd robn ion ą  akw arelą  
w nętrze ch łopsk ie j izb y  w  „R o ­
d z in ie  p rzy  rad io ". Doskona le  
rów nież udał się ty p  po lsk iego gó  
rala i  ,,Z b ó jn is ia " .  Ta k  samo 
„ K lep a n ie  kosy "  to  subtelnie, 
bardzo na tu ra ln ie  pod chw ycony  
obrazek, życia  tcsi. C iekaw ie je s t  
rów nież rozw iązany w itraż na te ­
m at „ R obotn ika  ze  sztandarem ” ,

Z  pozostałych p ra c  zasługują na  
uwagę lek k ie  p rzy jem n e szk ice  
p ortre tow e  Iza b e li W ich liń śk ie j, 
ja k  „ Głowa dziew czynki”  i  inne.

T rzy  dobre p o r tre ty  przodow ni­
ka p racy  i  bardzo przy jem n e p e j 
zaźe akw arelow e wystawił W a­
cław Łó&anowski. B ardźo dobre  
obrazy m ów iące o  w yraźnym  p ię t 
nie, ja k ie  ioyciska szkoła m ona­
ch ijska*przedstaw ił rów n ież Jacht 
e im er Bodo.

K az im ierz  Sm uczak w ystaw ił 
ciekaw e szk ice p ió rk ie m  i  bardzo 
przy jem ne pejzaże m alow ane tem  
perą . (a )

my projekty wspaniałych ko­
stiumów.

Jak wiadomo, oprawa sce­
niczna do „Złotego Kogucika** 
będzie dziełem znakomitego 
scenografa prof. Jarockiego.

Zajmować czas dyrektorowi 
teatru w czasie próby gene­
ralnej jest po prostu nieprzy- 
zwoitością. Dlatego chcę prze 
łożyć wycieczkę f>o „kuchni" 
opery na inny dzień, ale dyr. 
Garda z ujmującym uśmie­
chem zaprasza mnie już na 
salę prób.

Z dziennikiem prób w ręku 
wędrujemy z pokoju do poko­
ju. Przygotowuje się' druga 
obsada Tosci. Aleksander Ma­
jewski siedzi przy - stole przed 
otwartym wyciągiem fortepia 
nowym i  śpiewa właśnie wej-.

ście Scarpia w I  akcie. Przy 
pianinie prof. Lucyna Wilec- 
bezczynnie, gdy płyną dźwięki 
muzyki Pucciniego? Więc za 
chwilę łączą, się piękne głosy 
Majewskiego i Jamroz w roz­
mowie Scarpia i Tosci.

Prof. Wilecka podśpiewuje 
partie Spoletty i  Zakrystiana. 
Majewski zapala się i przy ja­
kiejś frazie zrywa się z krze­
sła. Dyr. Garda z uśmiechem 
powstrzymuje go i  po przyja­
cielsku tłumaczy, w  jaki spo­
sób należy to miejsce śpiewać 
i  sam pokazuje...

Co za wyraz w śpiewie! 
Majewski tłumaczy, że wła­
dnie wczoraj świetnie mu się 
śpiewało, a dzisiaj jakoś nie 
idzie, ale po chwili za wzorem

W OKOPACH

„M A D A M E  B U T T E R F L Y "  — P U C C IN t 'E G O  
Z . C Z E P IE L O W N A .

W  R O L I GŁOW NSJ

ka, obok niej stoi Krystyna 
Jamroz. Wprawdzie p. Jam- 
roz nie miała teraz lekcji, ale 
„natura ciągnie wilka do la­
su" —  jakże można siedzieć

Jerzego Gardy śpiewa tak 
pięknie, że aż sam uśmiecha 
się do siebie. Ogromny jego 
głos aż trzęsie murami małe­
go pokoiku prób.

Na drugim piętrze właśnie 
kończy się lekcja Saniewskie- 
fro - Cavaradossiego i Gctkow 
skiej — Tosci. Przy fortepianie 
Zofia Lazarewicz —  niezwy­
kle skrupulatna, nie przepuści 
ani jednej najdrobniejszej na­
wet Omyłki.

Za chwilę nadchodzi dyry­
gent Kazimierz Wiłkomirski, 
Halina Halska, Władysław 
Szeptycki, • Alfred Czopek i 
Antoni Szczurowski —  Ma- 
żenka, Janek, Waszka i Kecal 
ze „Sprzedanej Narzeczonej** 
Smetany, której wznowienie 
niedługo zobaczymy na scenie 
naszej opery. Zaczyna się pró­
ba zespołowa. Dyr. Wiłkomir-. 
ski koryguje śpiewaków, po­
prawia tekst tłumaczenia, 
śpiewają duet Mażenka i Wa- 
szka. Czopek 'tak .wżywa się 
w swoją rolę, że zaczyna grać, 
mimo, że to dopiero próba mu­
zyczna. Nic mu się nie dziwię 
—  muzyka Smetany!

Przechodzimy na salę bale­
tową. Feliks Parnell przygo­
towuje cały szereg baletów 
słowiańskich na przyszłe pre­
miery i na różne koncerty ma­
sowe. Odbywa się właśnie pró­
ba „Wesela na wsi“  Kurpiń­
skiego. Roztańczone pary 
mkną w zadzierżystych hołub­
cach. Wiecznie młody Parnell

pokazuje zawrotne „pas**, gib­
ki i elastyczny jak sprężyna. 
Wśród tańczących poznaję do­
brych znajomych ze sceny: 
Stankiewiczówna, Rakówna, 
Mrozowie, Nejman, Tomaszew 
ski.

Przy fortepianie Adam Pia­
secki. Koło drążków do ćwi­
czeń stoją asystent Józef Ma­
tuszewski, primaballerina Ma­
ria Łapińska.

Znowu zabrzmiały hołubce, 
aż zatrzęsła się cała sala ba­
letowa. Ile wyrazu w tym tań­
cu! Rodzi się na pewno jakiś 
nowy,, porywający obrazek ba­
letowy, który będzie może rów 
nie sławny, jak pamiętna 
„Roztańczona baba" czy „U- 
marł Maciek*4.

Dowiaduję się, że balet spę­
dza bardzo pracowicie swe 
dni, bo równocześnie' balet- 
mistrz Zygmunt Patkowski 
przygotowuje nowe tańce do 
„Sprzedanej Narzeczonej**.

Chętnie patrzylibyśmy ną 
całą próbę „Wesela na wsi“ , 
ale właśnie oznajmiają dyr, 
Gardzie, że przArwa w próbie 
generalnej skończona i za 
chwilę rozpocznie się I I I  akt. 
Schodzimy więc na widownię, 
gdzie rozbrzmiewają już pierw 
sze tony orkiestry.

(Wodz)

Dokoła — same kominy. Domów nie ma. Czarne, dy­
miące jeszcze tu i  ówdzie belki i  kominy, kominy, komi­
ny — czarne, złowieszcze kominy na tle jasnego, tak nie­
mal czystego jak na Krymie nieba. Kominy dziwnie zaw­
sze pozostają nienaruszone. Jakby je ktoś naumyślnie za­
chowywał. aby przypominały, że tu był kiedyś dom, osada* 
miasto, a teraz —  oto co zostało.

Siedzę na przewróconym słupie. Widać była tu kiedyś 
brama. Jest jeszcze nawet latarnia z numerem. Trójkątna 
niebieska latarnia i napis: „2 Krzywy zaułek, nr. 24. Dom 
należy do L N. Agarkowej". Na kawałku ściany, która ja­
kimś cudem ocalała, wisi pogięty szyld: „Krawiec męski
i  damski Awerbuch. Przyjmuje obstalunki**. Osobnik z ró­
żowymi policzkami, w  dobrze zaprasowanych spodniach 
i meloniku na głowie, patrzy na mnie z szyldu obojętnym,- 
ale skupionym wzrokiem, jakby mię hipnotyzował. (5 przy­
stojni młodzieńcy na szyldach zawsze mają takie spojrze­
nia — gdziekolwiek się ruszysz, ciągle na ciebie patrzą.

—  A  tu u was spokój — mówię.
—  To tylko teraz. A  w ogóle nie bardzo. Wyskoczyłem 

na chwilę, żeby się ogolić. W mojej norze tak ciemno —> 
cały jestem później pokaleczony.

Zmarszczywszy się boleśnie Kamauchow dogala górną 
■wargę. Ja oskrobuję mu kark, po czym, zabrawszy przy- 

• bory do golenia, wpełzamy do nory. Stoi tam piecyk, stół 
z  podciętymi nogami i dwa krzesła. W kącie siedzi żołnierz 
z  przyczepioną do głowy słuchawką telefoniczna. Jeszcze 
dwaj żołnierze. Kopci lampa zrobiona z pogiętej łuski arty­
leryjskiej. Na ścianie wisi kalendarz z podkreślonymi ołówJ 
kiem datami. Obok — wykaz kryptonimów. Dwa wycięte 
z gazet wizerunki — Stalina i jeszcze jakiegoś młodego 
mężczyzny ze szczerą, sympatyczną twarzą.

— A  to kto?
Kamauchow pochwyciwszy moje spojrzenie miesza się 

nagle.
— Jack London.
— Jack London?
Kamauchow stoi pod światło, nie mogę przeto dojrzeć 

jego twarzy, ale po przeświecających uszach widzę, że po­
czerwieniał.

—  Dlaczego właśnie Jack London?
—  A  tak.. Szanuję go bardzo... no 1... Chcecie mleka?
— Mleka? Tutaj? Skąd?
—  Mam takie skondensowane... Amerykańskie... Mol 

chłopcy gdzieś zdobyli.
Z przyjemnością zjadam całą łychę mleka o mdląco 

słodkim smaku, gęStegd jak lipcowy miód.
—  A  jednak skądże macie ten portret?
— Skąd? —  śmieje się Kamauchow. —  Ze szpitala, 

oczywiście.^Przeczytałem tam cały księgozbiór. A  .,Martina 
Edena" nie zdążyłem dokończyć. No, więc... pożyczyłem na! 
pewien czas.

—  Lubicie Jacka Londona?
—  Tak... Czytałem go kilka razy.
—  Ja też lubię.

■ (— Wszyscy go chyba lubią. Nie można go nie lubić.

R (wyjątek z  powieści)
ano wszyscy oczekujemy ataku —  trudno sobie w y­

obrazić, żeby Niemcy nie zauważyli nasze] krząta­
niny nocnej. Wbrew wszelkim oczekiwaniom dzień 
mija tak spokojnie, że nawet obiad udaje nam się 

przydźwigać z wybrzeża przed nastaniem zmierzchu.'- '
Po trwającym okrągłą dobę rwetesie, niezliczonych ata­

kach, nalotach i  bombardowaniu artyleryjskim nie możemy 
nawet uwierzyć w  tę ciszę. Ciągle oczekujemy jakiegoś pod­
stępu.

Ale na razie spokój. Zwykła strzelanina, dość słaba ‘ 
1 rzadka. O siódmej, jak zwykle —  „rama". Sznury „śpie- 
waków“  nad „Czerwonym Październikiem**.

Walega przynosi z Wołgi dwa wiadra wody, podgrzewa 
na prymusie, potem drapie mi plecy rogożą. Woda spływa 
ze mnie czarna jak atrament. A  sam staję się czerwony 
i  całe ciało mię swędzi Walega się śmieje.

t— Dam wam zaraz niemiecką bieliznę. Jedwabną. Już 
tam wszy się nie zalęgną. Za ślisko dla nich —  nie mogą 
« ię  utrzymać.

Wkładam cienkie, niebieskie kalesony i  koszulę. Golę 
się i  idę do Kamauchowa. Siedzi w  kucki i  zezując oczy­
ma w  maleńki odłamek lusterka wetknięty w  na pół roz­
waloną ściankę wykopu, skrobie swój podbródek.

—  No, jak tam leci?
Kamauchow uśmiecha się przez mydlaną pianę 

1 wstaje.
,. —  Można by tak żyć do końca wojny, Fryce jakby za- 

strajkowali-
Przysiadam się do niego.

Zaczęło sie w New Lanark W ydawnictwa
„Ossolineum"

H. AA. H O FFM AN O W A

Z upełnie pana nie rozu­
miem, mister Robert -r- 
mówi kapryśnym głosi- i 
kiem miss Dorrit,, po­

trząsając .złocistymi lokami i 
układając fałdy muślinowej 
sukni, spod której wyglądały,| 
jak kazał „papa biederma-' 
yer“ , figlarne pantalony z ko­
ronek. —  Tak nam się przy­
jemnie rozmawiało o wznio­
słej miłośęi w  poematach lor­
da Byrona przy płonącym ko- 
minku, a pan porzuca moje 
towarzystwo, by oglądać ża-; 
morusańe noski jakichś tam 
bachorów—

Dwudziesto -  dziewięcioletni 
wytworny młodzieniec, współ­
właściciel intratnej przędzal­
ni — Robert Owen ,—  mil-* 
f iok. Cóż mogła wiedzieć o 
życiu klasy pracującej prze­
ciętna blond gąseczka w  mu­
ślinach? Ze dzieci ośmio i  
dziesięcioletnie w  kurzu i  za­
duchu od wczesnego świtu do 
późnej nocy przebierają pa­
kuły wełny?... Ze kobiety cię­
żarne, utrudzone pracą ponad 
siły, rodzą mizerne, niby z, 
wosku niemowlęta, z których 
wyrasta skarlałe pokolenie 
cherlaków? Ze robotnicy fab­
ryk, które właścicielom przy- ’ 
noszą setki tysięcy funtów do 
chodów, gnieżdżą się w  drew­
nianych norach niby bezpań­
skie psy?

Był to przecież początek 19 
stulecia, kiedy para i. nowe 
zmechanizowane narzędzia 
przeobraziły gnuśną manufak­
turę w  nowoczesny przemysł.
Coraz szybciej dokonywał się 
podział społeczeństwa na wiel 
kich kapitalistów i nic nie 
posiadających proletariuszy. A  
postępowy pisarz angielski 
Karol Dickens nie przedsta­
w ił jesicze obrosłym w  sadło 
i  tradycyjne cnoty mieszczu­
chom tragicznego dzieciństwa 
01ivera Twista i  Dawida Coo- 
perfilda...

—  Pracuj śpieszniej łobu­
zie! Nie widzisz, że jaśnie pan 
dyrektor Owen raczył zwie­
dzić przędzalnię!? —  ryknął 
dozorca sali, wymierzając nie 
letniemu robotnikowi tęgiego 
kułaka. Spod rozczochranej 
czupryny spojrzały na Rober­

ta Owena tragicznie smutne 
oczy dziecka. I  wtedy młody 
dyrektor powziął postanowie­
nie: w  .fabryce w  New Lanark 
inaczej będzie się działo ro- 
botnikofn... "

Upłynęło parę lat.
W Anglii zaczęła kursować 

taka dykteryjka — zagadka:, 
.Gdzie, w  jakiej krainie ro­
botnik pracuje tylko 10, 5 go­
dzin, gdzie nieznane są takie 
rzeczy 'jak pijaństwo, policja, 
Sąd karny, procesy, opieka 
nad ubogimi, potrzeba dobro­
czynności? "We wzorowej ko­
lonii robotniczej w  New La­
nark w  Szkocji!

większająca kadry pracowni­
ków fabrycznych.

Opaśli "właściciele konku­
rencyjnych fabryk kręcili 
sceptycznie głowami, ft 

— Jakich magicznych sztuk 
używacie, panie kolego, że 
zmieniliście tych tępych nie­
robów i dzikusów w  karnych 
robotników, pracujących wzo­
rowo bez poganiacza batem? 
—  pytano.

Robert Owen znał tylko 
jedną odpowiedź: —  Po pro­
stu przeniosłem robotników w  
bardziej ludzkie warunki. .

Te piękne wyniki w ' New 
Lanark nie zadowoliły jednak

‘— Nie chcemy wracać do 
domu, bo tak dobrze jest nam 
w  przedszkolu —  wołały naj­
młodsze latorośle robotniczej 
kolonii — Praca nie jest cięż 
ka, bo jesteśmy wyszkoleni 
na specjalnych kursach —  wo 
lała dorastająca młodzież, po-

Owena. Mimo wszystko byt, 
który stworzył swoim robot­
nikom, nie wydawał mu się 
jeszcze bytem godnym czło­
wieka. Kiedy wieczorami sia­
dywał samotny w  swoim ga-. 
binecie, zapatrzony w  złoci­
ste refleksy ognia na komin­

ku, ogarniała go niepewność.
—  A  jednak ci ludzie są 

moimi niewolnikami —  my­
ślał. — Te względnie pomyśl­
ne warunki, w  których ich u- 
mieściłem, nie pozwalają im 
na wszechstronny, racjonalny 
rozwój charakteru i  umysłu, 
nie mówiąc już o swobodnym 
ujawnianiu się życia aktyw­
nego. Idźmy dalej. Musimy 
przecież bezstronnie stwier­
dzić, że 2.500 robotników w  
New Lanark wytwarza tyleż 
realnego bogactwa dla społe­
czeństwa, ile wytworzyć go 
mogła 600-tysięczna ludność^ 
zaledwie - przed pół wiekiem. 
Trzeba sobie zadać pytanie: 
có się dzieje z różnicą pomię­
dzy bogactwem, spożywanym 
przez 2.500 osób, a tym, któ­
re' musiałoby pójść na żywie­
nie 600 tysięcy? Odpowiedź 
jest jasna. Różnica ta poszła 
na to, aby właścicielom przed 
siębiorstwa zapewnić 5 pro­
cent od kapitału zakładowe­
go, a nadto z góra 300 tys. 
funtów szterlingów. Bez tego 
nowego bogactwa, wytwarza­
nego przez maszyny, nie by­
łoby możliwe ' prowadzenie 
wojen, celem obalenia .Napo­
leona i  utrzymania w  mocy 
arystokratycznych zasad spo­
łecznych. A  przecież ta nowa 
potęga była wytworem klasy 
pracującej. Do niej też po­
winny należeć owoce tęgo bo­
gactwa.

Na tej rzeczowej podstawie 
powstał komunizm oweriow- 
ski, jako produkt —  jak swe­
go czasu wyraził się Fryde­
ryk. Engels —  rachuby ku­
pieckiej.

W roku 1823 opracował Ro­
bert Owen projekt -utworze­
nia kolonii komunistycznych 
celem usunięcia nędzy irlan­
dzkiej i przedstawił całkowi­
ty kosztorys wydatków na u- 
rządzenie kolonii, wydatków 
rocznych i przypuszczalnych 
dochodów. W dwa lata póź­
niej .powstał projekt takich 
samych kolonii w  Ameryce.

STALINGRADU
WIKTOR NIEKRASOW

—  Dlaczego?
—  Jest taki prawdziwy i  szczery... Nawet Lenin go lu- - 

bił. Krupska mu czytała na głos... '
—  Dacie mi potem do przeczytania?
—  Zgoda.
— A  którego pisarza jeszcze lubicie?
Znów jest zmieszany.
—  Bardzo mało czytałem. Nasza nauczycielka miała 

tylko Londona; nie wiem, skąd go wzięła — wiecie, w  brą­
zowej oprawie, dodatek do jakiegoś tygodńika_. ,  I  jeszcze 
jakieś bzdury — Mielników —  Pieczerjkł 'i jeszcze ktoś, 
ale już nie pamiętam; jakiś zagraniczny autor.

— No, to w  szkole. A  potem?
—  Potem? Potem nje miałem czasu. Pracowałem w  ko­

palni. W Sucznie Wiecie, gdzie to jest? Koło Władywostoku.
— Wiem.
— Kiedyś, kiedym jeszcze niewiele od ziemi odrósł, 

chciałem uciec do Ameryki — szukać złota w  Klondike. 
Świsnąłem ojcu dubeltówkę, nagromadziłem sucharów... 
Nawet-em się dostał na norweski szkuner. Mieszkaliśmy 
wtedy We Władywostoku. Ojciec mój był tragarzem 
w  porcie.

—  No?
Kamauchow uśmiecha się, ogląda sobie paznokcie.
—  Jak widzicie... Przywlekli mię, do domu za kołnierz. 

Jak szczeniaka. Pięć dni musiałem to odlegiwać. Ojcowska 
ręka — no, domyślacie się chyba. Srebrne ruble zwijał pal­
cami jak papier...

I  znów się śmieje.
Potem skądsiś zjawia się patefon, stary, rozklekotańy; 

toteż raczej odgadujemy, niż słyszymy z  właściwą dozą 
przyjemności solowy śpiew Rusłanowej i  Kozjina oraz duet 
z opery „Zaporożec za Dunajem**. Igła jest tylko jedna, 
więc wszyscy kolejno ostrzymy ją o rozbity talerz.

— To jest wszystko, co posiadam —  mówi Kamauchow 
drapiąc się po karku. — Może wam Jeszcze pokazać moje 
najbardziej wysunięte do czoła pozycje? Tylko że do sa­
mych okopów teraz dojść nie można. Chybaby stąd obej­
rzeć, z tych ruin... ,

Lokujemy się pod niskim kamiennym murem. Tu pew­
nie był pokój. Powyginane od ognia żelazne łóżko, maszyna 
do szycia, maszynka do mielenia mięsa...

Na przedzie — parów. Zaczyna się nieco na lewo od 
nas i w ije się taliście pod górę, dó samego wierzchołka 
kurhanu. Tuż przed nami sterczy rozbite działo. Lufa jest 
rozerwana, a jej brzegi, niby liście jakiegoś fantastycznego 
kwiatka, przypominają fryzowane loki. To nadaje działu 
'wyraz nieopisanego zdumienia i zaskoczenia. Obok leży 
roztrzaskany na drobne kawałki jaszczyk.

Po drugiej stronie parowu —  niemieckie okopy. Bardzo 
blisko, tylko ręką sięgnąć.

— Naszych okopów nie widać —  szepcze ml do ucha 
Kam auchow— są poniżej krawędzi zbocza. Siedemdziesiąt 
metrów w  prostej linii od „fryców"— Popatrzcie:' dranie 
k«plą nawet we dnie...

W  jednym miejscu rzeczywiście widać, jak coś rudego, 
wylatuje z ziemi i,niekiedy połyskuje łopata. '

—  Niestety, nie ma pocisków... Pokazałbym ja lm, co 
to znaczy kopać nam tu pod nosem. Lecz kiedy myśmy pró 
bowali dzisiaj z rana- trochę pokopać —  od razu zaczęli 
prażyć z miotaczy min. Skąd oni mają tyle amunicji?

Leżymy dość długo, obserwując Niemców. Próbujemy 
oznaczyć na mapie nieprzyjacielskie źródła ogniowe. Są do­
skonale zamaskowane i  nie od razu je znajdujemy. Dwa 
czy trzy karabiny maszynowe tkwią gdzieś na samym 
szczycie wzgórza wyglądającym jak garb wielbłąda -Ł aku­
rat naprzeciwko nas. Jeszcze jeden przylepił się gdzieś wy­
żej, w  parowie, przęstrzeliwując go wzdłuż; A  jednego ani 
rusz nie możemy odnaleźć, chociaż jego kule trzepią ziemię 
tuż koło nas.

Tak... Inaczej sobie wyobrażałem przed wojną czołowe 
pozycje>. Zygzaki drutu kolczastego trzema lub czterema 
rzędami, nieskończona pajęczyna rowów, siatki maskujące, 
strzelnice w  nasypach. A  tutaj? Pod samym nosem wyko­
pane jakieś dołki, rozbite działo i coś w  rodzaju beczki na 
benzynę, podziurawionej jak sito kulami.

Miałem kiedyś książkę — „Bohaterowie kurhanu Mała- 
<howskiego“ . Z obrazkami, rzecz prosta. Czwarty bastion, 
jakieś tam reduty, lunety, przykopy... Góry worków z pias­
kiem, plecione ż chrustu kosze napełnione ziemią, -śfhieszne 
armaty na zielonych, drewnianych lawetach, z długimi lon­
tami, okrągłe, błyszczące, piłeczki bomb z cieniutkimi smuż­
kami dymu...

Minęło blisko dziewięćdziesiąt lat. W ciągu tego czasu 
wymyślono czołgi i  samoloty. A  my siedzimy w  jakichś 
dołkach 1 nazywamy to umocnioną pozycją...

Zaraz w  nocy muszę zacząć zakładanie pól minowych. 
Na początek rozrzucę ze trzy setki. . Przeciwczołgowe nie 
będą tu potrzebne — czołg i tak tędy nie przejedzie ale 
tam, za nasypem kolejowym, u Farbera...

Kamauchow leży nastroszywszy, swoje czarne, zrośnięte 
brwi, które jakby całkiem przypadkowo wyrosły na jego 
szarookiej, dobrodusznej twarzy.

— A  jednak mają dobry system ognia, niech ich diabli 
wezmą! Popatrzcie tylko. Z tego wielbłądziego garbu mogą 
przestrzeliwać cały odcinek naszego trzeciego batalionu. 
Spod mostu —  walą nam prosto w  plecy. A  z górnego pa­
rowu — wzdłuż całej przedniej linii...

I  jakby ilustrując jego słowa, jakby zmówiwszy się 
specjalnie zaczynają strzelać wszystkie trzy karabiny ma­
szynowe.

—  Och, nasolilibyśmy „frycom", gdybyśmy zajęli ten 
garb. A le cóż można zwojować z  osiemnastoma ludźmi...

Kamauchow ma rację. Gdyby ten wzgórek był w  na­
szym ręku — to i  trzeciemu batalionowi ułatwilibyśmy ży­
cie. i przejście przez most byśmy sparaliżowali, i flankują-, 
ce pierwszy batalion źródła ogniowe'mielibyśmy u siebie.

A le jV t to zrobić?

Przejście do komunizmu by 
ło punktem zwrotnym w  ży- 
.ciu Roljerta Owena. Dopóki 
występował jako- zwykły f i­
lantrop, zyskiwał tylko bo­
gactwo, poklask i  zaszczyty. 
Był najpopularniejszym czło­
wiekiem w  całej Europie. Je­
go słowom przysłuchiwał się 
z uznaniem król Wilhelm IV, 
o jego metodach w  zakłada­
niu kolonii robotniczych wy­
kładali guwernerzy młodziut­
kiej następczyni tronu — przy 
szłej Oueen Viktorii. Kiedy 
jednak wystąpił ze swymi 
teoriami komunistycznymi 
wszystko się zmieniło. Wyklę­
ty z oficjalnego tzw. „dobre­
go towarzystwą“, bojkotowa­
ny przez prasę, zubożały wsku 
tek nieudałych doświadczeń 
komunistycznych w  Ameryce, 
na które poświecił cały swój 
majątek, zwrócił się wprost 
do klasy robotniczej i  działał 
w  je j szeregach przez 30 lat.

I  tak po długich latach do­
czekał się Owen uchwalenia 
przez parlament pierwszej u- 
stawy o ograniczeniu pracy 
fabrycznej gj kobiet i  dzieci.

Również przewodniczył na 
pierwszym Kongresie, na któ­
rym trade-uńiony całej Anglii 
zjednoczyły się w  jedno wiel­
kie zrzeszenie zawodowe 
Wprowadził w  charakterze 
środków przejściowych do cał 
kowicie komunistycznej orga­
nizacji społeczeństwa — sto­
warzyszenia spółdzielcze (spo­
żywcze i wytwórcze). I  pra­
cował dla klasy robotniczej, 
wywalczał dla niej ulgi nie­
strudzenie i ofiarnie.

— Nie rozumiem, jak moż­
na by stracić majątek na tego 
rodzaju dziwactwa —  doga­
dywała . w  1858 roku, dowie­
dziawszy się o śmierci Owe­
na, jego sympatia z lat mło­
dzieńczych, która czas prze­
mienił z wysmukłej miss Dor­
rit w  zażywną matronę — 
matkę krostowatego wyrostka 
z Eton.

A  my ciebie doskonale ro­
zumiemy mister Robercie, ko­
munisto utopijny z X IX  wie­
ku...

. *) Z memoriału „The Revo- 
lutisń in Mind and Practiee“ 
(Rewolucja w  umysłach i  w  
praktyce).

N a  f t ó Ł c a
z kólążkami

f e s  in nie są  nudni
„B ib lio teka  Rom ansów  i  P o - 

. w ieści** — W ik to r  H ugo  —. „Han  
z  Is land ii — Spółdzieln ia  W yd.- 
Oświat. „ C zy te ln ik "  — 1949 

b śród wąskich kół tzw. sno- 
1/i  J b is iy czne j e lity  to Polsce  

przedw ojennej u ta rło  się 
m niem anie , że klasycy li­

te ra tu ry  św iatow ej p rzy  wszyst­
k ich  zaletach swego pisarskiego 
kunsztu są, na ogó l b iorąc, „nud. 
n i“ , piszą „c ię źk o " . D la tego prze  
znaczało im  się m iejsca  na  zaku­
rzonych  pólkach , gdzie stali, o- 
praw ni w bogate okładki i  zdob­
n i  w  czerpany pap ier bezużytecz­
n ie , bez czy te ln ika . N ie  dopusz- 
tz o n o  do wydawania klasyków w 
p opu la rn e j, zeszytow ej fo rm ie .

W ydana ostatn io w ty m  w y­
daw nictw ie pow ieść W ik torą  H u­
g o  „Han z Is la nd iiM wskazuje m o  
że n a jd ob itn ie j, ja k  odpow iednio  
dobrany gatunek k lasycznej tw ór 
czości lite ra ck ie j m oże się nada­
wać do popu la rnych  wydań zeszy 
tow ych i  m oże zaspokoić, wymaga 
n ia  najszerszych rzesz czy te ln i­
ków, spragnionych naprawdę do­
b re j, a róum ocześnie „ le k k ie j 
książki” .

W spaniały kunszt'p isa rsk i W ik ­
tora  H ugo, kom pozycja  pow ieści 
splatająca k ilk a  w ątków  p o  to , 
by  je  uryw ać w najciekaw szych  
m iejscach  i  nawiązywać w n a j­
m n ie j spodziew anych, sprawiają, 
że czy te ln ik  czyta  tego klasyka 
jed n ym  tchem , z  w ciąż rosnącym  
zaciekaw ieniem , aż d o  epilogu. 
W a rtk i to k  szybko następują­
cych  p o  sob ie zdarzeń nieslkom- 
plikow ane, a le  za to  w yraziste p o  
s ta d  bohaterów  pow ieści, rom an­
tyzm  ich  przygód, rozgryw ają ­
cych  s ię  w  m rocznych  salach sta­
ry ch  zam czysk lub  pod  ch m u r­
n ym  n iebem  burzliw ych  n ocy , d o  
dają książce w ie le  uroku .

W następnym numerze 
„Zwierciadła" nkaże się 
wywiad z ob. Henrykiem 
Szletyńskim — dyrektorem 
Państwowych Teatrów Doi 
nośłąskich we Wrocławiu.

■ j  rad ycje  Zakładu, N aród0- 
y ~ )  w ego im . Ossolińskich są 
X— y  p iękne . Toteż z radością  

obserw ujem y rozw ó j te j Ja 
dynej nil D olnym  >Sląsku placów * 
k i, w naszym m ieście.

Jakie działy Zakład prow ad zif
—  zadajem y pytanie ob. dyr. P e l­

cow i.
— W  ogó ln ym  u jęc iu  praca na­

sza .zm ierza do uzupełn ienia  bra- 
kóuj z  zakresu hum anistyki ja k : 
h is to r ii lite ra tu ry  sw oje j i  obce j 
i  h is to r ii sztuki. N ie  m n ie j, w  peł 
n i doceniam y znaczenie potrzeb  
bieżących, czego dow odem  jes t 
wkład naszego W ydawnictwa w 
edytow aniu pom ocy  naukow ych, 
ja k  rów nież p rze jęc ie  w bieżącym  
r<^cu d ru ku ,JZeszytów W rocław ­
sk ich

Jakie ciekawsze pozy cje  Zosta­
ły  wydane przez Zakład?

— A b y  na to  pytanie odpow ie­
dz ieć w zględnie p rze jrzyście  ł d o­
kładnie — kon tynuu je  ob. dyr. 
P e lc  — należy przejść ch ron o lo ­
g iczn ie  poszczególne wydania. A  
w ięc w  rok u  1948 na uwagę zasłu­
gu ją  przede w szystkim  prace  
związane z  roczn icą  „W iosny L u ­
d ó w Z  cy k lu  tego  w ym ien ię:
„ W iosnę Ludów " ,  „R o k  1848 vi> 
Po lsce " ,  „R u ch  chłopów  w G ali­
c j i  w  rok u  1846“  to opracow aniu  
p ro f. K ien iew icza . Są to  w n ik li­
we b iog ra fie  ^wydarzeń 1848 na te­
renach P o ls k i. Poza tym  bardzo 
ciekaw ym  zdarzeniem  była praca  
prof. Pigonia^ tra k tu jąca  o  ruchu  
ludow ym  w  Polsce , składająca s ię  
Z dw óch części. Część pierwsza —

Pam iętn ikarze i  , p ub licyści•*, 
część druga tJPoed  ł  gawędzia­
rze*\ Z  dziedziny nau k i na pod­
kreś len ie zasługuje edycja  „H i­
s to r ii gospodarczej i  społecznej 
średniowiećssa,g —  V r° f .  In g lo ta ,  ̂
ty m  ważniejsza, że n ie  było je j  
w ogóle na półkach księga/r&ich.

D la  b ib lio filów  —  naukow ców  
fa k tem  o  doniosłym  znaczeniu, 
było w ydanie „Inw entarza R ęko­
pisów B ib lio te k i Zakładów  Nau­
kow ych im . Ossolińskich**. Był o n  
drogow skazem  dla naukow ców  w  
w yszukiw aniu źródeł d o  op ra co­
wań naukow ych w  lab irynta ch  a r  
chiw ów , m uzeów  i  b ib lio tęk . 
R ów nież podobne zm czer& e m ia ło  
w ydanie „ I i i - g o  Toczń iką Zakła­
dów NarodaUryćh im . Ossoliń­
sk ich” . R o k  1949 natom iast był 
specja ln ie  doniosłym , je ś li ch od z i 
o  w ydarzenia ku ltu ra lne ze w zglę  
du na roczn ice  związane z n im . 
N a pierw szy plan, wysuwa się al­
bumowa ed ycja  „Pana Tadeusza”
— M ick iew icza . S tanow ić ona bę­
dzie sw ojego rod za ju  sensację 
dla b ib lio filó w  i  naukow ców . Ca­
le  dzieło będzie zm ontow ane z 
plansz fo tok op iow y ch  według rę ­
kopisu M ick iew icza , cz y te ln ik  o- 
trzym a je  w  ta k ie j fo rm ie  w  Ja­
k ie j zostaw ił j e  potioAinym  ^  
wieszcz. Jest to  now ość zastoeo- 
wana p o  ra z  p ierw szy, a donio­
słość j e j  p o lega  na um oż liw ien i^  
c z y te ln ik o w i. porów nania  zm ian  
tekstu i  fabuły. Opracow ał je  i  
w stępem  zaopatrzył p ro f. M ik u l­
ski. E d ycja  ta zostanie wypusz­
czona w  g rud n iu  b r. p rzy  oka z ji 
odsłon ięcia  pom n ika  Adam a M ic ­
k iew icza  w  Warszawie. D rugą  z 
k o le i pozy cją  jes t w ydanie 12 -tu  
tom ów  dzieł J . Słow ackiego w o- 
pracowanAu zespołu naukow ego 
im . Adama M ick iew icza  pod re ­
dakcją  p ro f. J. Krzyżanow skiego. 
Obecnie są rozpisane przedpłaty  
na zakupienie p ełne j b ib lio te czk i. 
Cena przedpłatou>a za tom  w yno­
s i 200 zł, podczas gdy księgarska 
w ynies ie 400 zł. P ierw sze wyda­
n ie  zostanie rzu con e na ryn ek  w  
ilośc i 200 tys. egzemplarzy.

T rze c im  ew enem entem  było w y  
da n ie  „W yborni listów  C hopina '• 
w opracow aniu p ro f. Jachimeckie^ 
go. W spom nieć należy  rów nież o  
w ydaniu Essayowym „Puszk ina”  
w opracow aniu p ro f. T o p o r  ow­
a k ie  go.

Z  se rii c iekaw ych  pow ieśol X IX  
w ieku ukaże ś lę  ,^Alkhadar“  Echa  
je ck iego . Jeśli chod zi o  h is torię  
sztuki, w ym ien ić  wypada pracę  
Opałka p t. „D rzew ory t w  czaso­
pism ach p o lsk ich  X I X - w ieku ” * 
Praca  je s t zaopatrzona w  20 
plansz ilu s tru ją cy ch  roaw ój te ch  
n ik i zd obn iczo-ilu s tra cy jn e j od  
drzew orytu do cyn kop il. Z  cy k lu  
„ P a m ię tn ik i*' w spom nieć należy  
o  „Pam iętn ika ch  spiskow ców  ł  
w iężni ga licy jsk ich  1832-48”  'W  o- 
pracow aniu p ro f. Lew ick iego .

„W  ram ach ,^ ib U o te k i N arodo  
w ej”  wydano dzieła: K ochanow ­
skiego, Słow ackiego, F redry , M ic ­
kiew icza, Staszica, Lelew ela , KTHa 
żnina, G órn ick iego  a z ob cy ch  
VergiUustza, Szekspira, M o lie ra  i  
Einhardta.

Ciekawą prał\ ze ws^lędM na KI 
s torię  z ie m  Odzyskanych jes t w y  
danie „Śląska”  — Stęczyńskiego, w  
opracow aniu  dr Pajączk/ywskiego. 
Jest to  b iog ra ficzne u ję c ie  życia  
na Śląsku N iem ieck im  wśród tu ­
by lców  —  polaków .

Jak ie  p lany  m a W ydaw nictw o  
na przyszły rok?

— P la n y  są szerokie. W spom nę  
tu  ty lk o  ■o  ta k ich  dziełach ja k : 
Leonardo da V in d , „T ra k ta t o  
m alarstw ie” , \Ascanio — „Ż y w o t 
M ichała A n ioła” , Va fa r  i  — „Ż y ­
w oty  artystów ” , Tass — „Jerozo­
lim a  „ W yzw olona” , „A n to log ia  L i  
te ra tu ry  F ra n cu sk ie j”  w tłum acze 
n iu  Boya Że leń sk iego a w op ra ­
cow aniu p ro f. Brahm era, „ Ba- 
b iczka”  N em cow e j i  w iele  in ­
nych . N a  podkreś len ie zasługuje 
fa k t stw orzenia now ego działu w  
naszym W ydaw nictw ie, „B ib lio ­
te czk i dla począ tku jącychn w  
nauce czytania“  Dział ten przy­
n iesie dużą p om o c  państwu w  
zwalczaniu analfabetyzm u. T o  by  
łoby m n ie j w ięce j wszystko.

D z ięku jąc za w yjaśnienia skła­
damy życzenia dalszej ow ocn e j 
pracy  tak ch lu b n e j w  tra d ycji 
Ossolineum.

,TO S C A "  —  P U C C IN I‘EGO  — Z- C Z E P IE L E W S K A  I  A . DACH* 
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EPpnlew Grotowski

i Zemsta
Jesł rozkoszą bogów

moja wychowanioa uczy się 
śpiewać. P̂oczątkowo jej

^PM -̂odpowiedziała mi. — Nie 
fez tuka śpiewać, Jak się ma glos:.. 
Póty się będę uczyła, póki nie 
zostanę śpiewaczką operową.
nie zostaniesz śpiewaczką? To co

— Wtedy będę śpiewała przez
Widzę, że dziewczyna ma cha­

rakter. Trudno, niech się uczy.
Dd „ModJitwy dtiewicy" poprzez 
„Ozy pamiętasz tę noc w Zako­
panem", aż do „Starego młyn,i1'.
Słuchał Jej głosu nawet pewien 

Blmowiec i powiedział, że szkoda, 
* się nie urodziła o dwadzieścia 
lat wcześniej, bo zrobiłaby kanie 
rę w ffllmie niemym.

Kłopotów zresztą mam co nie­
miara. Przede wszystkim nie mo 
Bą znaleźć mieszkania. . Właśnie 
<ftx> tkałem mego kolegę z Jawy 
'•zflcolnej Fredzia. Poszliśmy na 
łHJedmegio. Fredzio opowiada ml, że 
jna ładną willę, ale chciałby poż- 
't>y& się jednego z lokatorów. Też 
•na kłopoty. Zaprosiłem go do

Uatefonu, powiedziałem Marylcê  
mojej wychowanicy:

— Marylko, mamy takiego mi­
łego gościa, może coś zaśpiewasz, 
jyisia (jej koleżanka) ci za a kom-

— A co zaśpiewać papciu? — za
Najlepiej coś takiego, co ofale
Zaczęła śpiewać. Fredzio w 

pierwszej chwili zbladł, potem za 
czerwienił się, następnie zsiniał, 
eżókł, zzieleniał. Nie wiedziałem, 
że taki meloman i zna się na śpie 

. wie. Ha, trudn-o... Marylcia śpie-
Tżnięeie szkła brylantowym pier­
ścionkiem lub skrzypienie drzwi, 
®lbo obie czynności jednocześnie.

fcach skończyła, twarz Fredzia, 
która wyglądała przez ten czas. 
Jakby Jej właściciel był skrzyżo­
waniem kameleona z tęczą, przy

Ręce mego kolegi dożyły się na

W ięc, jak zapewne się 
państwo domyślacie, 
żadnego zaproszenia 
do Zlatej Prahy nie 

otrzymaliśmy. Dlatego też o- 
statnio wybraliśmy się z całą 
rodziną do Świebodzic, gdzie 
mieszka ojciec chrzestny tego 
braciszka, co dłubie w nosie. 
Bo ten ojciec chrzestny jest 
przodownikiem pracy w Pań­
stwowej Fabryce Zegarów, a 
kochany tato twierdzi, że wła 
śnie z takimi ludźmi powin­
niśmy się przyjaźnić, gdyż o- 
ni są najlepszym wzorem dla 
nas Czworaczków Dolnoślą­
skich.

Ponieważ kochana babcia 
cały ranek narzekała, że na 
pewno spóźnimy się na po­
ciąg — pojechaliśmy na dwo­
rzec taksówka. I wtedy oka­
zało się, że na pociąg trzeba 
czekać jeszcze trzy godziny i 
że nasza najmłodsza siostra 
zgubiła, jeden bucik.

Kiedy tak czekaliśmy, na 
peronie zaczęły się dziać dziw 
ne rzeczy. Więc najpierw zgro 
madziło się bardzo dużo lu­
dzi. P*otem ci. ludzie z pakun­
kami w ręku rozpoczęli wę­
drówkę. Ci, co stali pod zega­
rem, przeprowadzali się w

tLófnćec&Kij się !
Nowoprzybyły lekarz w zaja­

dzie dla umysłowo chorych pyta

któiry w milczeniu przyciska do 
piersi złotowłosą lalkę? N-
Zwariowały gdy ukochanâ  roz-

W trrj chwili wybiega z pokoju 
niebezpieczny furiat, którego z 
trudnością ubezwladnia dwóch 
pielęgniarzy.

— A jaka jest historia choro-

— To Jest właśnie ten szczęśli­
wy rywal, którego poślubiła owa 
rozkoszna dziewczyna.

C zw oraczk i ja d q  
do Św iebodzic

stronę kiosku z gaze^mi. 
Znów ci spod kiosku udawali 
się w przeciwnym kierunku. 
I taka wędrówka ludów trwa 
ła okrągłe trzy godziny. Wresz 
cie zajechał nasz pociąg. Wte­
dy ten cały tłum z pakunka­
mi szturmem zdobył wagony, 
zachowując przy tym ściśle wi 
dać z góry ustalony porządek.

wszystkie miejsca siedzące by 
ły już zajęte. Na wszystkich 
ławkach siedzieli młodzi lu­
dzie, a gdzie niegdzie widniał 
jakiś starszy obywatel, o któ­
rym kochany tato powiedział, 
że z pewnością w młodości 
trenował boks. Jeden z mło­
dych ludzi ustąpił zrazu ko­
chanej babci miejsca, ale

— Brawo, panno Marylko... bra 
wo!... Słuchaj stary — powie­
dział do mnie,mówiłeś ml, że 
Jesteś w kłopotach mieszkanio­
wych. Wpadnij Jutro do mnie, a 
Jakoś temu zaradzimy....

— Wspaniale... — zawołał Fre­
dzio na mój widok, — Czy twoja 
wychowanica długo potrafi tak

łem z westchnieniem. p y a 
- ~  Świetnie. Wynajmuję ci
flizisz, Ja tu mam lokatora, tego 
przeklętego Hubczaka. Już od 
trzech lat nie mogę się go poz-

— A czym on ci przeszkadza?

wyje dniami ? nocamî . Chc ŝię 
na nim zemścić... Jak się wpro­
wadzicie, twoja wychowanica bę 
cizie śpiewała tak, iż Hubczaka 
szłag trafi... Czego się nie robi

Najpierw wskakiwali na stop­
nie młodzi chłopcy, potem star 
Si obywatele h. brzuszkami, a 
kobiety z dziećmi systema­
tycznie odtrącano na bok.

Kiedy w końcu wdrapali­
śmy się do wnętrza wagonu,

wszyscy się zaczęli śmiać, 
więc zawstydził się. i usiadł 
z powrotem. Nas kochany ta­
to umieścił na półce, gdzie 
się kładzie bagaże. I zaraz z 
tego powodu wybuchła awan­
tura. Bo jakaś obywatelka w

Dwóch wariatów rozmawia na te 
mat nowego basenu kąpielowego,

trampoliny, nurkować, odbywać 
zawody pływackie. A ile Jeszcze 
radości będzie, gdy nam kieroT̂ -
dąt... ^
— Zgadnij, co trzymam w ręce 

— mówi jeden wariat dó drugle-
— Bryczkę z koniem!
— Nie bawię się z tobą, bo pod 

glądasz.

POD OBSTRZAŁEM GWIAZD
W cieple sierpniowe noce 

przez ciernie niebo spada 
deszcz gwiazd. Sentymen­

talne podlotki ujrzawszy taką 
„spadającą gwiazdę" prędko przy 
I pykają oczy i wypowiadają jakieś 
: bardzo skomplikowane życzenie, 
które „musi się spełnić". Senty­
mentalne podlotki wiedzą wpraw
-»ą gwiazdami, tylko meteorami: 
•lie mimo to starają się wierzyć

Pozwólmy im marzyć, a sami 
■sapoznajmy się bliżej z meteóra-

Podobnie Jak przy budowie'do 
mów odlatują trzaski,, bryzgi wap 
na, odpryski cegieł, tak i przy 
tworzeniu się nowych systemów 
•tanecznych, gdzieś w ogromnej

przestrzeni międzypianetowej od- 
pryskują od słońca, planet i sa­
telitów odpadki, które nazywamy

W ogromnej większości są one 
bardzo maleńkie, nie większe od 
ziarnka piasku. Bardzo rzadko są 
wielkości piąstki dziecka. W rą­
czych znajdują, się meteory wagi. 
kilkuset kilogramów, a nawet kil 
kû ton. Największy meteor znaJe

Ładny podarunek z nieba, ta-

ści z żelaza), spadające ni°głowę!
Na szczęście meteory spadają 

na ziemię bardzo rzadko — naj­
wyżej kilka razy do roku. A po­
nieważ kula ziemska jest duża, 
zwykle meteor ląduje gdzieś w 
niezamieszkałych okolicach i do­
tychczas nie zanotowano wypad­
ku,1 żeby kogoś trafu taki „nie­
bieski pocisk".

teory tak rzadko spadają na zie­
mię, bo lecą z szybkością 15—20 km
kości ziarnka maku,̂  zabiłyby czło

Gdyby wszystkie meteory spada 
ły na ziemię, to dawno byłaby 
już ona zupełnie wyludniona, 
gdyż dziennie w atmosferę ziem­
ską wpada około 20 milionów me
powietrza gruba na 300 km. Me­
teor, wpadając w tę elastyczną 
poduszkę powietrza, odbija się od 
niej lub spala się na skutek tar­
cia 1 nie dolatuje do ziemi. Po-
teora ri zżarza się i. plonfe Jasnym 
blaskiem, widzianym gołym o- 
kiem mimo dużej odle-głości. Czę-
pozostaje widoczny długi ogon

GIow* komet nie są niczym 
Innym) jak tylko kłębem meteo­
rów, które ostatecznie po wielu

szczem „spadających gwiazd", tak 
jak to Się zresztą przytrafiło Już 
nie Jednej szanującej się komecie.

W Sclbski

u cm  praw dom ow ności
Czy cechy naszego charakteru możemy mierzyć wa­

gą, metrem lub przy pomocy zegarka? Powiecie zapewne, 
że nie! Postaramy się jednak was przekonać, że nawet 

charakter jest wymierny.
Zacznijmy np. od prawdomówności: 5 cm pirawdo-

mówności to jeszcze nam nic nie mówi. Natomiast jeżeli 
powiemy, że ob. „X“ ma 5 cm prawdomównością a ob. 
„Y“ 10 cm — to wiemy już, że możemy wierzyć raczej 
ob. „Y“ niż ob. „X".

Chodzi więc o to, ażeby znaleźć pewną skalę porów­
nawczą, bo czym innym jest metr, kilogram, czy litr, jak 
właśnie nie szczeblami w skali porównawczej.

Przeczytajcie więc 18 poniższych tez. Tezy, które
wam odpowiadają oznaczcie krzyżykiem.

0,1 — Tylko głupcy mówią zawsze prawdę i robią 
tym wiele zła, mądrzy ludzie kłamią zawsze, 
gdy zajdzie tego potrzeba.

1.3 — Nie tylko można, ale trzeba kłamać, jeżeli
przez to ratujemy kogoś od nieszczęścia.

1.7 — Człowiek musi nieraz skłamać, nawet jeśli
tym krzywdzi innych, bo każdy musi dbać
więcej o siebie, niż o drugich.

1.8 — Kłamstwo jest o wiele częściej pożyteczne, nii
szkodliwe, a często jest bardzo dobrym uczyn-

2.0 — Człowiek musi kłamać, jeśli w ten sposób mo­
że uniknąć nieszczęścia, czy niebezpieczeństwa.

3.3 — Często słabszy chcąc się obronić przed silniej­
szym musi skłamać i kłamstwa tego me moż­
na potępić.

3.5 — Kłamstwo jest tylko wtedy złe, kiedy może
komuś zaszkodzić.

1.5 — Kłamstwo nie może nikomu wyjść na dobre,
ale nie każdy kto kłamie musi być złym czło­
wiekiem.

1.8 — Kłamstwo nie jest grzechem tylko wtedy, gdy
kłamiemy dla uratowania innych od nieszczę­
ścia, a nie dla własnej korzyści.

6.0 — Kłamstwo jest złe gdy szkodzi, dobre gdy
przynosi pożytek.

6.7 — Kłamstwo nie jest wprawdzie grzechem, ale
głupio jest kłamać, bo kłamstwo najczęściej 
się wyda — a wtedy wstyd!

7.7 — Nawet gdy kłamiemy, aby oszczędzić komuś
przykrości — w końcu kłamstwo wyjdzie na 
złe i nam i jemu.

8.0 — Kto kłamie naraża się na złą opinię u ludzi.
8.5 — Nie należy kłamać nawet naszym wrogom,

bo będą nami pogardzali-
9.5 — Kłamstwo jest. zawsze rzeczą brzydką, mimo

że czasem przynosi pożytek.
10.2 — Kłamią tylko tchórze, albo ludzie, którzy chcą

się pochwalić przed innymi, a nie mają czym.
10.3 — Kłamstwo jest zawsze rzeczą złą, tylko nie­

uczciwy człowiek może uważać, że są wypad­
ki kiedy można kłamać.

11,0 — Człowiek naprawdę uczciwy nie skłamie nig­
dy, nawet gdyby jego kłamstwo mogło urato- 

_ wać kogoś od nieszczęścia lub śmierci.
Gdy już oznaczyliście wszystkie odpowiadające wam 

tezy krzyżykami' — zsumujcie cyfry, które umieszczone 
są obok tych tez, a ęumę podzielcie przez ilość krzyżyków. 
Otrzymaną w ten sposób liczbę nanieście na poniższą po- 
działkę.

Przekonaliście się ile centymentrów mierzy wasza 
prawdomówność. Jeżeli próbie tej poddacie waszych zna­
jomych to napewno panienka, która udaje w biurze cho­
rą, a przesiaduje godzinami w kawiarni, będzie miała 
prawdomówność o dobre kilka centymetrów krótszą od 
sumiennego pracownika.

wg St. Baleya opracował St. Bohdan 
P.S. Jeżeli przy rozpatrywaniu tez oszukujesz sam 

siebie, to bez sumowania i dzielenia oznacz sobie od ra-

kapeluszu z dużym kukuryku 
zaczęła krzyczeć, że w takim 
tłoku nie powinno się jeździć 
z dziećmi. Na to kochana ma­
ma odpowiedziała, że ..właśnie 
dzieci mają pierwszeństwo, bo 
są przyszłością narodu. Na to 
obywatelka z kukuryku od­
powiedziała kochanej mamie, 
że przyszłość narodu nie po­
winna nikogo szarpać za włor 
sy, jak to właśnie czyni na­
sza siostra — malarka. Po­
nieważ zarzut był prawdziwy 
— kochany tato na wszelki 
wypadek dał nam wszystkim

Jechaliśmy już godzinę, kie 
dy kochana babcia poprosiła) 
aby otworzyć okno. bo w prze 
dziale jest okropnie duszno. 
Wtedy wszyscy zaczęli krzy­
czeć, że w listopadzie nie po­
winno się wietrzyć. A jedna 
chuda obywatelka powiedzia­
ła, że ją od-przeciągu strzyka 
w kościach, a druga jeszcze 
chudsza, że świeże powietrze 
źle działa na jej katar. Więc 
kochana babcia powiedziała, 
że za chwilkę się udusi. Na 
to kochany tato powiedział: 
daj Boże jak najprędzej. A na 
to kochana mama powiedzia­
ła, żeby kochany tato liczył 
się ze słowami. Bo wprawdzie 
kochana babcia jest znaną se- 
kutnicą i jędzą na całych 
Krzykach, ale zawsze jest ma 
mą naszej kochane! mamy.

Kiedy przyjechaliśmy do. 
Świebodzic, zaczął padać u- 
lewny deszcz, wobec czego 
kochany tato dał nam dwa 
razy klapsa.

I w tym nastroju familij­
nym poszliśmy do domu 
chrzestnego ojca.

Czworaczki Dolnośląskie.

Podróżujm y — 
nie przerywoja.c snu !

P odróże wagonami syftalny 
mi są przyjemne, niedro­
gie 1 wygodne. Czy nie

nego zadowolenia podróżnych
1) Analogicznie do przedziałów 

„dla niepalących" w zwykłych 
wagonach, proponuję wprowa­
dzić w wagonach sypialnych prze

wagonu sypialnego, w którym 
spało chrapiąc 3 osoby, a Ja nie 
spałem, bo nie chrapię, a żadne 
gwizdanie (podobno Jedyny śro­
dek na doprowadzenie chrapiące­
go do porządku nocnego) nie tyl­
ko moje, ale 1 lokomotywy nie 
pomagało.

2)Może udało by się namówić 
konduktorów, którzy w wagonach 
sypialnych sprzedają różne nie- 
wyskokowe płyny w butelkach 
zamkniętych kapslami, aby posia­
dali do otwierania tych kapsli 
klucze, bez których picie sprowa­
dza się do lizania wody mineral-
3) Czy nie można by wypchać 

materaców Jakimś materiałem w 
rodzaju słomy, siana, lub chociaż 
by suchych liści, bo „materace" 
składające się Jedynie z 2 kawał­
ków płótna, wprawdzie zszytych 
ze sobą na kształt worka i pięk­
nie „pikowanych", ale nie wy­
pchanych żadną miękką ingre­
diencją, nie chronią kości od zet­
knięcia z deskami. • Wypchanie 
materaców można by przeprowa­
dzać sukcesywnie pod tym wa-
biletów będzie się oceniało „na 
oko" , podróżnych 1 chudym przy. 
padną miejsca Już z wypchany­
mi materacami, ze względu na 
wystające kości „pacjentów".

Jeżeli zaś nie da się zmienić 
obecnego stanu rzeczy, to należy
nić na „łoże", aby "można było 
dopowiedzieć sobie „madejowe".
4) Pojedyńcze kocyki grubości 

opłatka zmienić na grubsze lub 
dodać Jeszcze Jeden kocyk, gdyż 
hałas wywołany kłapaniem zębów 
z zimna nie pozwala spać nie 
tylko podróżnym, ale budzi ludzi 
w osiedlach przyległych do toru 
kolejowego, a przykryć się noga­
mi nie można, bo zawadza górne 
łóżko, względnie sufit

(T. N. Sam)

J, Konopie<5uma

Pou/rót ducha
1 . -ę szedł do biura, uśmiechnął 
U  )  *ię <ło portiera i powie- 
*/v~ ' dział -wesoło: „dzień ćm

bry".
Trochę się zdziwił, gdy nie usły 

szał odpowiedzi, ale widząc Stefa 
na, swego dobrego kolegą, pod* 
biegi śpiesznie z powitaniem. Sta 
fan jednali nawet nie spojrzał na 
niego i minął obojętnie.
— Stefaniet — zawołał zdziwlo-
Ale Stefan nie słyszał jego o- 

krzyku. Feliks więc wzruszył ra. 
mionami i skierował się do swe­
go pokoju. Przy biurku siedział

— Jak się masz Mietekl — za­
wołał przybyły. -*■ Co to, zastę­
pujesz mnie bracie?

Ale Mietek nie podniósł głowy 
znad papierów: pisał, liczył ł gwi. 
zdał arię z Trawiaty.

Feliks zdębiał: chrząknął, po­
macał »i« po ubraniu i potarł
Ĉ °Mietek> czy zwariowałeś?

Mietek jednak pracował dale), 
raczej Jak człowiek normalny,
_  Co Jest u Ucha i — ziryw>- 

toal Feliks ł wyszedł trza- 
snąwszy drzwiami.

W korytarzu Feliks zobaczył 
kierownika. Stanął służbiście ł 
skłonił się szarmancko. Ale kie­
rownik minął go bez słowa, pusz­
czając w nos Feliksa kłąb dymu 
z papierosa. Mer<mmfk/Ul _  wy.
krztuś ił Feliks. — Co się tu dzie.
^Kierownik zatrzymał się wpraw 
dzie, ale po to, aby przywitać za. 
lotną Leonkę. Leonka poszczebio- 
tata coś z Kierownikiem i frunęła 
do swego pokoju, trąciwszy różo. 
wym łokciem oniemiałego Felik-

dzieje? — mruczał nieprzytom­
nie Feliks, idąc dalej przez kory­
tarz. Tu natknął się na samego
n(,Ale'T̂ aezelntk nie odpowie­
dział na grzeczny ukłon, tylko na 
depnąl na bolący odcisk Feliksa.

Gdziekolwiek zresztą pojawił 
się — koledzy i koleżanki trakto­
wali Feliksa Jak powietrze. Nie
trząsall różne sprawy biurowe, 
śmieli się i żartowali — ale gdy 
zbliżał się Feliks, zupełnie nie od 
powiadali na jego słowa i zacho-
'V—iCo fest u diaska?f Tu Jest 
moje krzesło, tu Jest moje .biur­
ko, ja tu pracowałem latami! — 
zawołał zrozpaczony Feliks, od­
suwając koleżankę Zosię ze swe-

Nic, żadnej reakcji.
— Ja tu siedzę! — zaprotesto­

wał Błośno I usiadł Zosi na ko-

Takie nic... zerwał się Jak opa. 
rzony i pobiegł do Janki.
hi et dla niego tyle sentymentu!

Otworzył drzwi ł patrzył z czu­
łością: ciemno główka, pochylo­
no Jak zawsze nad maszyną do 
liczenia, podniosła *i« nagle ku

— Feliks! — krzyknęła głoino 
dziewczyna ł zbladła. Były w 
tym okrzyku i rado6t ł przera-

Feliks całował jej ręce t pouito 
rzał bezładnie:
■ — Janka, Janka! — ty Jedna 
mnie poznałaś. — Janka, ty Jed­
na witasz si? ze mną!

Janka tymczasem ochłonęła ł 
wybiegła na korytarz:

śno.
Z pokojów wychyliły się głowy.
— o Jakim Feliksie mówi? — 

pytali się dawni przyjaciel* Fe­
liksa. — Co to za Feliks?
— Feliks, no Feliks... — bąkała 

zarumieniona Janka. ^
wszyscy. — O duchu chyba mó-
WAle tym duchem, dla którego 
Już brakło miejsca na ziemi — 
był pracownik, wracający do pra 
cy po dwumiesięcznej chorobie...

SZANOWNA REDAKCJO/

stawienie tycia i obyczajów mo-
„Zwlerciadła". Chciałbym tylko 
jeszcze od̂  siebie dodać jedno, ce-
stem dobrze wychowany i nigdy 
nie staję tyłem do publiczności, 
tak jak -Wy mnie przedstawili-

DOM SZUKA POSADY 
W rubryce „posad poszukują" 

w „Słowie Polskim" ukazało ślę 
następujące ogłoszenie:

STARSZA WYCHOWAWCZYNI 
DO DZIECI, DOM KULTURALNY 
SZUKA POSADY. ZGŁOSZENIA 
„SŁOWO POLSKIE- POD „WRO

Wychowawczyni nie przyjmę, 
gdyż dzieci nie posiadam. Nato­
miast niezwłocznie zatrudnię kul 
turalny 5-pokojowy domek z ła­
zienką i ogródkiem. Zgłaszać się
pieczenie od ognia zapewniam.

(K.M)

MĄDRE JĘZYKI
W numerze 307 „Słowa Polskie­

go" z dnia 7 bm. czytamy ogło­
szenie następującej treści: )

DO MATURY OGOLNOKSZTAŁ 
CĄCEJ, HANDLOWEJ PRZYGO­
TOWUJĄ PROFESOROWIE. O- 
RAZ JĘZYKI. WIECZORKA 54 M.

Maturę wprawdzie swojego cza­
su zdałam, ale biegnę co tchu na. 
ulicę Wieczorka. Bo naprawdę je 
stem ciekawa, Jak też wyglądają 
tę mądre Języki, które przygoto­
wują do egzaminu maturalnego.

— Moie tym razem pani zapali 
mego papierosa?

— Proszę, wejdźcie pierwsi.
— Dziękuję, ale kobiety mają 

»ł erwszeństwo.
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